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rzypatrzcie się wsi Biegonice, w powiecie nowosądeckim. Wieś 
206 biedniacko-średniacka, sto kilkadziesiąt gospodarstw o przecięt- 
nym obszarze 4 hektarów. Ludzie pracują na kolei, w fabrykach 


zdawałoby się, ze nie mają czasu n 
darstw, Ileż to u nas jest wsi, w kt 


a podnoszenie swoich małych gospo- 
órych chłopska rodzina, otrzymawszy 


od Polski Ludowej to dobrodziejstwo, jakim jest dodatkowy zarobek 
w przemysle, zaczęła zaniedbywać gospodarkę — na skutek braku świa- 
demości, albo braku pomocy ze strony gromady i gminy. Ale w Biego- 
nicach jest inaczej. Powstało tam kółko miczurinowskie dla krzewienia 
postępu rolniczego. Kółko utworzyło sekcję ogrodniczą, sekcję hodo- 
wlaną, sekcję uprawy roli, sekcję pszczelarską i każda sekcja stara 
Się zaszczepić we wszystkich gospodarstwach postęp rolniczy. W wy- 
niku starannej uprawy roli i walki z chwastami gromada dobiła się 
plonów żyta 20 kwintali z hektara, pszenicy 23 kwintale. W gromadzie 
zbiera się ponad 500 kwintali buraka z hektara, ziemniaków od 150 do 
200 kwintali, a w kółku miczurinowskim, które prowadzi doświadczenia 
z sadzeniem ziemniaków na zimę, obywatel Eugeniusz Kondziołka 
otrzymał 16 kg 80 dkg ziemniaków z jednego krzaka. Gromada pod- 
miosła u siebie wydajność mleka, jego tłuszczowość, zlikwidowała cho- 
roby bydła i w ciągu dwóch lat istnienia kółka miczurinowskiego 
zwiększyła ilość bydła we wsi z 400 sztuk na 600. Zaprowadzono we 
wsi hodowlę owiec, podwojono ilość trzody chlewnej, przy czym mi- 
czurinowcy z Biegonic osiągają takie rekordy, jak obywatel Jan Ba- 
nach, który wychował 16 sztuk prosiąt z sednegoe miotu. Plan kontrak- 
tacji tuczników gromada wykonała w 240 proc. Na 20 sztuk koni, za- 
kupionych przez wojsko w ostatnim roku w powiecie, 11 sztuk przy. 
padło na Biegonice, przy czym wszystkie zosłały zaliczone do I klasy. 

W państwie ludowym walka o wzrost produkcji rolniczej i o do- 
brobyt chłopstwa pracującc.jo idzie i musi iść w parze z walką o wzrost 
jego kultury. Nieprzypadkowo we wsi Biegonice jest 130 głośników ra- 
diowych, biblioteka gromadzka z 1.600 książek, świetlica, a przy świe- 


tlicy chór z 24 osób, zespół teatralny z 


30 osób, ścienna gazetka gro- 


madzka, wspólne słuchanie i dyskutowanie radiowych pogadanek rol- 
niczych, sekcja wspólnego czytania, ludowy zespół sportowy itd... 


-Pomyślcie — jak wiele można się od takiej wsi i od jej przodow. 


ników nauczyć... 


Zz 


ZENON NOWAK 


referatu wiceprezesa Rady Ministrów 


na Zjeżdzie Przodujących Chłopów. 


KAZIMIERZ JESION 


Zródła zbrodni 


rzenieśmy się myślami z sa- 

li, w której rozpatrywany 

był proces biskupa Kacz- 

marka, w przeszłość. Spró- 

bujmy ustalić, co zapewni- 

ło obywatelowi Polski, ska- 
zanemu przez sąd za zdradę kraju 
ojczystego, pozyskanie wyjątkowych 
względów zawsze wrogiego Polsce 
Watykanu? Co podyktowało ks 
Kaczmarkowi związanie stę z „dwój- 
ką'? Co go skłoniło podczas okupa- 
cji do wykonywania zleceń radom- 
skiego gestapo? Co go doprowadziła 
do narad z Frankiem nad szukaniem 
ratunku dla ginącej w pożodze woj- 
ny Trzeciej Rzeszy? I co go w koń- 
cu przywiodło do ambasadora Blis- 
Lone z materiałem  szpiegowskim 
dla amerykańskiego wywiadu? 

Poznanie życiowej drogi Kaczmar- 
ka da nam odpowiedzi na te pyta- 
nia. 

Przypomnijmy sobie pierwsze las 
ta międzywojennego dwudziestole- 
cia: 

Wyniszczona wojną Polska. Kraj 
tonie w nędzy. Proletariat miast i 
wsi, któremu niepodległość nie o- 
szczędziła gorzkich rozczarowań, tłu» 
mnie wędruje za chlebem na ob- 
czyznę. Zżerany tęsknotą za krajem, 
skupia się na cudzych ziemiach, 
tworzy polskie placówki społeczne, 
radośnie wita w swym gronie każ- 
deg» przybywającego doń rodaka. 

Placówki takie, zakładane również 
przez uchodźców we Francji, od- 
wiedza najpierw słuchacz Katolickie- 
go Uniwersytetu w Lille, potem 
proboszcz polskiej parafii, ks. Cze- 
staw Kaczmarek. Po to, by wyba- 
dać w nich nastroje, przypatrzyć się 
aktywniejszym jednostkom, poznać 
ich poglądy — i przesłać „dwójce“ 
zamówiony przez nią meldunek... 

Pierwsze lata po zamachu majo- 
wym. Spisek magnaterii w Nieświe- 
żu. Wprowadzanie do sustemu rzą- 
dów w Polsce wzorów Mussoliniego. 
Pakt pierwszej brygady z „żubrami” 
kresowymi. Pierwsze odruchy bun- 
tów chłopskich... 

Co robi w tych latach ks. Czesław 
Kaczmarek? — Organizuje Akcję 
Katolicką i jej polityczne ogniwa do 
walki z lewicą. Konjeruje ze Skład- 
kowskim, Beckiem, Prystorem. Po- 
znaje tajniki wrogiej Polsce polityki 
Watykanu i... staje sie jei gorliwym 
wyznawcą i WYKONAWCĄ. 

Lata 1937 — 1939. Na drogach 
wiejskich i na gościńcach wiodących 
do miast, dziesiątkami padają chło- 
pi od kul granatowej policji. Fa- 
szyzm dosłownie zalewa kraj. Moś- 
cicki gości Goeringa, Beck — Rib- 
bentropa, Grabowski — Franka, 
Kordian Zamorski — Himmlera, 
a Hitler kończy przygotowania do 
podboju Czechosłowacji. 

Nad Polską zawisa śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo. Każdy Polak je wi- 
dzi i widzi je, oczywiście, ks. biskup 
Kaczmarek. Cóż czyni? Skłania sa. 
nacje poprzez Sosnkowskiego do... 
pogłębiania współpracy z Trzecią 
Rzeszą i do przujaźni z jej władca- 
mi. Bo tak chciał Watykan —- świa- 
domy, że Hitler poprzez ujarzmio- 
ną Polskę uderzy na Związek Ra- 
dzieckia, 


Trzeba przyznać biskupowi Kacz- 
markowi, że swym sympatiom dla 
wstecznictwa i reakcji, że swej nie- 
nawiści do postępu i wierności dla 
wrogiej Polsce polityki Watykunu — 
NIE SPRZENIEWIERZAŁ SIĘ NI- 
GDY. Kiedy hordy hitlerowskie oku- 
powały jego ojczyznę, pisał wezwa- 
nia do swych diecezj by uznawali 
ich władzę i podporządkowui!i się za- 
rządzeniom najezdźcy. Kiedy dowód- 
cy band NSZ-owskich zwrócili się 
doń o kierowanie kapelanów do 
mordujących rodaków  bandyckich 
oddziałów — zadośćuczynił ich żą- 
daniom, delegując tam księży sła- 
wiących „siłę woli“ — Hitlera i je- 
go system polityczny Gdy Frank w 
przededniu klęski Trzeciej Rzeszy we- 
zwał go do siebie — dla omówienia 
groźnej dla niej sytuacji wojsko- 
wej, — Kaczmarek wraz z dwoma 
innymi biskupami udał się doń bez 
zwiloki. 

A działo się to wtedy, kiedy przez 
dni i noce dymiły bez przerwy kre- 
matoria Majdanka i Oświęcimia i 
dawno użyźniały ziemię prochy 
zakatowanych w obozach śmierci: 
arcybiskupa Nowowiejskiego, bi- 
skupa Kozala i tysięcy polskich ka- 
płanów. I może w tym samym mo- 
mencie, kiedy Kaczmarek nawo- 
ływał wiernych do posłuchu wobec 
okupanta, ginęli w kazamatach Da- 
chau dobrze mu znani kieleccy księ- 
ża Pawłowski i Mazierek... 

Przyszła Polska Ludowa. Polska, 
której odrodzenie naród okupił mi- 
lionami ofiar i rzekami krwi. — Jak 
powitał jej powstanie ks. biskup 
Kaczmarek? Posłuszny rozkazom z 
Rzymu i Londynu, począł mobilizo- 
wać do walki z władzą ludową ro- 
dzimą reakcję, wspierać podziemie, 
uprawiać dywersję, wzniecać wrogie 
wobec państwa nastroje w społe- 
czeństwie, rozsiewać niewiarę w kraj 
ojczysty, szerzyć wersje o zbliżającej 
się wojnie... W swym zapamiętaniu 
w nienawiści tak wytrwale szkodził 
Polsce — że w końcu stoczył się do 
oddawania usług ukraińskim ban- 
dom z UPA i do gromadzenia mate- 
riałów szpiegowskich dla amerykuń- 
skiego wywiadu... 

Uwieńczeniem przestępczej dzia- 
łalności biskupa Kaczmarka było 
miejsce na ławie oskarżonych w są- 
dzie woiskowym — 1 były stosy a- 
merykańskich dolarów, część z 
tych, którymi wynagradzano: jego 
zdradę, propagowanie trzeciej woj- 
ny, osłabianie obronności kraju, roz- 
bijanie jedności społeczeństwa. 

Fakty ustalone w śledztwie i na 
rozprawie sądowej w sprawie bisku- 
pa Kaczmarka, mają podwójną wy- 
mowę: obarczają ciężką winą pod- 
sądnych i odsłaniają kulisy działal- 
ności ich watykańskich inspirato- 
rów. 

Toteż wyrok który w procesie za- 
padł, wydany został nie tylko na 
Kaczmarka i jego wspólników. Na- 
ród i patriotyczne duchowieństwo 
widzi w tym wyroku napiętnowanie 
wszystkich wrogów Polski -— bez 
względu na to gdzie się znajdują i 
jakie piasiują godności. 


Kazimierz Jesion 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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M. ŚWIETLIK -—- Osobiste i społeczne interesy chłopów; 
L. RUBACH — Kino w Kolbuszowej i dalsze zadania; 


W NUMERZE: 


Cena zł 1.20 


J KRAUSOWA — Tradycyjna sztuka kaszubska; 
Z. RZEPLIŃSKA — Oblicze rewolucyjnych Węgier; 


S. KAMIŃSKI — Bojowe zadania rolnictwa ZSRR; W JANISZEWSKA — Pokaz wycinanek kurpiowskich; 


G. TIMOFIEJEW — Wielkie budowle komunizmu w literaturze radzieckiej; 
J. WACZYŃSKI — Nowe życie wielkiego narodu; 


J. HUSZCZA — Dobra gmina; 


J. RURAWSKI — Zbuntowani przeciw wyzyskowi; 


W. DRYGAS — Spotkanie mistrzów urodzaju; CZ. MICHNIAK — W ariańskim Rakowie; 


K. JASIŃSKA — Powstaje nowa pieśń; 
J. DANIELEWICZ — Spłacanie dlugów; 
K. KOŹMIŃSKI — Fryczowe gniazdo; 


Wodnik spoteczno-tilewachi 
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EDWARD POCHROŃ 


to jest prezesem Koła Mi- 
czur.nowsk ego w Biegon - 
cach?—Eugeniusz Kondzioł- 
ka. A kto jest kierowni- 
kiem tutejszej świetlicy? — 
Eugeniusz Kondziolka. 

Oto moje pierwsze odkrycie, ja- 
kiego dokonałem po przybyciu do 
B:egonic, rozsławionych przez wice- 
premiera Nowaka na Krajowym 
Zjeździe Przodujących Chłopów w 
Szczecinie. 

Eugeniusz Kondziołka prezesuje 
Kołu M.czuraowców, które skup a 
obecnie w 9 sekcjach 86 członków 
i 60 sympatyków, czyli tzw. „Kan- 
dydatów*'. 

Eugen.usz Kondziołka kieruje świe- 
tlicą, do której należy 150 stałych 
czyteln ków (w 4-ch grupach), oko- 
ło 60 osób w chórze į teatrze ama- 
torskim, 20 członków Koła Wszech- 
nicy Radiowej, kilka osób w redak- 
cji gazetki 1 kilkudziesięciu stałych 
dyskutantów, na zebraniach poświę- 
conych omawianiu doświadczeń rol- 
niczych. 

Cóż wynika z tego zestawienia? 
Jeśli wziąć pod uwagę, że wieś li- 
czy 150 gospodarstw (ludaości — 
150) okaże się, że prawie Wszyscy 
dorośli borą udział w ruchu miczu- 
rinowskim i prawie wszyscy w pra- 
cy świetlicowej. 

Dwa zatem 
wnioski. 

P.erwszy — w Biegonicach nie ist- 
nieją dwie grupy: „produkcyjna* i 
„kulturalna* w cdrębnym składzie o- 
sobowym ale jedna grupa, która roz- 
wija produkcję i kulturę jednocześ- 
nie. 

Drugi — grupa ta obejmuje wśród 
dorosłych olbrzymią większość gro- 
mady. Podobnie jest z dziećm i 
młodzieżą — o czym poźniej. 

Jeżeli prawie cała wieś żyje spra- 
wami świetlicy, musi ona mieć sil- 
ny i ścisły związek z potrzebami 
chłopów, jako rolników, bo te po- 
trzeby są powszechne i nie do wy- 
minięcia. 

Jeśli Biegonice prawie u każdego 
chłopa podniosły w wielu zakresach 
wydajność rolną i dochowały sẹ 
kilkudziesięciu zawołanych prakty- 
ków — trzeba domyślać się w świe- 
tlicy doskcnałego uniwersytetu lu- 
dowego, który do tych sukcesów 
produkcyjnych doprowadził. Trzeba 
przypuszczać, że ruch świetlicowy 
właśnie w codziennym trudzie chło- 
pów szukał oparcia dla rozbudzenia 
w nich ciekawości i przełamania za- 
cofania. Że codzienną praktykę rol- 
ną brał za punkt wyjścia dla zmo- 
bilizowania i ujawnienia ich pomy- 
słowości, dla gromadzenia cząsteczek 
wiedzy, rozproszonych w doświad- 
czeniach życia ı pracy u wielu, a do- 
tąd "niedocenianych j nie wykorzy- 
stanych. Że krok za krokiem, łącząc 
te doświadczenia, cśmielał lepszych 
praktyków, popychał do pogłębiania 
wiedzy, do walki w imię postępu, do 
aktywnego popularyzowania i upo- 
wszechnianią os.ągnięć rolnych. 

Sprawdźmy nasze domysły. 


$ 


Biegonice leżą nad Dunajcem 
między Starym a Nowym Sączem. 
Przeważają małorolni. Prawie polo- 
wa gremady pracuje dodatkowo w 
fabrykach 1 naa kolei w Nowym Są- 
ćzu. Bliskość miasta i stałe wyjaz- 
dy do pracy stwarzają dogodne wa- 
runki dla zbytu jarzyn, wczesnych 
ziemniaków, mleka i nabiału. Tu 
tkwił bodziec do podniesienia wy- 
dajności gospodarstw, a przez to — 
dochodów. Możliwości ponętne ale 
droga do nich nie łatwa, wymagała 
bowiem rozwinięcia umiejętności i 
i wiedzy w kilku naraz kierunkach: 
hodowli i bazy  paszowej, okcpo- 
wych i warzywnictwa. A teren tu 
o zacofanej kulturze rolnej. Trady- 
cje Podkarpacia — to nie tradycje 
Poznańskiego. . A małorolni n.gdy 
dawniej n.e mieli warunków na do 
robienie się sztuki rolniczej;. postęp 
rolny monopolizowali kułacy, zamy- 
kając przed biedotą możność zdoby- 
cia lepszych narzędzi, oświaty i śrcd- 
ków inwestycyjnych. Gdzie nie ma 
tradycji wiedzy, tam trudniej o chęć 
do jej zdobycia. Bodziec więc, jaki 
mógł poruszyć biedotę w Biegoni- 
cach. trafił w jedno z ogniw bardzo 
skomplikowanej tkanki upośledzenia 


trzeba wyciągnąć 


klasowego _małcrolnych. Było tu 
przecież wielu analfabetów, wielu 
przyduszenych dawnymi dziejami 


życia o nieodgiętym karku, zahuka- 
nych, ciemnych. zacofanych: į wciąż 
jeszcze trzymających się z dala od 
nowego życia społecznego. 

Bodziec zatem nie mógł działać 
samoczynnie i nie działał. Upływały 
lata, a do obecnych sukcesów było 
jeszcze bardzo daleko i trudno by 
się było ich nawet domyślać. 


da 


Powiadamy: „rządzić krajem w 
Polsce Ludowej — to znaczy dobrze 
gospodarować". Trzeba więc chcieć 
rządzić. aby dobrze gospodarować. 
Tak właśnie pojął zadanie dobrego 
gospodarowania Eugeniusz Kondzioł- 
ka już przed kilku laty. To było je- 
go wielkie odkrycie: wydobyć mało- 
rolnych z pozycji „biednego krew- 
nego“, pchnąć do walki o władzę, 
uczynić oparciem dla klasy robotni- 
czej i rewolucyjnych przemian na 
wsi. 

Dlatego za drugą szczególną dla 
Biegonic okoliczność uważam pracę 
prawie połowy dorosłych na kolei 
i w fabrykach w Nowym Sączu. 
Stąd przyszło eśm'elenie i padnie- 
sienie godności klasowej u małorol- 
nych. 

Eugeniusz Kondziołka pochodzi z 
takiej rodzimy. Było ich trzynaścio- 
ro, toteż nie dostał z domu ani za- 


:gonu. Po powrocie z Niemiec, dokąd 


go wyw:eziono na roboty, poszedł 
praccwać do warsztatów kolejowych 
w Sączu. Kiedy się ożenił, dostał za 
żoną 1 hektar i stał się, podobnie, 


czania. w którym większość potrafi 


już pisać „referaty“; trzeci — wy- 
daje gazetkę; czwarty — to ag tato- 
rzy, którzy zdobytą w świetlicy 


wiedzę przenoszą do organizowania 
zadań praktycznych w gromadzie i 
w ckolicy. 

Świetlica urządzała specjalne ze- 
bran.a o doświadczeniach rolniczych 
i agrotechnicznych Związku Ra- 
dzieckiego i jego uczonych, jak Mi- 
czurin. Łysenko 1 Williams. Szło tu 
o przełamanie kompieksu u mało- 
rolnych, że „dobry rolnik“ zaczyna 
się dopiero na średniarkim gospo- 
darstwie, — o otwarcie perspektyw, 
które wzmogą wiarę i godność rol- 
ników małorolnych. 

Trzeba chcieć rządzić, aby dobrze 
gospodarować. 


`% 


W 52 roku zostaje zarejestrowane 
Koło Miczurinowskie w „Kapuścia- 
nym Jarze*. jak okoliczni chłopi 
przezywają Biegon:ce z powodu roz- 
powszechn.anej tu na szeroką skalę 


jak większość w Biegonicach, chło- 
pem - robotnikiem. 

Prawdą jest, że już w pierwszym 
roku (48) przemyśliwa, jakby to z 
hektara wydusić tyle dochodu, ile 
dają u inaych trzy hektary. Sadzi 
więc na zimę ziemniaki, marchew, 
pietruszkę, aby wczesną wiosną, k.e- 
dy jarzyny najdroższe, mieć zbiór 
obfity. W tych dniach wydobył spod 
jednego krzaka — 16,80 kg ziemnia- 
ków. Oto rezultat kilkuletnich do- 
świadczeń. Ale Kondziołka nie na 
drodze: od sąsiada do sąsiada wi- 
dział upowszechnienie dobrego go- 
spodarcwania. Stara to, dawna dro- 
ga, tak gospodarząc nie rządzi się 
krajem, w którym jest władza ludo- 
wa. 


O wiele ważniejsze w historii Bie- 
gonic było inne przedsięwz.ęcie Kon- 
dziołki w owym 1948 roku Zimą 
kierownik świetlicy zrzekł się swej 
funkcji, ponieważ była nie platna. 
Kcndziołka, który w tej świetl:cy se- 
kretarzował, dokonał wówczas „ZA 
machu stanu“, objął bez nominacji 
kierownictwo w warunkach trud- 
nych. Dopiero co się ożenił, a tu 
wieczory do późna w noc poza do- 
mem.  Współpracowników było nie 
wielu, w większości starsza młodzież. 
Ale i Kondziołka miał dopiero 26 lat, 


Ten „zamach stanu“ został doko- 
nany pod niewypowiedzianym ha- 
słem: „trzeba chcieć rządzić, aby do- 
brze gospodarować“ 


Na to wskazują dzieje świetlicy. 
Przechwytuje ona b. analfabetów po 
kursie nauki czytania i pisania i 
tworzy z nich zespół czytelniczy. 
Najpopularniejsze książki w tym o- 
kresie — to powieści Gorkiego, Wa- 
silewskiej i Kruczkowskiego, Wyraź- 
ne pogłębianie u dawnej biedoty 
świadomości klasowej i rewolucyj- 


nej dynamiki. Czytelnictwo służy 
dwóm celom: 

1) Skupić jak największą ilość 
chłopów wokół książki, aby pod- 


nieść ich świadomość polityczną i 
otrząsnąć z przesądów. W kurs idzie 
książka polityczna, idzie o pochodze- 
niu człowieka i życia na ziemi. Czy- 
tali ją młodzi i starzy, mężczyźni i 
kobiety, wszyscy zaczynali od obej- 
rzenia zdjęć obrazujących rozwój 
człowieka. 

2. Rozwinąć w tej masie kadry, 
które rozbudzone pragnienia rządze- 
hia, potrafią zamienić w zorganizo- 
wane działanie. Toteż świetlica do- 
rabia się czterech zespołów czytel- 
niczych. Pierwszy — byłych analfa- 
betów; drugi — wspólnego stresz- 


uprawy. kapusty. Ze świetlicy wy- 


chyla się Koło, klóre od momentu 
rejestracji stanowi, rzec by można, 
gremadzką organizację i gromadzkie 
kierownictwo produkcji. 

Na czele tego koła - organizacji 
Eugeniusz Kondziołka,  kierown.k 
świetlicy, a przy n.m sołtys — Jan 
Banach, prezes ZSCh — Józef Wój- 
cik, prezes Koła Gospodyń—FElż>.e- 
ta Szkaradek, aktywiści gromady — 
Pietrzyk Władysław, Boruch Jan, 
Kondzicłka' Jan, Gorgas Stanisław, 
Kurowska Anna | kierownik szkoły 
— Kondolewicz Franciszek. Na ze- 
braniu rejestracyjnym, jak notuje 
krcnika, było ponadto 32 „SyYmpaty- 
ków*. Po dwóch latach sympatycy 
wzrośli do 60 osób, a Koło do 85 
członków. 

Rejestracja Koła Miczurinowców 
— to data nowego przełomu w dzie- 
jach Biegonic. Dotąd trwało przy- 
gotowywanie chęci do rządzenia. 
Odtąd zaczęło się rządzenie, to zna- 
czy dobre gospodarowanie calej gro- 
mady. Przełom wyraźny w faktach. 
Biegonice w ciągu ostatnich dwu lat 
podnoszą stan bydła do 150 proc., 
trzody chlewnej do 200 proc. 

Kiedy Koło się rejestruje ma już 
za sobą dwa lata doświadczeń i wy- 
ników. Dwa lata żarliwych dyskusji 
publicznych w świetlicy. Dwa lata 
czytania, pogadanek 1 referatow. 

Fakt rejestracji oznacza w skró- 
cie: dotąd myśmy doświadczali i 
objaśniał, a wyście sprawdzali, u- 
czyli się, dyskutowali. Teraz idziemy 
do was z wynikami, aby je upo- 
wszechnić. Zatem dość samego tylko 
gadania; zaczynamy to wszystko 
wszędzie wprowadzać. 

Dlaczego Koło Miczurinowskie od 
czasu rejestracji mogło, jak to się 
mówi, szturmem wziąć całą groma- 
dę? Dlaczego przspisują mu rolę or- 
ganizacji gromadzkiej i gromadzkie- 
go kierownictwa produkcją we wsi? 

Bo skoncentrowało aż cztery na- 
raz środki oddziaływania. 

1. W Kole znaleźli się wszyscy 
główni aktywiści gromady (kierow- 
nicy masowych organizacji). 

2. Koło — to świetlica i szkoła, a 
ten krąg wpływów obejmował już 
olbrzymią większość wsi. 

3. Koło i świetlica zdobyły kobie- 
ty (połowa czytelników) i wychowa- 
ły kilka aktywistek, 

4. Koło wystąpiło z wynikami w 
wielu maraz dziedzinach produkcji 
rolnej. 

Aktywiści, świetlica i kobiety — 
to były te motory. które mogły 


T. KARPOWICZ — Głos z Jasnej Polany; 
W. MACHEJEK — Halina zrozumiała; 
CZ. DOMAGAŁA — 


Upowszechniajcie! 
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pchnąć gromadę do podniesienia wys 
dajności ; zorganizować. 

Ale co podnosić w rolnictwie? 
Jeśliby przyjąć jeden — dwa zakre- 
Sy, Biegcnice nie osiągnęłyby tak 
wielkiej sławy, jaką się cieszą od 
zjazdu Szczecińsk.ego. 

Sławę tę zawdzięczają Kołu Mi- 
czurinowskiemu, ktore wyszło do u- 
powszechnienia wyników doświad- 
czeń w wielu naraz zakresach. 

Przygotowanie uderzenia na zaco“ 
fanie było wiełostręane 1 samo ude- 
rzenie trafiło wszędzie. 

Rachujmy: 

Kierownik szkoły, Franciszek 
Kendolewicz, już przed wojną porał 
się w powiecie limanowskim z róż- 
nego rodzaju Goświadczeniami: a to 
z groszkiem, a to z rycynusem sy- 
beryjskim. a to z czarną morwą, 
Miał jej 300 dwuletnich drzewek. 
Silne mrozy zniszczyły mu wszyst- 
kie krzewy, co odczuł jako cios do- 
tkliwszy od straty całorocznej pen 
sji. 

Po wojnie w Biegonicach, gdzie 
objął pracę, dawna żyłka znów się 
odezwała—a świetlica i Kondz:ołka 
otwarli mu pole do działania. 

On to wprowadził rycynus sybe- 
ryjski, krzyżowanie groszku 1 kapu- 
stę. 

Kondziołka, jak już wiemy, wy- 
różnił się na polu uprawy i wydaja 
ności ziemniaków oraz warzyw. 

Wójcik Stanisław  zastynął jako 
sadowuik. Mróz niszczył mu Jubło- 
nie, ale od czego nauka? Na bez- 
warteściowych śliwach, dymkach, 
ale odpornych na mrozy, zaszczepił 
sziachetne jabłonie i śmieje się z zi- 
my. Śliwki węgierki, które na Pod- 
karpaciu mają mały owoc, Skrzyzo- 
wał renglodą (to już z własnej zło- 
wy) — i ma odmianę dużej węg.er- 


zek. 


Jan Banach jest specjalistą od 
zimnego chowu cieiąt. Razem z 
Kondziołką pierwsi we wsi — po 
wycieleniu się krów — odsadzih ce- 
lęta od matek i dali do z.mnej szopy. 

Przebrzmiały już dawne śmiechy 
idrwiny, Zdrowy wychów 1 o 30—40 
kg Większy przyrost spowodowały, 
że dziś już 25 proc. cieląt idzie w 
Biegonicech aa zimny wychów. Be- 
nach, który jest kierownikiem sekcji 
hodowlanej, spodziewa się, że B.e- 
gonice dostaną materiał na klatk:, a 
wówczas we wsi zapanuje nowa 
metoda. 

Pietrzyk Władysław — mistrz w 
uprawie róż, Gargas Stanisław — 
hodowli królików, Wójcik Jula — 
hodowli krów, Anna Kurowska — 
w hodowli świń. Wojciech Kuruwn 
ski — w żywieniu krów itd itd. 


* 


Chłopi w Biegonicach przeszli już 
z ogródków i poletek doświadczal- 
nych na większe, 5—10 arowe dział- 
ki uprawowe. Za rok-—dwa wszyst- 
kie pola staną się jednym wielk.m 
poiem nauki ; praktyki. Dziś jest 
już tak, że aby wstąpić do Koła Mi- 
czurinowskiego, nie wystarczy mieć 
samej chętki. „Amator“ musi zostać 
kandydatem, poddać się próbie. To 
znaczy przedstawić przewodniczące- 
mu Eugeniuszowi Kondziołce, ja- 
kie przeprowadził u siebie doświad- 
czenia, jakie wprowadził ulepszenia 
w swej gospodarce, jak się wy.w:ą- 
zuje z obowiązków wobec państwa. 
Lub też — po rozpatrzeniu jego go- 
spodarstwa, sił roboczych. zdolności 
członków rodziny, rodzaju gleby i 


położenia — komisja proponuje mu 
zadanie doświadczalne. To są ci 
„Sympatycy“ ale jeszcze nie człon- 


Kowie Koła. 

Ale bo też dzięki swemu aktywo- 
wl  miczurinowskiemu Riegonice 
dziś mają ujednoliconą rasę bydła— 
czerwoną, podkarpacką. Na 600 
sztuk tylko 11 pozostało jeszcze nie 
rasowych. W Biegonicacn gospody- 
ni trzyma co najmniej 50 kur — i 
dlatego mogły one dać ponad plan 
1000 sztuk drobiu i 15.000 jaj. 

Jak żyją w takiej wsi dzieci? Uczą 
się w szkole ale za wzorem rodzi- 
ców 1 one uczestniczą w przeobraża- 
niu przyrody. 

I one mają swoje kółko miczuri- 
nowskie. Na szkolnych poletkach 60 
najmłodszych miczurinowców współ- 
zawcedniczy z dorosłymi w uprawie 
ogórków, marchwi, cebuli i stosuje 
trawopolny system W'liiamsa. 

„Można na przykladzie Biegonie 
pokazać naszej młodzieży piękno i 
ogrcmne znaczenie zawodu rolnika, 
pokazać jej możliwości kulturalnego 
życia w gromadzie, zachęcić do zdo- 
bywania zawodu agrencma, zootech- 
nika, mechanizatora rolnictwa i wie- 
lu innych zawodów rolniczych, nie- 
zbędnych naszemu krajowi, interg- 
sujących i godnych* (Z. Nowak), 
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rzydzieści lat minęło od chwili, 

kiedy przymierający głodern ez- 

rolny chłop chiński Wu Man-ju 
sprzedał swój lichy dobytek za <ie- 
dem srebrnych dolarów chińskich i 
wraz z rodziną wywędrował ao ors- 
wincji Jenan. myśląc, że tam powie- 
dzie mu się lepiej... 

Na wydzierżawionym maleńkim 
kawałku pola pracował wraz z żo- 
ną od świtu do późnej nocy, mmo 
to nie mógł związać końca z koń- 
cem. Ziemi: jego dawała roczne 
100 kg prisa, z czego musiał zapła- 
cić czynsz obszarnikowi i podatek, 
po czym na wyżywienie rodziny zo- 
stawało mu już bardzo niewiele, 


Żył wiec Wu Man-ju w najstrasz- 
liwszej nędzy. Bardzo często odży- 
wiał się tyiko korą drzewną i tra- 
wą. Na rice lepszego nie było go 
stać. Wreszcie, aby uchronić siebie 
i. rodzinę od Śmierci głodowej, 
sprzedał obszarnikowi swą 1ll-letną 
córkę za 25 srebrnych dolarów. 
Wkrótce ten sam łos spotkał drugą 
córkę, która m:ała zaledwie 3 lata. 
Otrzymał za nią 8 kg niełuskanego 
prosa. Niedługo potem, na skutek 
p:zepracowania i nieludzkich trosk, 
zmarła mu żona. 


Podobnie, jak Wu Man-ju, żyły 
m'lony chłopów chińskich pod wła- 
dzą Kuomintangu. 


k 


Na spotkaniu z delegacją ŚFMD 
chłop: ze ws Yan Tson powie- 
dzieli: 


— Wypędziliśmy  obszarników z 
naszego kraju na zawsze. Gdyby 
jećnak próbowali powrócić, to 
wszyscy chłop:, kobiety i dzieci wy- 
szliby z widłami przeciwko nim. 
Nigdy nie będziemy już niewolni- 
kami. 

Chłop był pod władzą obszarnika 
najuboższą istotą na świecie. Ob- 
szarnicy 1 kułący, choć stanowik za- 
ledwie 10 procent ludności wiej- 
skiej, mieli w swych rękach 80 pro- 
cent ziemi uprawnej. Znaczny od- 
setek chłopstwa stanowili dzierżaw- 
cy, oddający obszarnikom w posta- 
ci czynszu około 70 procent zbio- 
rów, a w nieklórych wypadkach i 
więcej. 


Nędza chłopa powodowała, że 
chłopstwo niezwykle prymitywne 
uprawiało ziemię. Stosowało ono 


przede wszystk:.m sochy i motyki, 
innych narzędzi prawie nie znało. 
Nawozów sztucznych nie używało, 
bo nie stać go było na ich kupno. 
Jeden pług drewniany był często 
własnością trzech, czterech i więcej 
rodzin. 


Tak zacofane metody uprawy po- 
ciągały za sobą niezmiernie niską 
wydajność ziemi. Gdy do tego jesz- 
cze doszła klęska żywiołowa, chlo- 
pi masowo umierali z głodu. Jedy- 
ną możliwością utrzymania się przy 
życiu było zaciągnięcie pożyczki u 
obszarnika — a to udawało się tyl- 
ko niektórym. Zresztą pożyczka po- 
wodowała popadnięcie w jeszcze 
większą niewolę. 


W tych warunkach nie należy się 
dziwić, że w roku 1945 klęska głodu 
dotknęła 30 milionów ludzi, a w la- 
tach 1946-47 w trzech tylko pro- 
wincjach zmarło z głodu 17 milio- 
nów chłopów. 


* 


Stary chłop ze wsi Jungkej nie- 
dawno złożył w prostych słowach 
hołd władzy ludowej: 

— Dożyłem już bardzo sędziwego 
wieku — mówił on — ale nigdy n.e 
widziałem takiej błogosławionej 
chwili, jak obecna. 

W miarę wyzwalania poszczegól- 
nych terenów kraju, władza ludo- 
wa przeprowadziła szereg głębokich 
reform na wsi. W roku 1950 wy- 
dana została ustawa o reformie rol- 
nej, która zlikwidowała feudalną 
własność ziemską na wsi chińskiej. 

Obszarnicy stawiali zacięty opór 
realizacji tej ustawy. Mnożyły się 
skrytobójcze morderstwa n.e tylko 
działaczy, ale zwykłych chłopów, 
którzy popierali politykę rządu. w 
oparciu o reakcyjny kler buddyjski, 
obszarnicy rozpawszechniali legen- 
dy, z których wyn'kało. że kuomin- 
+angowcy niedlugo powrócą do 
Chin. 

Wbrew oporowi obszarników iich 


W ROCZNICĘ POWSTANIA CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 


Na straży urodzaju. 


popleczników. na wiosnę bieżącego 


roku reformę rolną zakończono. 
Dziesiątki m:lonów bezrolnych 
chłopów chińskich otrzymało zie- 


mię. Nikt w Chinach Me umiera Już 
dziś z głodu. Wszystkie stare długi 
chłopskie wobec obszarników i lich- 
wiarzy zostały anulowane. Najbied- 
niejszych chłopów całkowicie zwol- 
niono z podatków. 


Posunięcia te spowodowały znacz- 
ny wzrost produkcji rolnej. Już 
wiosną 1950 roku Chiny rozporzą- 
dzały zapasami zboża w wysokości 
4 : pół miliona ton. Po raz pierw- 
szy w historii tego kraju ludność 
nie była skazana na głód. W na- 
stępnych latach, Chiny dostarczyły 
poważnych ilości ryżu  głodującej 
ludności Indii. 

O tym co da? chłopom nowy 
ustrój świadczyć może przykład wsi 
Osiem Kątów. Wieś ta lezy 449 ro- 
dzin (2098 mieszkańców). Do chwi- 
li przeprowadzenia reformy rolnej 
w rękach 22 kułaków znajdowało 
się 101 ha ziemi. czyli na każdego 
z nich przypadało przeciętnie około 
3 ha. W Chinach. w warunkach in- 
tensywnej uprawy ryżu na nawad- 
nianyvch polach, 5-hektsrowa gaspo- 
darka uważana jest za dużą Świad- 
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Gu-Juan. 


czy o tym zresztą fakt. że na p% 
zostałych mieszkańców wsi Os.em 
Kątów do niedawna przypadało za- 
ledwie po jednej pięćdziesiątej czę- 
ści hektara. 

W wyniku przeprowadzonej re- 
formy rolnej 223 bezrolne rodziny 
chłopskie wspomnianej wsi otrzy- 
mały ziemię, Dzięki pomocy rządu 
na 125 ha ziemi leżącej odłogiem, 
zasiano ryż. Zbiory wzrosły z 960 
kg do 1400 kg ryżu z hektara. We 
wsi tej jest obecnie 29 brygad po- 
mocy  Sąsiedzkiej i 2 spółdzielnie 
produkcyjne. 

Wieś chińska otrzymuje wszech- 
stronną pomoc od swego ludowego 
rządu. Za przyklad może posłużyć 
wieś Mingho w prowincji Sung- 
kiang. Mieszkańcy tej wsi uprawiali 
swą ziemię, szczęśliwi, że skończy- 
ła się era wyzysku, że sami teraz 
gospodarują na swoim. Ale nagla 
posucha wypaliła zasiewy. Ledwo 
przyszli do siebie po tej klęsce, na- 
stąpiło: nowe nieszczęście: burza 
gradowa zniszczyła im zboże. Ze- 
szłego roku żniwa przyniosły zale- 
dwie 30 procent zwykłych zbiorów. 
Wieś nie miała więc dość Żywnoś- 
ci dla ludzi, ani paszy dla bydła. 
Ale z pomocą przyszedł rząd, do- 
starczając ludności 33 tony żywno- 
ści. Tylko dzięki tej pomocy lud- 
ność Mingho mogła przetrwać do na- 
stępnych żniw. 


* 


Zagadnieniem niezwykle ważnym 
w warunkach Chin — kraju. gdzie 
od tysiąca ośmiuset lat nie było ro- 
ku bez powodzi — jest walka z wy- 
łewami rzek oraz nawadnianie po- 
zbawionych wody terenów. Powódź 
lub  posucha jeszcze pogarszała 
straszne warunki życia chłopa chiń- 
skiego skazując miliony ludzi na 
śmierć. 

Tak np. w 1931 roku wylała rze- 
ka Jang-Tse. Zatopionych zostało 8 
prowincji. 7 milionów ha ziemi zna- 
lazło się pod wodą. 50 milionów lu- 


ON a 


dzi zostało pozbawionych dachu nad 
głową 1 zagrożonych głodem i cho- 
robami. Inna wielka rzeka Huang 
Ho od 20 lat wylewa mniej więcej 


co drugi rok. Rzeka Yi zniszczyła 
w 1951 roku 182 tysiące gospo- 
darstw. 


Rząd ludowy pracuje nad tym. by 
rzeki niosły n'e śmierć, lecz życie, 
Do walki wezwano chłopów. Ale ci 
nie od razu cdpowiedzieli na we- 
zwanie rządu. Pamiętali zbyt du- 
brze, że byli w 1947 roku mobilizo- 
wani przez gubernatora Kwantunsu 
do budowy tamy, która kosztowała 
pół miliarda dolarów chińsk'ch i 
wiele dni wytężonej pracy, a została 
zniesiona przez fale w rok później. 
Chłopów jednak zdołano przekonać. 
I oto wiosną 1951 roku 5 milionów 
ludzi pracowało w Chinach nad 
ujarzmianiem rzek. W tym samym 
roku rozpoczęto regulację Huang 
Ho w jej środkowym biegu. Zakoń- 
czono roboty w dolnym biegu rzeki 
Huai, gdzie pracowało ponad 2 mi- 
liony chłopów. Ogromna dolina o 
powierzchni 530 tysięcy ha będzie 
już wkrótce wolna od groźby zale- 
wu. 

W Chinach Północno - Wschad- 
nich i Północno - Zachodnich budu- 
je się obecnie liczne kanały nawad- 
niające. Już w najbliższym czasie 
suche, nieurodzajne tereny zamie- 
ną się w kwitnące plantacje ryżu 
i bawełny, a rzeki chińskie przesta- 
ną być wrogam: człowieka. 


W okresie czterech lat, które u- 
płynęły od powstania Chińskiej 
Republiki Ludowej, w życiu chło- 
pów chińskich zaszły wielkie zmia- 
ny. Do niedawna wyglodniali, uci- 
skani i poniewierani przez obszar- 
ników i kułaków, chłopi chińscy są 
dziś współgospodarzami swego 
wielkiego kraju. Głód przestał g0- 
ścić w chacie chłopa chińskiego. 
Chińskie chłopstwo pracujące w 
sojuszu z klasą robotniczą pod kie- 
rownictwem Partii Komunistycznej 
i w oparciu o pomoc ZSRR, budu- 
je nowe życie: życie dobrobytu, 
kultury i szczęścia. 


Józef Waczyński 


Rubotnicy idą do szkoły wieczorowej. 
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cyfr, przytoczonych w referacie 
F4 sekretarza KC Komunistycznej 

Partii Związku Rądzieckiego, 
tow. N. S. Chruszczowa na odby- 
tym niedawno Plenum KC KPZR, 
wyłania się wspan'aly obraz nieby” 
wałych osiągnięć rolnictwa radziec- 
kiego. 

Nazajutrz po Rewolucji Paździer- 
nikowej. gdy chłopi dostali ziemię, 
w Kraju Rad było 25 milionów 
drobnych i rozproszonych gospo 
darstw rolnych. Produkcja towaro- 
wa tych gespodarstw była z po- 
czątku niezbyt wysoka. Przy sta- 
rych. dość prymitywnych metodach 
uprawy roli, wydajność z hektara 
była jeszcze niska, wobec czego ma- 
łorolmi 1 średniorolni chłopi mus:eli 
lwią część płodów swej ziemi prze- 
znaczyć dla zaspokojenia potrzeb 
swych rodzin, 

W rezultacie w latach dwudzie- 
stych większość chłopów  radz:ec- 
k.ch prowadziła jeszcze dość skrom- 
ne życie. Stare, skąpo umeblowane 
chałupy były wciąż powszednim 
zjawiskiem na wsi. Kułacy zagar- 
niali nadal znaczną część dochodów 
rolnictwa. Rewolucja, która dała 
chłopu pracującemu ziemię i wol- 
ność. zabezpieczyła go na zawsze 
od groźby głodu, poniewierki i rui- 


ny, od których cierpi chlopstwo 
państw burżuazyjnych. Indywidua|- 
na gospodarka hamowała jednak 


dalszy rozwój rolnictwa i wzrost 


dobrobytu ludności wiejskiej. 

Sytuacja ta uległa radykalnej 
zm.anie gdy milionowe rzesze chło- 
pów radzieckich. przekonywając się 
o wyższości gospodarki zespołowej, 
zjednoczyły się w 94 tysiącach koł- 
chozów. Planowa, racjonalna į Nau- 
kowa gospodarka w kołchozach i 
sowchozach umożliwiła szybki 
wzrost produkcji rolnej. Tak np. 
zbiory zbóż w ZSRR wyniosły w 1952 
roku około 130 milionów ton, co jest 
prawie dwa razy więcej n:ż zebra- 
no z tychże pól przed rewolucją. 
W ośmiu tylko latach (Lpiec 1945 — 
lipiec 1953) pogłowie bydła wzrosło 
w ZSRR o przeszło 11 milionów 
25 milionów, a owiec i kóz — o pra- 
wie 54 miliony sztuk, 

Zarówno pod względem wydajno- 
ści z hektara, jak i z każdego dnia 
roboczego, rolnictwo kełehozowe 
wykazało swą bezsporną wyższość 
nie tylko nad drobnotowarową gos- 
podarką chłopską, ale również nad 
wielkokap:tal.styczną produkcją 
dużych folwarków. Wszelkie rekor- 
dy gospodarki agrarnej USA. Danii 
i Holandii — stanowiące szczyt roz- 
woju możliwy do osiągn.ęcia w 
warunkach kapitalizmu — zostały 
już dawno  prześcignięte przez 
przodujące rolnictwo radz:gckie. 

Na wsi radzieckiej działa dziś o- 
koło 350 tysięcy specjalistów .z wyż- 
średnim wykształceniem. 
Wraz z entuzjastyczną praeą milio- 
nów kolchoźn:ków, praca agrono- 
mów, zootechników, inżynierów, €ko- 
nomistów i naukowców z wielu in- 
nych dziedzin przyczyniła się w 
niemałym stopniu do ogromnych o 
sągnięć rolnictwa kraju socjalizmu. 
Innym źródłem tych osiągnięć jest 
fukt. że rolnictwo radzieckie jest 
dziś najbardzie] zmechanizowane 
na świecie. Kołchozy obsługuje 9 
tysięcy w.elkich ośrodków maszy- 
nowo-traktorowych,  rozporządzają- 
cych 969 tysiącami traktorów. po- 
nad ćwierć milionem kombajnów 
zbożowych oraz setkami tysięcy in- 
nych maszyn rolniczych. Wiele z 
tych wysokowydajnych maszyn naj- 
nowszej konstrukcji jest zupełnie 
nieznanych w świecie kapitalistycz- 
nym. Tak bogate wyposażenie rol- 


nietwa w sprzęt techniczny mogło 
Oczywiście nastąpić jedynie dzięki 
temu, że naród radziecki w swych 
pierwszych peęciolatkach poświęcił 
najwięcej uwagi utworzeniu potęż- 
nego przemysłu ciężkiego. 
Mechanizacja robót rolnych u- 
walnia kołchoźnika od wielu cięż- 
kich robót, i zostawia mu więcej 
czasu dla odpoczynku 1 rozrywki 
kulturalnej W ubiegłym roku siew 
zbóż był już w kołchozach zmecha- 
nizowany na 87 procent. orka na 97 
procent. a sadzen:e buraków cukro- 
wych na 95 procent. W tymże roku 
kombajny sprzątnęły 70 procent 
wszystkich roślin zbożowych. Pra- 


bec czego Plenum KC KPZR poj 
stawiło teraz przed rolnictwem pil- 
ne zadanie szybkiego powiększenia 
rozmiaru produkcji niektórych ar- 
tykułów rolnvch. Zadanie to na- 
biera szczególnej wagi w związku 
z postępującą obecnie w ZSRR bu- 
dową podstaw komunizmu, 

Jedną z zasad społeczeństwa ko- 
munistycznego będzie „każdemu 
według jego potrzeb* A jakie są 
potrzeby ludzke w zakresie odży- 


wianie? Są to potrzeby takiego 
spozycia ktore — jak to sformułlo- 
wał N Chruszczow — „opera się 


na naukowych normach wvyżyw e 
nia, wymaganych dla wszechstron= 


ca kołchoźnika polega dziś w coraz 

większym stopniu na obsługiwaniu 

nowoczesnych maszyn. 
Wspaniałe osiągnięcia 


rolnictwa 
radzieckiego umożliwiły poważny 
wzrost dobrobytu chłopstwa kołcho- 
zowego. Milicay członków  kołcho- 
zów wybudowały sobie w ostatnich 
latach wygodne murowane domy 
mieszkalne. Estetyczne meble naj- 
nowszego typu, maszyny do prania 
i do szycia oraz lodówki ukazują 
się w demach kołchoźników. Rowe- 
ry i motocykle są dziś rzeczą po- 
wszędnią na ulicach wsi radz.ee- 
kich, a wielu przedujących kołchoż- 
ników jeździ własnymi samochoda- 
mi, nabytymi z owoców swej pra* 
cy. Mnóstwo kołchozów ma własne 
duże domy kultury, szpitale, elek- 
trownie piękne żłobki i przedszko- 
la, mechaniczne pralnie oraz inne 
instytucje użyteczności publicznej. 

Stały wzrost . predukcji rolnej 
pozwała ludności miast radzieckich 
odżyw:ać się coraz lepiej i konsu- 
mować wzrastające ilości wszelk'e- 
go rodzaju artykułów  żywnościo- 
wych. I rzecz znamienna: podczas 
gdy w Ameryce kurcząca się wsku- 
tek zubożenia mas konsumcja żyw” 
ności powoduje olbrzymią „nadpro- 
dukcję* płodów ziemi, w Związku 
Radzieck.m obserwujemy wręcz od- 
wrotne zjawisko W wyniku ustawi- 
cznego wzrostu dobrobytu, zapotrze- 
bowanie ludności ZSRR na żywność 
rośnie w szybkim tempie. Wzrost 
predukcji rolnej nie zawsze jednak 
nadążał za wzrostem popytu, wo- 


DO MŁODYCH BRACI NIEMIECKICH”) 


rozszerzymy obszar ziemi 

na tamtą stronę wysp 

i w pustyniach z ognia i piasku 
ujrzymy, jak w ramionach 

naszych wiosna kołysze się w tańcu, 


Zapominam o ruinach, 

o abecadle spalonego kamienia, 
o lekcji ognia: 

zapominam wojnę, 

zapominam nienawiść 

skoro widzę życie. 


O młodieży, 
młodzi Niemcy, =. 
nowi strażnicy swojej wiosny 


niezawodna, szczera młodzież nowych 


spójrz na wschód, 

spójrz na Wielki Związek 
Republik ukochanych, 

popatrz: i w Polsce zjawił się 
wśród ruin uśmiech bezpieczny . 


Chiny-olbrzym otrząsnęły z siebie 


pełne krwi łańcuchy ` A 
i teraz są naszą nieobjętą siostrą. 


Przed Wami 

rozłożone są dobra Świata 

nie stare skarby 4 rabunków 
pochodzące. lecz nowe dobra, 
ogremna przestrzeń, zapełniona 
braterskimi istotami; 

pokój. wiatr w klosach, spotkanie 
z człowiekiem z dalekich stron, 


który nie po to przybywa, by was ograbiać. 
Przez wszystkie strefy ziemi nami strzeżonej 


ze stali — nieskończony pochód 


Morze, u boku człowieka Śpiewające 


swoich fal wieczne hymny, 


Codzienny telegram — powietrze — 


nam wieści nadaje: 

ile powstalo nowych zakładów, 
ile cienia rozproszyły Szkoły, 
ile młodzieży zna od dzisiaj 
tajemną mowę 

metali i gwiazd, 

ile dla wszystkich chleba 
wydzieramy planecie, 


ile młodzieńczej świeżości użyczamy 
ziemi, pradawnej matce wszystkich ludzi. 


Stworzymy nowe wody, 
wyborny ryż. 
motory z kryształu 


Zapomniane nic nie będzie; 


ani ziemia, 
ani człowiek; 


czlowiek nie będzie zapomniany 


Niemiec, 


i to jest najcenniejsze: 
o miodzieży, nieść będziesz 
z przepaści wojny 


uśmiech, ktory nie zostanie unicestwiony: 

i to jest najcenniejsze: 

— nie zapomnieć o człowieku. 

Bo w ten sposób, większą od wszystkich 
gwiazd wziętych razem staje się ziemia, 

w ten sposób wzrastamy co dzień i z dniem 
każdym jesteśmy bogatsi, 


bogatsi w ludzi; 


więcej mamy braci 
w przestworzach i kopalniach, 


na plaskowyżach, 


metalicznej Mongolii, 


człowieka 


— na wschodzie, północy, poludniu, zachodzie 
człowieka. naprzeciw wyżyn, 


gdzie wędruje wiatr podniebny. 


Spójrz, młodzieńcze, jak pozdrawiany jesteś wszędzie, 
spójrz jak liczna jest Twoja rodzina. 
Ziemia jest wielka i jest Twoja, 


ziemia jest wielka i jest moja, 


do każdej należy. 


Pozdrow, 
pozdrów świat 


nowy świat, który się oto zrodził 
i będzie się rozwijał wraz z Tobą, 


bo złarnem jesteś. 


Wzrośniesz ł my będziemy wzrastali, 
nikt już nie zdoła ściąć drzewa 
ani rozerwać jego korzeni, 


bo umocowane są w Twoim sercu, 
i całą orbitę ziemską drzewo zapełnia 


kwieciem, pieśnią i owocem. 


Przełożyli: E. Ganczarski 


i D. Żerdziek 


*) Fragment z poematu Pablo Nerudy pt. „Niemcy. 


nego į harmonijnego rozwoju zdro% 
wego człowieka", 

Jednocześnie ma znacznie wzro- 
snąć zaopatrzenie obywateli w 
odz:eż i inne towary masowego 
spożycia. Dlatego też Plenum wy- 
sunęło przed rolnictwem radzieckim 
zadanie p lnego podwyższenia pro 
dukcji wielu roślin, będących waż- 
nymi surowcami dla przemysłu lek= 
kiego. 


Wytworzeniu obfitości dóbr po- 
chodzenia rolniczego sprzyja w.el- 
ki plan przeobrażenia przyrody w 
południowych okręgach Kraju Rad. 
Lagodząc w tych obwodach klimat 
Zä „pomocą pasów leśnych, zamie- 
n.ając w sady i pastwiska leżące 
dotychczas 'odłogiem" obszary pu- 
stynne i nawadniając rozległe prze” 
Strzenie żyznej ziemi — człow ek 
radz.ecki wielokrotnie zwiększy tam 
produkcję rolną Nie poprzestając 
ną tym, Związek Radziecki stawia 
sob.e teraz za cel powiększenie ho- 
dawli, warzywnictwa i produkcji 
roślin techn:cznych również w po- 
zostałych dzielnicach kraju. Tak np 
uchwała powzięta na Plenum KC 
KPZR wytyczyła przed rolnictwem 
radzieckim konkretne zadanie walki 
© to, by już jesienią 1954 r. pogło- 
wie bydła wzrosło do 659 mihona 
sztuk. w tym 29.2 miliona krów 
pogłowia trzody chlewnej do 34.5 
milionów sztuk, a owiec i kóz do 
144,4 miliona. Równocześnie kał- 
chozy i sowchozy mają powiększyć 
powierzchnię przeznaczoną dła u- 
prawy ziemniaków | warzyw oraa 


ryżu, bawełny. Inu i szeregu in- 
nych roślin. Przy tym w całym 
kraju zaostrzy się teraz walka © 


większe plony z hektara. 

Celem ułatwienia szybkiego wzro” 
stu produkcji rolnej, rząd radziecki 
w latach 1954—57 zasili rolnictwo 
pół milionem dodatkowych trakto- 
rów i setkami tysięcy innych ma- 
szyn rolniczych. Wieś otrzyma też 
zwiększoną ilość nawozów sztucz- 
nych po zn'żonych cenach. Poza 
tym Plenum uchwaliło szereg środ- 
ków zmierzających do powiększen:a 
rentowności hodowli i uprawy wa- 
rzyw. Owoców i roślin technicznych. 
Wszystko to przyczyni się do dale 
szego znacznego wzrostu dobrobytu 
dziesiątków milionów kołchoźników. 
I tak. podezas gdy władcy kra- 
jów kapitalıstyeznych rozmyślnie 
niszczą ogromne zapasy żywności, 
dia których niesposób znaleźć zbytu 
w ZSRR partia i rząd wprowadzają 
w życie zarządzenia zm.erzające do 
nieustannego wzrostu produkcji rol- 
nej. Podczas gdy w rządzonych 
przez kapitał państwach chłopi pra- 
culącv są coraz bardziej rujnowani 
1 masowo wywłaszczani, w Związku 
R*dzieckim dobrobyt chłopstwa koł- 
chozowego rośnie bezustannie. Pod: 
czas gdy na Zachodzie imperialiści, 
głosząc slogan armaty zamiast ma- 
sia ograniczają konsumeję arty- 
kułów masowego spożycia — w 
Kraju Rad czvni się wszvstko dla 
stworzen:a obfitości wszelkiego ro 
dzaju dóbr  konsumcyjnvch, dla 
pełnego zaspokojen:a stale rosną- 
cych potrzeb mater'alnych i kultu- 
ralnych całej ludności. 


Uchwała Plenum KC KPZR ma 
duże znaczenie również dla rolni- 
ctwa Polski Ludowej. Nakreśla ona 
nam „drogę do stałego podnoszenia 
poziomu produkcji rolnej 1 wskazu- 


je na nieograniczcne możli wości 
rozkwitu rolnictwa i dobrobytu 
chłopstwa praculacego, tkwiące w 
gospodarce zespołowej, w socjalig' 


mie i komunizmie 


Stefan Kamiński 
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WIEŚ 


CZESŁAW DOMAGAŁA 


UPOWSZECHNIAJCIE!” 


czym każdy z nas wróci ze 

Zjazdu Szczecińskiego w 

strony rodzinne? Wrócimy 

z głębokim przekonaniem, 

że nasze Państwo Ludo- 

we nie dzieli chłopów na 
gospodarujących indywidualnie i na 
spółdzielców. Nasze Państwo, które 
opiera się na sojuszu robotników i 
chłopów, na sojuszu klasy robotni. 
czej ze wszystkimi chłopami mało 
i średniorolnymi — okazuje pomoc 
i będzie ją okazywać coraz wydat- 
niej zarówno chłopom - spółdziel. 
com, jak i chłopom gospodarują- 
cym w pojedynkę. 

Nasze Państwo opiekować się be- 
dzie gospodarką zespołową i indy- 
widualną w przekonaniu, że stop- 
niowo wszyscy chłopi zobaczą wyż- 
szość gospodarki spółdzielczej, prze- 
konają się, że przynosi ona wyższe 
plony, wydajniejszą pracę, wyższą 
kulturę i wyższy dobrobyt. 

Naszym hasłem jest jedność wszy- 
stkich chłopów pracujących w wal- 
ce o wzrost produkcji rolniczej, o 
siłę naszego kraju, o wzrost dobro- 
bytu wsi! Wasze zadanie — opowie- 
dzieć o tej zasadniczej polityce 


Władzy Ludowej całej wsi, ażeby 
nikt nie dawał posłuchu wrogim 
plotkom, ażeby wszyscy rolnicy 
polscy — zarówno pracujący w po. 


jedynkę, jak it zespołowo, pracow- 
nicy Państwowych Ośrodków Ma- 
szynowych i Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych — jasno patrząc w 
przyszłość, podnosili produkcję rol. 
ną i pomnażali zasoby naszej Oj- 
czyzny. 

Wracając do swoich gromad po- 
stawmy sobie jasny plan działania. 

Nasze obrady wykazały, że są już 


w Polsce Ludowej setki takich 
chłopów, jak przemawiający tu 
Kołtun,  Kondziołka, Kowalczyk, 


Turski it wielu innych, że są tysiq- 
ce innych nieobecnych tutaj na na- 
szym zjeździe, którzy przyswajają 
sobie zdobycze wiedzy rolniczej i 
najlepsze doświadczenia czołowych 
rolników, torują drogę do wyższej 
kultury rolniczej, która zapewni 
Polsce obfitość produktów rolnych, 


MARIAN ŚWIETLIK 


OSOBISTE 


tatuty spółdzielni produkcyj- 
nych w całej pełni uwzględ- 
niają podstawową zasadę po- 
lityki państwa ludowego w 
stosunku do chłopów. Uwzględ- 
niają ją przez to, że wzorem 
stalinowskiego statutu artelu rolne- 
go zapewniają odpowiednie kojarze- 
nie społecznych i osobistych intere- 
sów "spółdzielców, przy jednoczes- 
nym podporządkowaniu interesów 
osobistych — interesom społecznym, 

Jakie to są osobiste i społeczne 
interesy chłopów, jak one konkre- 
tyzują się na etapie spółdzielczości 
produkcyjnej, jak wreszcie statuty 
spółdzielni produkcyjnych kojarzą 
je? 

Osobiste i społeczne interesy 
chłopów uwarunkowane są ich po- 
łożeniem ekonomicznym — tym 
specyficznym faktem, że gospodar- 
stwo chłopskie jest „gospodarstwem 
na rozdrożu“, od którego drogi 
wiodą do kapitalizmu, bądź do so- 
cjelizmu (w warunkach dyktatury 
proletariatu) oraz odziedziczoną z 
przeszłości tradycją kulturalną, 
utrwaloną w sposobie gospodarowa- 
nia, myślenia, nawykach itp. 


Okoliczność, że chłop jest czło- 
wiekiem pracy, a więc zaintereso- 
wany w zniesieniu wyzysku — 
stawia go po stronie klasy robotni- 
czej, osobiście zainteresowuje w bu- 
downictwie socjalistycznym. Fakt 
ten jest podstawą istnienia zbierz- 
nych interesów między klasą robot- 
niczą a podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego. Chłop jed- 
nak nie jest konsekwentnym bu- 
downiczym socjalizmu. Następstwem 
drugiej strony społeczno - ekono- 
micznej natury chłopa „duszy po- 
siadacza'* jest istnienie nieantagoni- 
stycznych sprzeczności. Bazą istnie- 
nia tej strony charakteru chłopa — 
to posiadanie i indywidualne użyt- 
kowanie przez niego środków pro- 
dukcji. Z faktem tym wiąże się 
mieuchronnie żywiołowe powstawa- 
nie stosunków kapitalistycznych w 
drobnej gospodarce , chłopskiej — 
aspiracje dorabiania się na modłę 
kapitalistyczną, skłonność do spe- 
kulacji rynkowych, mentalność po- 
siadacza. Ukazuje się zatem przed 
naszymi oczyma chłop, jako dialek- 
tyczna jedność przeciwieństw, któ- 
rych ujawnienie i przezwyciężenie 
staje się czołowym zagadnieniem i 
zadaniem Partii. 


Problem przezwyciężenia przez 
Partię tychże sprzeczności nabiera 
szczególnej ostrości w związku z po- 
trzebami socjalistycznej gospodarki. 
Przed Partią staje zadanie wcielenia 
w życie nowego sposobu współpracy 
gospodarki chłopskiej z przemysłem, 
dostatecznie  zabezpieczającego po- 
trzeby rozwoju socjalistycznej gospo- 
darki, dostatecznie również uwzględ- 
niającego gospodarcze nawyki chło- 
pów. Zagadnienie sprowadza się do 
tego, żeby słusznie powiązać te inte- 
resy gospodarcze chłopa, które po- 
chodzą z jego tradycji, jako drobnego 
posiadacza i producenta, z jego przy- 
szłymi interesami członka zespołowe- 
go gospodarstwa. 


Toteż chłop, decydujący się na 
wstąpienie do spółdzielni produkcyj- 
nej, uświadamia sobie nie tylko z 
własnego, ale i społecznego punktu 


środków żywności i surowców dla 
przemysłu. Nasz plan działania. plan 
działania każdego z was powinien 
polegać na tym, żeby u p o- 
wszechniać te najlepsze 
doświadczenia i metody pracy na 
roli, upowszechniać przodującą wie- 
dzę rolniczą wśród milionowych mas 
chłopskich. Niech to będzie sprawą 
honoru przodującego rolnika. 


Niech żaden z nich nie zaskiepia 
się na swej działce, niech widzi w 
podzieleniu się swoimi doświadcze- 
niami w pomocy swoim sąsiadom, 
aby uzyskali wyższe plony i wyż- 
szy wzrost hodowli — sprawę wiel- 
kiej wagi państwowej. 

Czego żąda od was kraj w prze- 
dedniu kampanii siewnej? Co po- 
winni popularyzować  przodujący 
chłopi w swoich gromadach? Przem 
de wszystkim staranne przygotowa- 
nie siewów pod ozime, staranne 
przygotowanie doborowego ziarna 
siewnego, oczyszczonego i zaprawio- 
nego, jak najpowszechniejsze prze- 
prowadzenie  siewów siewnikami 
szczególnie w województwach wscho- 
dnich, jak w lubelskim, białostoc- 
kim, warszawskim, rzeszowskim i 
nawet innych w Polsce Centralnej, 
gdzie bardzo duże jeszcze zanied- 
bania są w tej dziedzinie, sprawne 
i dokładne bez strat przeprowadze- 
nie wykopek i dobre zabezpiecze- 
nie ziemniaków na zimę, jak naj- 
szersze przeprowadzenie orek zimo- 
wych — tego podstawowego zabie- 
gu agrotechnicznego. 

Naszym bojowym zadaniem jest 
troska o jak największy wzrost ho- 
dowli, która jest decydującym wa- 
runkiem racjonalnej gospodarki, 
środkiem i źródłem wysokich do- 
chodów rolnika. Zapewnijmy więc 
w tych najbliższych tygodniach, ja- 
kie przed nami stoją, paszę dla 
bydła na zimę i wiosnę — przez 
silosowanie, przez zasiewy ozimych 
zielonek, przez oszczędność każdego 
źdźbła paszy, która może być wy- 
korzystana w późniejszym okresie, 
a marnuje się częstokroć. Wyre- 
montujmy pomieszczenia dla byd- 
ła i trzody chlewnej. 


Cały szereg innych prostych za- 
biegów, które'nie są jeszcze zabie- 
gami agrotechnicznymi jutra — są 
zabiegi agrotechniczne wczorajsze- 
go dnia; ale jeżeli potrafimy je 
upowszechnić, jeżeli po- 
trafimy je wprowadzić na m i- 
kmacjoka/cih Toro sip o d aans t w 
w naszym kraju, to będzie fan. 
tastyczne osiągnięcie dla naszej 
Ludowej Ojczyzny. I to jest wiel. 
kie zadanie stojące przed wami, ja- 
ko bojownikami postępu w rolni- 
ctwie. 


We wszystkich tych zadaniach 
Rząd Polski Ludowej będzie wam 
pomagał; będzie dążył do zwiększe- 
nia pomocy w materiałach budow= 
lanych, kredytach inwestycyjnych, 
dostawach nawozowych, maszynach 
i ndrzędziach. Rząd pomoże wam — 
chłopom  gospodarującym indywi- 
dualnie przez szersze udostępnienie 
maszyn POM-owskich i maszyn 
Gminnych Ośrodków Maszynowych. 
Idzie również i o to, abyście w peł- 
ni wykorzystali zwiększone środki, 
jakie Państwo przeznacza na pod- 
niesienie gospodarki rolnej, abyście 
sami czuwali nad wprowadzeniem 
w życie polityki Partii i Rządu. 

Na naszym zjeździe za mało było 
krytyki tego wszystkiego co prze- 
szkadza chłopu w gospodarowaniu, 
co utrudnia mu życie; za mało kry- 
tykowaliście bezmyślnych biurokra- 
tów, kanciarzy, spekulantów, kom- 
binatorów, którzy żyją w terenie 
wśród was, którzy starają się żero- 
wać na bierności uczciwych chło- 
pów i odgradzać władzę 
ludową od mas chłopskich. Nikt 
oprócz was samych nie potrafi za- 
pewnić, żeby sprawiedliwa polityka 
naszego Rządu Ludowego i Partii 
była wprowadzona rzetelnie w ży- 
cie. Pędźcie precz kombinatorów, 
spekulantów i kumotrów; żądajcie 
od Rad Narodowych TOCINO- 
we pomocy SAn Zbory 
rolnej; żądajcie tej pomocy od 
naszych instytutów naukowych; za- 
pewnijcie sprawną, uczciwą i rze- 
telną pracę Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej; bądźcie 


I SPOŁECZNE INTERESY 


(Uwagi na ile analizy statutów spółdzie!ni produkcyjnych) 


widzenia potrzebę wzrostu produkcji 
rolniczej, przystosowania jej do po- 
trzeb wynikających z planu narodo- 
wego (proporcje między gospodarką 
roślinną i hodowlaną, struktura za- 
słewów itd.), terminowego wywiązy- 
wania się z obowiązków wobec pań- 
stwa; chłop przekonuje się. że rady- 
kalna poprawa jego warunków ma- 
terialnych i kulturalnych dokonać się 
może jedynie na bazie wielk ej pro- 
dukcji socjalistycznej. Słowem — 


„odkrywa* on prawo koniecznej 
zgodności sił wytwórczych i stosun- 
ków produkcji į podporządkowuje 
mu się. 

To „nowe“ w chłopie nie może 
nam jednak przesłaniać tej oczy- 
wistej prawdy, że pozostaje w nim 
jeszcze dużo „starego“, sporo „ba- 
gażu* po indywidualnym gospoda- 
rowaniu. Rzecz prosta, że tego wlo- 
kącego się za chłopem „ogona“ nie 
można po prostu unicestwić; prze- 
ciwnie: szereg indywidualistycznych 
nawyków należy wykorzystać dla 
dobra społecznej gospodarki. 

Jakie to postulaty z dziedziny in- 
teresów osobistych przenosi chło 
do spółdzielni produkcyjnej drobro- 
towarowej gospodarki? 

Przede wszystkim chłop pragnie 
jeszcze mieć osobiste gospodarstwo 
— mieć własne środki produkcji, 
wytwarzać i osobiście zbywać pro- 
dukty swej pracy, czerpać dochód 
z tytułu posiadania ziemi. Z tego 
względu zachodzi konieczność ta- 
kiego ukonstytuowania życia w srół- 
dzielni produkcyjnej, by jednocześ- 
nie gwarantowało ono jak najwięk- 
szą dynamikę  gospodarstwu spo- 
łecznemu, a zarazem — uwzględ- 
niało osobiste interesy chłopów. 

W jakich założeniach statutowych 
przejawia się zasada kojarzenia in- 
teresów ? 

Po 1) — W społecznym użytko- 
waniu ziemi (przy czym uspołecz- 
nienie użytkowania ziemi w ZUZ 
dotyczy tylko gruntów ornych) przy 
zachowaniu prywatnej własności 
ziemi. 

Społeczne użytkowanie ziemi po- 
dyktowane jest osobistym interesem 
chłopa, „aby wspólną pracą na 
wspólnym gospodarstwie, wykorzy- 
stując traktory, maszyny oraz inne 
zdobycze nowoczesnej techniki i 


wiedzy — podnosić wydajność pra- 
cy oraz swoje dochody z rolnictwa 


i hodowli“ (par. I statutu RZS). 
Zachowanie prywatnej własności 
ziemi jest Świadectwem respekto- 


wania psychicznych nawarstwień w 
chłopie, zakorzenicnych w dobie 
„chłopa - posiadacza“. 

Kompromis ten jednak zabezpie- 


cza przystosowanie rolnictwa do so- 
przemysłu, pozwala 
socjalistycznej re- 


cjalistycznego 
na rozszerzenie 


produkcji na całokształt gospodarki 
narodowej i zlikwidowanie przeci- 
wieństwa, dzielącego drobnotowaro- 
wą gospodarkę od socjalistycznego 
przemysłu. 

Po 2) — W pozostawieniu osobi- 
stego gospodarstwa przyzagrodowe- 
ga z określoną ilością środków pro- 
dukcji, jako ubocznego, z ustale- 
niem gospodarstwa społecznego, ja- 
ko głównego. Wyrazem kojarzenia 
osobistych interesów ze społecznymi 
są różnorakie wzajemne powiązania 
osobistych gospodarstw ze społecz- 
nym i różny stopień uspołecznienia 
środków produkcji w poszczegól- 
nych typach spółdzielni. Statutowe 
przyzwolenie na uprawianie przez 
członka spółdzielni produkcyjnej 
osobistego gospodarstwa, ma swoje 
ekcnom.czne uzasadnienie, którego 
nie można lekceważyć. 

Doświadczenie kołchozów Związ- 
ku Radzieckiego uczy, że dochód 
czerpany przez kołchoźników z oso- 
bistych gospodarstw nawet w bar- 
dzo zamożnych kołchozach, stanowi 
ważką jeszcze pozycję w ich budże- 
tach. Wymowna pod tym względem 
jest niedawna wypowiedź G. M. 
Malenkowa, a ostatnio Chruszczowa 
i Uchwała KC KPZR, zapowiadają- 
ca podjęcie przez rząd radziecki 
szeregu przedsięwzięć, celem dal- 
szego podniesienia dochodów koł- 
choźników, również z ich osobistych 
gospodarstw. W naszych warunkach, 
w okresie zagospodarowywania się 
spółdzielni, kiedy uwagę koncen- 
truje się na czołowych  zagadnie- 
niach społecznego gospodarstwa, go- 
spodarce zbożowej, hodowli, bu- 
downictwie gospodarczym — ciężar 
gatunkowy gospodarstw przyzagro- 
dowych jest nieporównanie wyższy. 

Nie ta jednak funkcja osobistych 
gospodarstw jest najważniejsza, Go- 
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WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


DO 


Czemu, kukułeczko, kukasz? 
Czy własnego echa szukasz, 


KUKU 


ŁK I 


Traktorzystce zasłuchanej 
W twoje wróżby wykukane 


Które gdzieś się zapodziało 


W głębi lasu za mgłą białą? 


Głos twój, biegnąc po zieleni. 


Piękniej jarzy się i mieni, 


Niż głos twoich sióstr w prastarych, 
Zapomnianych już zegarach. 


I bogatym naszym sadom, 

Co na ziemi owoc kładą, 

I spółdzielniom naszym wiejskim, 
I ulicom staromiejskim, 


I ludowych kapel smykom, 
Co w świetlicach brzmią muzyką, 


Jego echo w dal ucieka 


I przedrzeźnia cię z daleka. 


I górnikom, i włókniarzom, 
I rolnikom, i murarzom, 


Darmo wołasz, darmo kukasz: 


Swego echa nie odszukasz! 


Bo pobiegło na skraj świata, 
Wróżąc długie, długie lata 


świadomymi gospodarzami w swo- 
ich gromadach i gminach. 

Wszyscy wiemy, że podnosząc 
produkcję rolną w swoich gospo- 
darstwach, potrafimy bez trudności 
wykonać wszystkie obowiązki wo- 
bec Państwa. 

Byli tu tacy, którzy mówili na- 
wet o tym w sposób mocny i zde- 
cydowany na dziesiejszym zjeździe. 
Wszyscy wiemy, że wykonanie tych 
obowiązków leży w interesie wszy- 
stkich chłopów pracujących, Pań- 
stwo nasze tylko wtedy potrafi za- 
bezpieczyć interesy chłopa, k i e- 
dy chłop zabezpieczy 
interesy Państw a. Kla- 
sa robotnicza tylko wtedy po- 
trafi okazywać coraz większą po- 
moc dla naszej wsi, kiedy wieś za- 
bezpieczy ją w pełni w środki żywe 
ności i surowce. Dlatego podnośmy 
ze wszech miar, ze wszech sił pro- 
dukcję rolną, wypełniajmy z hono- 
rem obowiązki wobec Państwa Lu- 
dowego, umacniajmy niewzruszony 
sojusz robotników i chłopów — 
podstawę siły i niezawisłości Pol. 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Czesław Domagała 


*) Przemówienie końcowe na Krajo- 
wym Zjeździe Przodujących Chłopów w 
Szczecinie. 


CHŁOPÓW 


spodarstwa  przyzagrodowe, stano- 
wiąc swego rodzaju „znieczulenie“ 
dla chłopa w jego decyzji zerwania 
z dotychczasowym sposobem gospo- 
darowania, spełniać mają ważną ro- 
lę wychowawczą. Codzienna niemal 
praktyka pracy na „swoim“ ; na 
„spółdzielczym* winna do reszty 
chłopa przekonać, że trud pracy ko- 
lektywnej jest dla niego daleko 
efektywniejszy, an:żeli po staremu, 
w pojedynkę. Rosnące zaś w parze 
z tym dochody winny spółdzielcę 
utwierdzić w przekonaniu. że jego 
perspektywa na materialne i kul- 
turalne polepszenie bytu leży w jak 
najściślejszym  zespoleniu swoich 
osobistych interesów z interesami 
kolektywnej gospodarki. Przepisy 
statutowe, szczególnie niższych ty- 
pów spółdzielni, stwarzają sporo te- 
go rodzaju sytuacji dla swoistych 
doświadczeń chłopskich. Przypom- 
nieć sobie należy chociażby zasady 
gospodarki zespołowej ZUZ, przepi- 
sy dotyczące sposobów korzystania 
z prywatnego inwentarza członków 
spółdzielni, sposoby przejmowania 
inwentarza przez spółdzielnię cd 
członków itp. Główną :ntencją tych 
przepisów jest powodowanie re- 
fleksjj u chłopów - spółdzielców na 
temat racjonalności przeciwstaw- 
nych sobie systemów gospodarowa- 
nia. 

Rzecz jasna. że te „lekcje poglą- 
dowe“ nakładają na kierownictwo 
spółdzielni obowiązek zadbania o to, 
by dynamika gospodarstwa społecz- 
nego. jego przewaga  ekonemiczna, 
z każdym dniem stawała się coraz 
bardziej przekonywająca.  Kierow- 
nictwo spółdzielni, troszcząc się o 
rozwój gospodarstwa społecznego. 
winno równocześnie planowo od- 
działywać na rozwój gospodarstwa 
przyzagrodowego. Między tymi dwo- 
ma elementami gospodarki spól- 
dzielczej istnieją bowiem sprzecz- 
ności nieantagonistyczne, które w 
wypadku braku czujności ze strony 
aktywu spółdzielczego mogą jednak 


przerodzić się w źródło ' rozkładu 
kolektywnej gospodarki. Praktyka 
przodujących spółdzielni dowodzi, 


że mogą one współistnieć obok sie- 
bie, wzajemnie się wspierać, o ile 
gospodarstwo  przyzagrodowe jest 
podporządkowane gospcdarstwu spo- 
łecznemu. Władze spółdzielni mają 
sporę sposobności po temu, by tak 
właśnie uszeregować obydwa człony 
gospodarki spółdzielczej. Przepisy 
statutowe bowiem zobowiązują 
spółdzielnię do udzielania wszech- 
stronnej pomocy gospodarstwu 
przyzagrodowemu. Podstawowym 
kryterium w określaniu rodzaju i 
form pomocy winien być indywidu- 
alny wkład pracy zainteresowanych 
nią członków w gospodarcze umoc- 
nienie spółdzielni. W przeciwnym 
razie społeczne gospodarstwo może 
zejść do roli dodatku do  gospo- 
darstw przyzagrodowych, wiążących 
i marnotrawiących nadmierną ilość 
pracy i środków produkcji, a spół- 
dzielnia w ogóle może stać się te- 
renem dogodnych spekulacji jej 
nieuczciwych członków, a tym sa- 


mym źródłem  dyskredytacji idei 
spółdzielczości produkcyjnej w 
„oczach indywidualnych chłopów. 


(Dokończenie w następnym numerze) 
Marian Świetlik 


I Warszawie, co jest światłem, 
I piosence takiej łatwej, 


Że za trzysta lat młodzieńczo 


Wszystkie słowa jej zadźwięczą! 


JERZY DANIELEWICZ 


SPŁACANIE DŁUGÓW 


radzież, jakiej na polach do- 
R świadczalnych Techn:'kum Rol- 

niczego w Czarnce.nie (Łódzkie) 
dokonali dwaj  małvrolni chłepi 
Franciszek Cyranka i Jan Szyta 
jeszcze latem ub. roku, zwróciła u- 
wagę szkolnego kolektywu nie tyle 
może na swojego rodzaju „złodziei*, 
ile na konieczność skuteczniejszej 
pracy uczniów i nauczycieli w tere- 
nie. 

W ciepłą. sierpniową noc, wyrwa- 
li z ziemi obaj małorołni piękną bul- 
wę topinamburu i zasadzili u siebie. 
To wszystko. A na naradzie produk- 
cyjnej wyszło na jaw, że szkoła nie 
dość szeroko, nie dość przekonywa- 
jąco przekazuje chłopom wiedzę rol- 
niczą. Dlatego właśnie Cyrauka i 
Szyta w ten sposób wyładowali swo- 
ją ciekawość dla uprawy nowych, 
nieznanych w rejonie Czarnocina 
roślin. 

$ 


Szkoła jest młoda, jak nasza ludo- 
wa Ojczyzna; dyrektor liczy sobie 26 
lat, nie więcej wykładowcy — inży- 
nierowie rolni z Wyższej Szkoły Rol- 
niczej w Olsztynie, synowie ziemi 
łódzkiej. 

Brzmi to może zabawnie, ale mó- 
wiliśmy o długach, jakie młodzi spe- 
cjaliści zaciągnęli w okolicy, w sto- 
sunku do rodzinnych strun, u swoich 
małorolnych ojców i matek. I wtedy 
właśnie powróciła sprawa osobliwej 
kradzieży bulwy top:inamburu. 

Nie prywatne to sprawy wykła- 
dowców i uczniów. Wyrośli prawie 
wszyscy w tych stronacn. Inż. Ro- 
muald Mosieński jest synem nauczy- 
ciela z sąsiedniej wsi Rzepki. 

Albc Zosia Janiakówna — wzoro- 
wa uczennica. Pracowała ta półsie- 
rola u czarnocińskiego kułaka i wie- 
lu w gromadzie ludzi pamięta ten 
dzień, kiedy pobita przez bogacza za 
uczęszczanie na występy szkolnego 
zespołu artystycznego, uciekła do... 
szkoły. To się tak prosto mówi: — 
zaczęła od skrobania kartofli w 
kuchni internatowej. a teraz jest 
czołową aktywistką ZMP. Tymcza- 
sem procesowi jej dojrzewania to- 
warzyszyła serdeczna troska nauczy- 
cieli, uczniów i całego aktywu gro- 
madzkiego. 

Jest także w Technikum — Płu- 
żvczko chłopiec zdolny i chętny do 
pracy. Zaatakował go gwałtownie 
kułacki synalek, częstował czym się 
dało, usiłował zapraszać do siebie, a 
na każdym kroku zauważał, iż jego 
ojciec dobrze zapłaci Płużyczce, je- 
żeli tylko zechce u niego pracować. 
Chłopakowi, który stracił ojca i mat- 
kę w czasie minionej wojny, zcawa- 
ło się, że nikogo nie ma na świecie. 
I komuż ma to do zawdzięczenia, że 
przejrzał na oczy, jeżeli nie aktywo- 
wi z Czarnocina, który kilkakrotnie 
zdemaskował kułaką w czasie żniw, 
omłotu i skupu? Twarda walka 
chłopów z wyzyskiem sprawiła, że 
szkoła odzyskała zdolnego techn.ka 
rolnego. Tak samo było z Januszem 
Włodarczykiem. 

Kiedy więc mówiliśmy o zaciąg- 
niętych długach, to nie chodziło tyl- 
ko o serdeczną troskę ojca i matki, 
wiążącego wielkie nadzieje z synem 
uczącym się na fachowca-rolnika. 
Pewno, zmienia się układ stosunków 
rodzinnych na korzyść, kiedy przy- 
bywa technik, który pomocy od ojca 
już nie wymaga, przeciwnie — sam 
może niekiedy materialnie dopomóc. 
Rzecz leżała głównie w czym innym. 


= 


Rok jest to dość długi okres czasu, 
aby można było wiele zdziałać. Od 
chwili wspomnianej „kradzieży“ roz- 
poczęła się gwałtowna ofensywa 
wiedzy rolniczej na rejon Czarnocina. 

Mosieński wziął się do propago- 
wania uprawy kapusty abisyńskiej, 
cennego surowca dla przemysłu far- 
maceutycznego, rycynusu, gorczycy, 
rącznika, krokoszu, pachnotki fałdz'- 
stej, topinamburu. Kilka książek pod 
pachę, plik autentycznych fotografii, 
próbki roślin i w teren! No i „zło- 
dziejstwa* skończyły się. Ubiegłego 
roku kolektyw szkolny zrozumiał, że 
chłopom nie wystarczają dotychcza- 
sowe uprawy; poszukują nowych 
sposobów powiększenia dochodowo- 
ści gospodarstwa — i dlatego wy- 
brali się nocą na szkolne poletka do- 
świadczalne. 

26-letni inżynier-rolnik Eugeniusz 
Ignar — dyrekior Technikum, do- 
konuje półtorarocznego obrachunku. 

— Ano — jakby nie było spora 
grupa chłopów opanowała już znany 
system Wiliamsa. pozwalający na u- 
trzymanie wysokich plonów nieza- 
leżnie od warunków klimatycznych. 
Nie brak już amatorów trawopolne- 
go płodozmianu. W| Tychowie, Rzep- 


Nauczyciele czarnocińskiej szkoły 
oglądają przed żniwami troskliwie 
wypielęgnowane zboże 


kach, Czarnocinie, Woli Biskupiej 
orzą chłopi z pogłębiaczem i toczą 
już dyskusje nad możliwościami u- 
prawy pszenicy miczurinowskiej — 
słynnej gałęziatki! 50 q złotego ziar- 
na z hektara — oto naczelny pro- 
blem dyskusji, toczącej się na po- 
lach. w salach i w szkolnym labora< 
torium. 

Przychodzą listy obrazujące pracę 
wychowanków Technikum. Prawie 
nie do wiary, ale trójka 15-latków 
— Łazowski, Cieślik i Krawiec — 
obsługuje kombajn w POM Bedlno, 
I to jak obsługuje! 

Druga trójka kombajnerów — 
Piotrowski, Kuląg i Włodarczyk — 
wezwała Bedlno do współzawodnic- 
twa. Ruszyły i dziewczęta. Teodozja 
Ciesielska zaliczana jest do najlep- 
szych kombajnerów pow. Pyrzyce! 


$ 


U schyłku każdego roku odbywają 
nauczyciele z Czarnocina wielką na- 
radę sztabową. Na ścianie wiszą 
dwie wielkie mapy Jedna przedsta- 
wia syvtuzcję strategiczną gminy 
Czarnocin. Kolorowe znaki wskazu- 
ją. że tego roku powstała przy udzia- 
le młodzieży spółdzielnia produkcyj- 
na w Woli Biskupiej oraz dwa ko- 
mitety założycielskie w Tychowie i 
opisywanych przez Reymonta — 
Rzepkach. Synowie zwracają zacią= 
gnięte długi macierzystej ziemi. 

A z drugiej mapy można odczytać 
stan zapotrzebowania na kwalifiko- 
wane kadry agronomów, techników 
rolnych, specjalistów od poszczegól 
nych upraw w całym kraju. 

Osobliwa mapa! Obok nazw miej- 
scowości odczytujemy nazwiska. 
Gdzieś w Szczecińskiem. kierują pra- 
cą na tysiącach hektarów PGR-ow- 
skiej ziemi młodzi dyrektorowie: Je- 
rzy Oset, syn woźnego szkoły czar= 
nocińskiej, Kubasik, syn małorolne- 
go. Przy POM-ach widnieje nazwi- 
sko Czesława Piery — agronoma.: 
Mniejsze czerwone i zielone punkci- 
ki wskazują nam na instruktorów 
uprawy roślin — weterynarzy i nau= 
czycieli szkół rolniczych. 

Tak spłacają wychowankowie 
szkoły długi zaciągnięte wobec lu- 
dowej Ojczyzny. 


5 
Jest jednak pewna wyraźna 
sprzeczność, której ani nauczyciele, 


ani uczniowie Technikum, do tej 
pory nie rozwiązali. Czarnocin to 
gmina o tyle specjalna, że nie brak 
tam chłopów — „majsterków* go- 
spodarczych. Takich właśnie, jak 
dwaj małorolni „złodzieje“ Cyranka 
i Szyta. Gdyby tak bardziej skrupu- 
latnie obejść ich wąskie niekiedy po- 
letka, można by się wiele mądrego 
nauczyć. W czarnocińskiej gminie 
istnieje — co więcej — rozwija się 
ruch przodujących chłopów, wątły 
być może jeszcze i nie zerganizowa- 
my. Ale rzecz właśnie w tym. że or- 
ganizowanie go — jest jednym z 
głównych zadań Technikum. 

Ćwiczenia praktyczne — owe rol- 
nicze seminaria, odbywają wycho- 
wankowie szkoły głównie na swoich 
poletkach doświadczalnych. Czas 
przecież najwyższy zebrać doświad- 
czenia samych chłopów j uogólnić je 
naukowo w szkolnych pracowniach. 
I tej właśnie roli szkoła należycie 
nie wypsłnia. 

Czarnocin — to jedna z wielu 
gmin, gdzie mcżna już stworzyć z 
przodujących chłopów zwartą grupę 
mistrzów wysokiego urodzaju, wcale 
pokaźny i silny aktyw, kształtujący 
opinię o nowoczesnych formach u- 
prawy i hodowli. 

Zorganizować ten aktyw, przepra« 
cować jego bogatą praktykę nauko- 
wo — znaczyło by to również, że 
dług został spłacony. | 

Terzy Danielewicz 
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tworzę ci oczy, żebyś nie 

Upata — mowiła do la- 

liny w trzydziestym roku 

Jozka Michcikowna z So- 

snowca. — Nie pojesz za 

nim chleba, niespokojny 
ten Paweł, aż strach. 

Paweł zachwyciby Halinę papla- 
niuą o miłości — ale on — skoro 
powiedział dwa słowa o pięknej po- 
godzie, z której skorzystają oboje 
wśród piaszczystych drożyn zaniw- 
czańskich — i scheriałych jodełek 
— natychmiast wplatał całe zdania 
na temat strajków, głodu, bezrobo- 
cia... 

Kochał ją? — Kochał, bo całował 
jej usta, a nie innych dziewczyn. 
Wierny był, jak mało kto. Ale bo- 
lała niepomiernie, że więcej wzrusza 
się troskami į tragediami na przy- 
kład bezrobotnych, niż nieśmiałym 
ogniem dziewczęcego serca. 

On drżał o dzień następny i wal- 
czył o lo, żeby nie drżec. Tej troski 
o szczęście małżeństwa n.e rozumiała 
wówczas, aż przyszło nieszczęście. 

Już się pobrali, już mieli dziecko. 
P.ęknym imieniem obdarzyła synka 
— imieniem Włodzim.erz, ale pięk- 
ną przyszłością obdarzyć go nie mo- 
gla. Robotnik był pozbawiony tej 
władzy. W górniczej książeczce Pa- 
wła urwało się w 1934 roku pismo 
sztygara, wp.sującego dniówki. Stra- 
cil pracę. Ręce kasjera, podające po 
raz ostatni przez okienko pieniądze, 
zdawały się wyciągać do szyi Pawła, 
by zacisnąć się na niej i zdusić ży- 
cie. Odtąd przez kilka miesięcy nie 
miała Halina na chleb i mleko dla 
Wiodka, 

Aż wreszcie uciekli z tego kłębo- 
wiska karlenia. Z tego cmentarzy- 
ska, gdzie koła kopaln przestają mi- 
gać, kominy przestają dymić... 

Paweł posłyszał o Stalowej Woli, 
o możliwości zatrudaienia na tam- 
tejszych budowach, i pociągnął z 
Haliną i Włlodkiem na Wschód. Po- 
dawał się za stolarza, bo w kopalni 
pracował przy obudowie chodników, 

Życie jakoś ułożyło się. Nie słod- 
kie, ale w miarę uregulowane. 
Wprawdzie za każdym razern, gdy 
kończonotaki czy owaki gmach, wie- 
chy na dachach upodobniały s.ę do 
kw:atow na trumnie, bo nieustannie 
dręczyła obawa przed bezrobociem, 
po przerwie jednak chwytano się 
nowej roboty. 

Byłoby jakoś.. Wymarzyła sobie 
równowagę. I oto katastrofa! Ko- 
szula Pawłowa wypadła jej z rąk 
do balii,i a między palcami ciekną 
krwawe mydliny, pod serce zaś pod- 
chodzi ostry ból. Może Włodek zo- 
stanie sierotą, a ona wdową? Pochy- 
liła głowę i zņūów zaczęła prać 
skrwawioną koszulę męża. Woda za- 
czerwieniła się, jakby krwi przyby- 
walo. 

Dziś został ranny w starciu z po- 
licją. 

Zakręciło się jej w głowie, pod 
powiekami przesunął się obraz star- 
cia człowieka bezbronnego z czło- 
wiekiem uzbrojonym i uświadomiła 
sobie, że z tego mogla wyniknąć dla 
Pawła tylko śmierć. 

Ściskało się serce, przygnębienie 
długo nie odstępowało. Do wielu rze- 
czy przywykła — i do tego, że Pa- 
weł tylko mroczne ranki z nią spę- 
dzał, a nocami gdzieś bywał. I do 
tego, że całował i pieścił krótko, zer- 
kając z uwagą w okno jednoizbowe- 
go mieszkania. I do tego przywykła, 
że w czasie ostatnich zebrań w 
izdebce towarzyszy ze Związku Ro- 
boiników Przemystu Dizewuo - Bu- 
dowlanego w ogóle nie zauważał jej 
obecności, zajęty polityką. Na to 
wszystko w ostaleczności godziła się 
Halina. Nawet czekała na wyni- 

ki walki, spragnicna stałej, ostatecz- 
nej rówaowagi życia. Gotowa była- 
by także zgodzić się z bólem na 
krew, choć jest w niej część jej 
egzystencji, ba, swoje pomstowanie 
uznałaby za małoduszność nieuświa- 
domionej kobiety w obłiczu wiełkich 
spraw klasy robotniczej. Przecież ro- 
zumiała już wiele — oczy patrzyły 
tam, gdzie Paweł pokazywał, słuch 
zaś Świetnie chwytał konspiracyjne 
szepty. Ale nie mogła pojąć co 
pchnęło Pawła, a wraz z nim towa- 


rzyszy schodzących się u niego — do 


narażania się w obronie chłopów... 


Paweł działał bezrozumnie, prawie 
jak wariat, niepomny na obowiązek 
opieki nad żoną i dzieckiem. Nie- 
pomny, że siły ma zachować dla kla- 
sy robotniczej, 

Z zapadniętych oczu spływały go- 
rące łzy i mieszały się z ciemnymi 
mydlinami na dłoniach. Przerwała 
pracę i tępo wpatrywała się w je- 
den punkt za oknem, By? przedwie- 
czerż; słońce spadało gwałtownie na 
powichrżone stożki jodeł i wrzynało 
się w nie, niczym w zielone chmur- 
ki. Od zachodu zaś, u nieboskłonu, 
zawisła nisko prawdżiwa chmura. 
Nisko, prawie przy ziemi... Pod nią 
wcisnął się chłopak galopujący na 
oklep koniem. Za jeźdźcem goniła 
furmanka wyładowana granatowymi 
figurami; konie zadarły dziko łby 
przed lasem, jakby zlękły się cieni. 
Co to? Aha, ten strajk chłopski 
ciągle trwa.. Widok chłopaka przy- 
pominał jej niedawne dni. Od tam- 
tych dni się zaczęły starcia. Z nich 
wynikło nieszczęście dla Pawta. 

Piętnastego sierpnia rozpoczął się 
generalny strajk rolay. Towarzysze 
na zebraniu u Pawła mówili, że 
trzeba pomóc walczącym chłopem. 
„Wiciowe* pikiety nie; dopuszczały 
żywności do miast, policja krążyła 
w koło; początkowo nie interwenio- 
wała, czekając widocznie na bardziej 
bezwzględne rozkazy. Oczy robotni- 
ków  obserwowały czujnie każdy 


ruch tarnobrzeskich dygnitarzy sta- 
rościńskich, każdy przejazd polei; 
uszy dosłuchiwały się treści telefo- 
nów i sygnalizowały w krąg, a więc 
i komórkom w Stalowej Woli. Przy- 
chodzili do Pawła główni przywódcy 
robotniczy — Krajewski i Delbas.na- 
radzali się w rozgorączkowan:u, wie- 
le razy powtarzały się słowa: partia, 
wspólne działanie, jednolity front. 
I ocena sytuacji: starosta czuje, co 
się święci i prosi do siebie prezesa 
Stronnictwa Ludowego z Tarnobrze- 
gu. Obaj coś knują. Prezes boi się 
rozruchów. żeby ne przewróc ło się 
wszystko do góry nogami. Pan sta- 
rosta kupił czy zastraszył „dowódcę“ 
chłopskiego od siedmiu boleści i 
przystąpił do pacyfikacji wsi. 
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Wczorajszego wieczoru Krajewski 
i Dełbas bawił: u Pawla bardzo 
krótko, jak ścigani — byli bladzi, 
zmęczeni i niewyspani, ale głosy ich 
zachowały brzmienie przenikliwe. 


PAN 


— Nie będziemy czekać w kącie, 


aż się do nas zabiorą — oświadczył 
krótko Krajewski. Wyrażał zawsze 
cpinię większości. — Co ty na to, 
Paweł? 


Zanim Paweł odpowiedział, roz- 
ważny Delbas wtrącił w formie wy- 
jaśnienia: 

— We wsi, ekspedycja karna hula. 
Domy równają do fundamentów; 
chłopów aresztują, katują, nie daro- 
wali nawet  osiemdziesięcioletniej 
staruszce... Czas się przeciwstawić. 
Pokazać sojusz robotniczo-chłopski w 
czynie. 


Obserwowała Pawła z niepokojem. 
Łudziła się, że odpowie wymijająco, 
bo milczał długo. Przykrył kołderką 
bez powłoczki śpiącego w łóżku 
Włodka, później przycisnął ręką do 
piersi synka, jakby chciał go mocno 
utulić, wreszcie patrząc wprost na 
Halinę, zdecydował: 


WOJCIECH DRYGAS 


WIES 


HALINA ZROZUMIAŁA 


OPOWIADANIE 
— No cóż, kochana, trzeba wal- 
czyć, żeby jutro lepiej żyć... 

Chciała wielkim krzykiem pytać, 
co ma wspólnego ta lepsza przy- 
szłość, zależna przecież od podniesie- 
nia zapłaty za dniówkę i usunięcia 
groźby bezrobocia — z interesami 
chłapskimi i z żądaniem wyzszych 
cen za produkty rolne. Cisza odebra- 
ła jej jednak odwagę. towarzysze 
wyglądali jakoś uroczyście, patrzyli 


gdzieś w dal, jakby nie było ścian, 
a mrok nie przeszkadzał dostrzegać 
rozwijających się piękności. Później 
zaś mąż zakomenderował, żeby iść 
spać, 
biec. 


bo rano trzeba się zerwać i 


Rys. B. Butenko 


Dziś dopiero zrozumiała: Pawłowi 
powierzono przywództwo nad robot- 
nikami. Krajewskiego i Dełbasa ści- 
gały nakazy aresztowania i musieli 
pozostać w cieniu. 


Dziś — skoro tylko czerwone świa- 
tło świtu wpełzło do izby — zesko- 
czył przed oknem z kcaia bosy chło- 
pak, ten sam, którego oto teraz ści- 
gają policjanci furmanką na skraju 
lasu. Widocznie jest łącznikiem mę- 
dzy zbuntowanymi chłpami. a robot- 
nikami. Z końskiego grzbietu paro- 
wała piana. 


Paweł w lot otworzył chłopcu. 

— Od Kaługi jestem, przywiozłem 
list — wyjmował nerwowo zza pa- 
zuchy złożony w dziesięcioro zwitek 
papieru. 


— Kaługa to członek powiatowe- 
go zarządu Stronnictwa Ludowego w 
Tarnobrzegu, przeciwny prezesowi — 
Paweł po raz pierwszy. cichutko 1n- 
formował półgłcsem Halinę o poli- 
tycznych sprawach i rozwijał list. — 
Dobry chłop z Kaługi, nie chce lizać 
się sanacji; w odpowiedzi na pacyfi- 
kację wsi proponuje przedłużenie 


strajku rolnego o dziesięć dni i wy- 
danie wspólnej odezwy z KPP. 

Halina nie była już sentymental- 
ną dziewczynką, ale gdy przy pożeg- 
naniu wyczuła drżenie Pawłowych 
rąk na swoich ramionach, przejęła 
to drżenie į zaszlochała. 

— No wie płacz... nie płacz — 
strofował ją nieco urażony i za- 
wstydzony. — Przecież się po połud- 
niu zobaczymy. 

Nie zobaczyli się. Już prawie wie- 
czór... Słońce rdzawym potokiem 
wpłyngło w leśny piasek. To już bę- 
dzie z pięć godzin od przyjścia sta- 
tego cieśli Sośniaka. 

Sośniak zachodził tu nieraz z in- 
nymi towarzyszami, bawił się z 
Wiodkiem, przynosił mu szpuleczki, 
ale Halina nie lubiła go. Słowo od 
niego trzeba było kupić. Siedział 
zgarbiony, przytakiwał nieznacznie 
Pawłowi siwymi brwiam:, pykał faj- 
kę, w rzeczy samej Bóg wie co my- 
ślał... Może szpicel? Milezał, tłumił 
nawet sapanie. Zbliżał się do kopy 
lat. Twarz jego także nie zachęcała 
do sympatii — podziobana czatnym 
pyłem i jakimiś drzazgami nie do 
wykarczowania. chropowata. Paweł 
śmiał się z jej zastrzeżeń, — Ona z 
krwi i kości nasz... Nie bój się, Scś- 
niak, jeśli przytakuje, to całym ser- 
cem; on jeśli do ciebie wyciągnie 
rękę, to nie z pęcioma groszami... 
Wiarę ma za to wśród budowlanych 
i posluch. Najstarszy on tu. A prze- 
szedł ho. ho. od fornalskiego zawodu 
do.. Powinnaś go lubić, tak samo 
wyrzuccny, jak ja z kopalni, z obu- 
dowań. 

Sośniak spał na łóżku, obejmując 
ramieniem Włodka. Właśnie niedaw- 
no wróciła. 

— Może się teraz dowiem... — po- 
wiedziała rozżalona. Niepokój o ży- 
cie Pawła zbliżył ją do Sośniaka, w 
delikatności jego ujrzała jakby spo- 
krewn.enie z mężem. Nieufność opa- 
dła. I teraz był skąpy w słowach. 
Zapaliła światło, by z twarzy opo- 
wiadającego dcpowiedzieć sobie re- 
sztę, którą by chciał zataić. 

— Jak partia postanowiła. tak zo- 
stało zrobione. Strajk budowlanych. 
Pomoc dla chłopów. Ale może za 
jednym zamachem zdobędzie sę na 
przedsiębiorcach podwyżkę? Przyłą- 
czyli się 1 cegielniani i tartaczni, i 
folwarczni. Jest okazja, chłopi się 
burzą, władzą w strachu. Poszła de- 
legacja do dyrektora Stalowej Woli 
pułkowuika Siedlakowskiego. W de- 
legacji był także Paweł.. Drań ten 
pułkownik, OZON-owiec zawzięty, 
powiedział, że owszem przeciw straj- 
kowi rolnemu nic nie ma, niech się 
inni z tym załatwiają, on zaś nie po- 
zwoli aa żadne podwyżki w Stalo- 
wej Woli, nawet gdyby się na to fir- 
my zgodziły. 

— Dlaczego? — spytał 
Proszę wyjaśnić, 

—A dlatego, żeby robotnicy nie 
mieli pieniędzy na cele wywrotowe. 
Bieda z nimi — źle, dobrze im zro- 


Paweł. — 


bić — będzie jeszcze gorzej, pod sam 
ołtarz będą się pizepychać... 
— A my będziem: strajkować aż 


do zwycięstwa —- zapowiedział Pa- 
weł. — Chłcpi dziesięć dni jeszcze i 
my też... 


— Żebyście potem nie musieli ca- 
łować po rękach o przyjęcie do pra- 
cy. Ty, bratku pożegnaj się z rcbolą, 
za bezczelnyś... Ani oe policji, ani od 
księdza nie dostaniesz cpinil. 

— Ważna jest tylko opinia ludu — 
odpowiedział hardo Paweł i wyszedł 
z delegacją. 

Robotnicy natychmiast zeszli ze 
wszystkich budów ua wiec. Siedem 
tysięcy robotników. Jeszcze nigdy 
tyie nie wiecowało. I jakie hasła! 
„Niech żyje front ludowy! Niech ży- 
je sojusz robotniczo-chłopsk:.! Niech 
żyje kraj robotników i chłopów, — 
związek Radziecki!*, 

Przeciwko wiecowi ruszyło do ata- 


ku dwustu policjantów.  Otaczali 
kordonem wiec. Wybuchła pan ka. 
wyglądało bowiem na to, że poli- 


cjaaci chcą wszystkich zamknąć do 
ciupy. Wiedy Paweł powiedział: 

— Nie bójcie się, klasy robotniczej 
nie można zamknąć. To ona kiedyś 
policzy się z siepaczami... — i rzu- 
cił się pierwszy przeciw bagnetom... 
Inni przedarli się za n.m, on został 
pokłuty 

wlir.owoji położyła dłoń na ramie- 
niv sąsiada. 

— Och, jak się boję, żeby on nie 
umarł. Ten poliejant w szpitalu leci 
na jego śmierć, to zwierz n:e 
człowiek. Nie mam pretensji do Pa- 
wła, ale powiedzcie co to za ch.me- 
ra umierać zą chłopów, za. jakś 
strajk rolny?... 

Starzec pokręcił głową. 

— Tam we wsi Stale skatowano 
oślepłą staruszkę. Za co? Nie zą to, 
że nie sprzedawała żywności, nie. Za 
to, że i ona nienawidziła sanacji. 
Jak Paweł, jak my. W każdym ucz- 
ciwym musiało się serce ruszyć, 

Schyliła głowę, by ją za chwilę 
podnieść. Dziś dopiero pojęła dlacze- 
go wyszła za Pawła. Pociągnięle ją 
podświadomie jego najszlachetn:ej- 
sza dobroć. Wyszła za rewolucjoni- 
stę, to znaczy za najszlachetniejszego 
człowieka, 

Patrzyła teraz Sośniakowi prosto 
w Oczy — pewna że przyjaźń ich nie 
ma nic wspólnego z jałmużną. W 
sercach ludzkich dziwnie się kotłuje, 
boi się ono krwi, ałe krew spaja je 
najszybciej i najsilniej, na szczęście 
i łzy może na nową krew... 

Chmury znów zasłoniły księżyc, 
a po niebie przelaciał półkolem błysk 
reflektora. Uderzał w dal w k:erun- 
ku Stale, zniżył się i biegł po ziemi 
niby węszący pies. 

— Pułkownik Siedlakowski pilnu- 
je się — orzekł Sośniak, — To nie, 
nie da nam rady. Nie wiadomo co z 
nami jeszcze będzie, ale Włodek do- 
czeka zmian. 


Wladyslaw Machejek 


SFOTKANIE MISTRZÓW URODZAJU 


o niedawna jeszcze Sta- 


nisław Kołodziejczak i 
Kazimierz  Barylak nie 
znali się osobiście, bo 


trzeba wam wiedzieć, że 

Konarżew i  Piaskowice 
to wioski w dwóch różnych powia- 
tach. Jednak za przyczyną powią- 
zań rodzinnych zarówno pierwszy, 
jak i drugi wiele o sobie słyszeii. 
Koioaziejczak wiedział przez swe- 
go brata ciotecznego, że Kazimierz 
Barylak jest sołtysem i przodują- 
cym chłopem w Konarzewie i od- 
wroimie — Barylak, uświadamiany 
od czasu do czasu przez siostrę cio- 
teczną, nie wątpił o sukcesach Sta- 
nisława Kołodziejczaka sołtysa 
w Puskowicach.  Interesowalt się 
sobą nadzwyczajnie, choć w tajem- 
nicy jeden przed drugim, tak u ci- 
chości, z dyskretnym niby poziewa- 
niem — od niechcenia. 


W każdyn liście do brata cio- 
tecznego Kołodziejczak  zapytywał 
w dupisku oszczędnymi słowy o te- 
go... jak mu tam? — Barylaka, a 
znowu Barylak nie wytrzymywał, 
żeby nie wtrącić gdzieś między wier- 
szami jakiegoś małego słówka odno- 
szącege się do osoby tego... jak mu 
tam? — Kołodziejczaka! 


Tak i wkrótce wiele już o sobie 
wiedzieli. Z relacji obu krewnia- 
kow, a mówiąc dokładniej z przy- 
śpiewek listowych w post scrip- 
tum, w których z biegiem czasu 
narustało coraz więcej szczegółów, 
uynikalo niezbicie, że sołtys Koło- 
tziejczak jest rozgłoszonym na ca- 
ły powiat łódzki mistrzem urodza- 
jów; zaś przodującym hodowcą po- 
wiatu łęczyckiego był nie kto inny — 
tylko sołtys Barylak. 


Z opisu swego krewniaka Koło- 
dziejczak znał dobrze owe trzy tła- 
ciate krowy Barylaka, co to z jed- 
net strony potrafiły się zmieścić 
wraz z cielakiem na niewielkiej, bo 
czterohektarQowej gospodarce 
z drugiej od biedy mieściły w bań- 
kach mleko z całodziennego udoju. 
Myliłby się jednak ten, kto by 
przypuszczał, że poczciwe te zwie- 
rzęta posiadały w rogatych łbach 
cokolwiek więcej rozumu, niż każ- 
da inna wypukłoślepia krowa. Cały 
sekret ich niecodziennych właści- 
wości mieścił się w maksymie wy- 
koncypowanej głową samego Bary- 
laka, który ponoć ślubował nie po- 
pędzać nigdy swych bydląt kijem, 
za to dobrze podpędzać soczystymi 


lucernami. Metoda ta nie była jed- 
nak znana Kołodziejczakowi, gdyż 
brat cioteczny wierzył w nadprzy- 
rodzony rozum owych łaciatych i 
tak to w listach tłumaczył. Gryzł 
się tym Kołodziejczak nie mało, bo 
przykra mu była myśl, że byle dój- 
ka mądrzejsza od serdecznego krew- 
niaka. 

Ale i Barylak miał swojego kli- 
na! Tym klinem były plony sołty- 
sa Kołodziejczaka, o których dono- 
siła mu półgębkiem zacna jego po- 
ciotka. Zapisał je sobie cyframi na 
pobielanej ścianie pod obrazem i 
odtąd przestał już całkiem myśleć 
o zbawieniu duszy. zajmując sie 
prawie wyłącznie dociekaniem nie 
objawionej mu tajemnicy tak wy- 
sokich zbiorów. Skąd miał wiedzieć 
na poczekaniu, że i Kołodzięjczak 
uczynił wielki ślub, wedle którego 
uparł się nie stawiać na swym po- 
lu, jak nakazuje stary obyczaj, 
krzyżyka końcem bata, lecz kreślić 
go po nowemu siewnikiem  rzędo- 
wym — ze wschodu na zachód i z 
południa na północ. A krewniaczka 
pisała o „ojczenaszach* jako o :ku- 
tecznym środku dla tak wielkich 
wyników, zalecając je w każdym 
liście miłemu kuzynowi. 

Sołtys Barylak, który spodziewał 
się od pociotki gotowej recepty na 
jakąś nadzwyczajną, w jego prze- 
widywaniach, kombinację nawożo- 
wą — rozeźlił się jak sam diabeł 
it nawymyślał jej od „niewypirzo- 
nych dewotek*, a półgłówkiem w 
kapuście nazwał w liście swego 
brata ciotecznego sołtysa Kołodziej- 
czaka. Ten punkt widzenia obu soł- 
tysów miał co prawda swe uzasad- 
nienie, lecz wywołał całkiem nie- 
zamierzone skutki: krewniacy o- 
brazili się i przestali pisać. Spowo- 
dowało to w konsekwencji żywio- 
łową klęskę, na która złożyło się 
symboliczne spalenie wszystkich 
mostów między Piaskowicami a 
Konarzewem. 

Minął miesiąc, potem drugi, na- 
reszcie trzeci — mógłby upłynąć zu- 
pełnie tak samo i szósty, i ósmy, i 
dziesiąty, gdyby nie to, że w owym 
trzecim miesiącu dokonało się wy- 
darzenie niecodziennej wagi, które 
gwałtownie i ostatecznie zmieniło 
cały bieg rzeczy. Ro oto prawie w 
jednym i tym samym dniu zarów- 
no pierś sołtysa  Barylaka, jak i 
pierś sołtysa Kołodziejczaka  ude- 
korowano Krzyżem Zasługi i wyde- 
legowano obu na krajowy zjazd 


przodujących chłopów. Ano poje- 
chali przejęci, odświętni — nie o- 
rientując się wcale, że zdążają do 
Szczecina tym samym pociągiem. 

Jakoś tak w połowie drogi, kiedy 
rozwiązały się wreszcie języki i 
nadszedł czas pogwarek  sąsiedz- 
kich, sołtys Barylak zauważył: 

— Znam ja ż opowiadania po- 
ciotki takiego jednego, co mu niebo 
ża pobożność płaci. Zboża zbierą 
po 30 kwintali, a rzepaki ma naj- 
lepsze w okolicy. Możliwe to? 

— Tere fere — zachichotał roz- 
party na przeciwko wąsacz. — To 
tak samo jak z tym nadprzyrodzo. 
nym rozumem niektórych krów. 
Doniósł mi o takich krowach mój 
braciasżek cioteczny. Takie bestie 
ponoć zmyślne, że jak im odszpun- 


tować cycki to sikają beż końca 
mlekiem. Z czego by tak sikały? 

— Z czego? — obruszył się Bá- 
rylak. — Zorganizuj, sąsiad, gadzi- 
nie bazę paszową, to i wam sikać 
będą... 

— A ja wam powiem — uniósł 
się honorem wąsacz, — że 30 kwin- 
tali z hektara to też nie żadne 
mrzonki. W tym sęk, żeby w Lermi- 
nie przeorać obornik i siać krzyżo- 
wo... 

— Jak mówicie, krzyżowo? 

— Krzyżowa! 

— To znaczy, że z tą ichną po- 
bożnością? 

— Z pobożnością, albo bez po- 
bożności — to nie ma znaczenia. 
Grunt żeby krzyżowo! 


Barylak przyjrzał się wąsaczowi 
podejrzliwie. 

— Ejże, sąsiadeczku, czy wy cza- 
sem nie gdzieś od Łodzi? 

Ten kiwnął potakująco wąsami. 

— A tego — ciągnął Barylak — 
pobożnego z Piaskowic znacie? 

— Ktorego? 

— No tego Kołodziejczaka! 


— A bo co? Kołodziejczak to 
przecie ja sam... 
— Wy? — wrzasnął nieludzko 


Barylak i zawisłszy na szyi wąsa- 
cza, jak z odszpuntowanej beceki 
wystrzelił głośnymi całusami. Tam- 
ten odganiał się z początku ręka- 
mi, ale kiedy w ogólnym rozgar- 
diaszu padło nazwisko  Barylika, 
dostąpił zachwytu i odwzajemnił 
się serią czułości. 


— Nareszcie złapię za sam nos tę 


twoją bazę paszową — cieszył się 
jak dziecko. 

— Wet za wet — basował Bary- 
lak. — Gadaj mi tu zaraz co jest 


z tym twoim siewem krzyżowym 
Co? 

Po czym zaszyli się w kącie prze- 
działu, powyciągali 2 kieszeni jq- 
kieś notatki i na dlugiej naradzie 
spędzili resztę podróży, 

Pytacie o rezultaty tej narady? 
zak dotnd są one bardzu pomuślne: 
siewu krzyżowego 1 silosow na ki- 
szonki już tej jesieni w Konarzewie 
i Piaskowicach nie zalicza się do 
zjawisk nadprzyrodzonych. Postar. li 
się o to obaj sołtysi! 


Wojciech Drygas 
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Kronika Radziecka 


WIELK/E BUDOWLE KOMUNIZMU 
W LITERATURZE REDZIEGKIEJ 


MPERIALIZM wszelkimi sposobami 
| dąży do brzygotowania niszczyciel- 
a sk:ej wojny Narody rączięckie uzbro= 
lone w przodującą naukę marksizmu-le- 
n.mzmu utwierdzają dziuio pokoju Re- 
w6lucyjna wola, wcielona w gigantyczne 
butow ie tpokl stalinowskiej zmienia pu- 
Sty nie pPAudniowych Obszarów kraju w 
kwitnącą ziemię Tam, gdzie wiatry prze- 
aczaży wydmy rozpalonego piasku, dziś 
Stumia sady Wody Wołgi i Donu Zo- 
stały ujęie w tozysko kanalu, posłuszne 
Woli Człowieka Daleko rozbłysty światła 
nowych tlekirowni. Koło Cymliańskiej 
stanicy nowe morze mwi swym szumem 
że nie ma rzeczy hiemozliwychn dla twór- 
czej siły radzieckiego czlowieka. 


Milsany robotników, koatchoźników, 
techników i uczonych wzięły udział w 
rozpoczętych pracach. Na tereny budowli 
wyjechali też liczni pisarze Że E'aln- 
ERA Kujbyszewa, z Kachówki. z Kry» 
a, Pe z Wasy przysziega Kat "lu 

+! kKmensxiego peptynęqay teportazo, KD. 


regunadefcje, szki > 
a ce ¿ ier, 
i poematy a » Notatki, wiersze 


eE, obraz imponującej, pokojowej 
echniki pisarze bokażali na tym tle bu- 
downiczego-człowieka, pamiętając że 


SN 1. uzy waice o Pokój i nosl 
i er słębuku narodo ie 
ciasto wy i inierna= 


Pierwszą większą pozycją jes tw 
dokumentarny pt „Świt W grh 
wy Napisali go wspólnie głowny geo- 
log na budowie stalifgradzkiej elektrow= 
ni wodnej w Gałaktionow oraz dzienni- 
karz A Agronowsk; Tomat: geologiczne 
zbadanie dna i brzegu w: tgi w pobiszg 
Stalinyrzdu Opowicać dótj czy początku 
budowy. atag toz 1 tytul w przedmowie 
autorzy wyznali: „w batatiuach tych, 
sporządzonych na suraco pod Mecom 
WFAŻETIEM wydarzeń, mowa jost o tym, 
o rzeczywiście otlbywaio siĘ na prze 
sach nadwożżańszieh, Mauwa 6 żywych 
ludziach, o ich prewdzrewych wzrusze= 
niach i radościach, trudnościach i zwy= 


cięstwach*'. 

Na drugim miejscu 
szkic Piotra Pawlenki 
rego jeszcze nie było'', 
ce po decyzji Rady Ministrów ZSRR © 


budome kanałów Południowo-Ukraińs 
skiego i Północno- Krymskiego 


nalezy wymienić 
Pt. „Krym. któ- 
napisany wkrót- 


Oqolne uznanie czytelników zyskały 
reportaze Borysa Polewoja, autora „„Opo= 
wiesci o prawdziwym człowieku, dru» 
towane w Prawdzie” i zamieszczone 
następnie w zbiorze Pt. „Współcześni*. 
Pisarz dał portrety budowniczych Wołgor 
donskiego Kanału, Umiał nie tylko nas 
kreshe pracowity dzień nowatorów tech- 
nikow i szeregowych robotników, ale í 
pokazac drogę osiągnięć, odtworzyć bio= 
grafię bohatera, pokazać jak pod wpły- 
wem twórczego procesu pracy zmienia 
«e I rośnie sam człowiek. Budowniczym 
WE oypyką poświęcone też zostały re- 
soriaze A. Wieliczko pt. iś 
Wołgo-Donu*, K. Fans | NM 
ny szkic podróżniczy pt. „Od Wołgi do 
Donu”, w którym roztoczył imponującą 
panoramę budowli. Otwarcie kanału Zro- 
dziło szereg literackich wypowiedzi Naj- 
doskonalsza pt. „Pierworodny wielk:-_h 
budowli" wyszła spod pióra autora „Ci- 
chego Donu“, Michała Szołachowa. 


© OE potężnej zapory i hydroeiek- 
rowniń w Kachówce stanowi temat szkia 
ców A. Michalewicza „Kachowskie Spote 
kania". Skreślone tu Sylwetki budowni- 
czych wywołały żywą dyskusję na ta- 
mach „Litieraturnoj Gaziety'', Budowni- 
czowie 1 czytelnicy zabierali głos pt — 


„Jacy właściwie są budowniczowie Ka- 
chowki?“ 


Wzajemny stosunek człowieka i tech» 
niki został najciekawiej przedstawiony 
w reportażach A. Żłobina pt. „Kroczący 
gigant“ oraz „Na wodnym dziale", 


Budowa Kujbyszewskiej Hydroelek- 
trowni również znalazła swój wyraz w 
wielu reportażach i szkicach. 


W niektórych w 


ypadkach 
bierał rozmiary i | Eazy: 


charakter afi 

opowiadającej o geografii a Wóceta: 
ru t histori mieszkających tam ludzi Do= 
Piero na takim tle autor ukazywał zreby 
monumentalnej budowii | portrety bus 
downiczych. Tak właśnie zbudowany jesż 
np. utwór B. Kerbabajewa pt. „Wiosna 
na turkmeńskiej ziemi“. Obserwacje t 
wnikliwe znawstwo terenu budowli wy» 
pływają z wieloletniego zżycla się pisa- 
rza z opisywanym krajem. Krytyka ra- 
dziecka uważa tego rodzaju związek zą 
niezmiernie pożądany dla literatów, bo 
pobudzający, twórczy. 


Temat wielkich budowił komunizmu 
znalazł swoje odbicie również w poezji. 
Warto wymienić najważniejsze pozycje. 
„zwiadowcy przyszłości“ — pod takim 
tytułem dał zbiót portretów budownie 
czych E. Jewtuszenko. Cykl „ Wołgae 
Don“ opracował poetycko Sergiusz Wa- 
siljew. Wiera Inber napisała zbiorek wier- 
szy o Kanale Turkmeńskim pt. „Przy= 
szła trasa“, Aleksander Jaszyn wydał toa 
mik pt. „Radziecki człowiek“, opisujący 
czyny budowniczych Wołga-Donu. Poeta 
ukraiński  Nagnibieda napisał szereg 
utworów pt. „Na trasie przyszłych kae 
nałów*. E. Dołmatowski przedstawił 
obrazy życia nowych osiedli nadmor- 
skich pt. „U przyszłych mórz". Ostatnio 
dłoszły do tego opublikowane w mieu 
sięcznikach literackich utwory poetyc- 
kie. M. Aligera, J. Baukowa, O. Berghol. 
za, M. Łukoninej i in. 


Koroną dotychczasowej twórczości na 
temat wietkich budowli jest pcwieść K. 
Paustowskiego pt. „Narodziny morza', 
przedstawiająca gigantyczi:ą pracę przy 
stworzeniu olbrzymiego sztucznego zbiore 
nika wody koio zapory Cymliańskiej. 

Znaczenie literatury wielkich budowil 
jest ogromne. Spopularyzowała ona gi- 
gantyczne osiągnięcia mas ludowych, 
pomogła im uświadomić, że budo- 
wle wznosi cały Związek, a więc w 
tym dziele istnieje tworcy udział każe 
deżo obywatela. Pisarze zmobilizowali 
Wok? kanału Wołga-Don : in obiektów 
budowli olbrzymią twórczą sile radziec= 


kich narodów 1 pokojową wolę postępoe 
wej ludzkości. 


Jeden z budowniczych napisał w no- 
tesie: -n Kiedy będą ukończone pierwsze 
budowle komunizmu, kraj nasz otrzyma 
dwadzieścia pięć milionów hektarów noe 
wej nawodnionej ziemi... Kapitalizm na 
swój sposób , nawadnia* v.stynie. 25 mł. 
lonow funtów szterlingów wyasygnował 
na budowę wojenrych pobHonów w pu. 
stynnych terenach Australit.. Anglo» 
amerykański plan „irygacji'* zach. Niee 
miec połega na tym avy w wypadku 
wojny wysadzić w powietrze skały Lo. 
relei i zztopić niziny gornego Renu“, 


Zestawienie obrazów awóch tak TÓż= 
nych rzeczywistości tym jaskrawiej 
oskarża niszezycieiskie knowania impes 
rializmu i uwypukla znaczenie wielkich 
budowli komunizmu dla walki o pokój, 

> 


Grzegorz Timofiejew 
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TYMOTEUSZ KARPOWICZ 


WIES ź 


Głos z Jasnej Polany 


S. Suworin, redaktor czar- 
nosecińskiej gazety „No- 
woje Wriemia* lubił efek- 
towne porównania. Pcpra- 
wił kopcący knot, strząs- 
nął pióro, przyjrzał mu się 
pod światło, jakby sprawdzając, czy 


nie strząsnęiy się z nadmiarem 
atramentu wszystkie myśli — i pm- 
sał: 

„Dwóch carów u nas: . Mikołaj 
Drugi i Lew Tolstoj. Kto z nich 
silniejszy? Mikcłaj Drugi nc nie 


może poradzić Tołstojowi, nie może 
wstrząsnąć jego trenem, gdy tym- 
czasem Lew Tolstoj bez wątpienia 
wstrząsa tronem Mikołaja i jego 
dynastii“, 

Slowa te pisał Suworin w rcku 
1901. Nie trudno cdgacnąć, jakie- 
go cara uznawał redaktor jednej z 
najbardziej sprzedajnych gazet i że 
nenawidził „cara“ Tołstoja i jego 
stolicy — Jasnej Polany, gdzie uro- 
dził się wielki pisorz (9 września 
1828 r. wg starego kalendarza — 
28 sierpn.a), gaze spądziłi n emal 
całe swoje trudne i mądre życie. 

Jasna Polana, położona niedaleko 
Tuły, stanowiła rodzinny majątek 
matki wa, Marii Nikołajewny 
Wołkońskiej, Wokół Jasnej Polany 
leżała zakuta w poddaństwo Ruś, 
gdy Zachód liczył już drugie stuie- 
cie od rewolucji burżuazyjnej, W 
domu Tołstojów usiugiwali poddani. 
Lew — młody chlopiec, stuka spot- 
kanią z ludem, z jego obyczajami, 
poglądami, mową i pieśniami. Od: 
tych właśnie dni datuje się owa 
„wielka miłość“ (słowa Tołstoja) do 
rosyjskiego chłopa. I do przyrody 


rosyjskiej. 
Tołstoj niewiele wyniósł uczono- 
ści z  kazańskiego uru wersytetu 


(1844 — 1847). Treść kodeksów, stu- 
diowanych na wydziale prawa, 
przypominała mu grobowce: n:c tu 
już nie należało do żywych.. W au- 
lach uniwersytetu panowąła atmo- 
siera terroru ideowego i moralnego. 


Tołstoj porzuca Kazań, wraca do 
Jasnej Polany, podejmuje myśl 
przeprowadzenia reform włościań- 


skich, lecz chłopi nieufnie je odrzu- 
cają. Rozgeryczony opuszcza ulu- 
bicny kąt, jedzie do Moskwy (1848 
r.). Błąka się jeszcze kilka lat. Są 
to, według jego własnych słów, „la- 
ta przepędzone bez drogi“. 
Wreszcie przychodzi wojenna 
służba. Kaukaz. Heroiczne dni Se- 
wastopola. W szeregach armii spo- 
tyka się Tołstoj ponownie z ludem, 
z patriotyzmem prostego człowieka. 
Powraca z południa do Petersburga 
(1855 r.) z dużym kapitałem wiedzy 
o człowieku. Tutaj poznaje Turge- 
niewa,  Niekrasowa,  Czernyszew- 
skiego Kilkakrotny wyjazd zagra- 
nicę przynosi mu wiele spotkań i 
wydarzeń. W czasie podróży w r. 
1660 poznaje w Londynie Herce- 
na. Żywą, niedużą sylwetkę Toł- 
stoja widzimy wśród słuchających 
referatu Dickensa o wychowaniu. 
W Brukseli spotyka się z Lelewe- 
lem. Po powrocie do Jasnej Polany 
wchłania go, już bezpowrotnie, pro- 
blem chłopski. W przededniu refor= 
my walczy o uwolnienie chłopa z 
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roczn cę urodz n Lwa Tołstoju 


M. W. Nesterow 


— „lew Tolstoj nad strumieniem (Muzeum Narodowe 


im. Tołstoja w Moskwie) 


nadz'ałem ziemi. Prowadzi akcję pe- 
dagogiczną. I tutaj car przeczuł 
swega rywala — w Jasnej Polanie 
zjawiają się żandarmi, przeprowa- 
dzają rewizję. Jest to dzień ważki. 
W dzienniku Suworina winien był 
być zapisany jako data podziału 
Rosji na: imperium carskie i Jasną 
Polanę. Tołstoj nie powstrzymał 
głosu oburzenia; zagroził, że opuści 
Rosję jeśli winni nie zostaną uka- 
rani. Sprawę zatuszowano. Lecz 
niecierpliwego, surowego glosu 
Tołstoja nie dało się już stłumić. 
Przemawiał w dziełach literackich: 
od pogodnego „Dzieciństwa” (1852), 
poprzez „Wojnę i pokój* (1864 — 
1869), „Annę  Kareninę* (1873 — 
1877), „Zmartwychwstanie“ (ukoń- 
czone w 1899), po gniewne artyku- 
ły: „Dlaczego chłopi rosyjscy głodu- 
ją“, „Nie mogę milezeć! (1908 r.). 
Dzieła te | artykuły wyznaczają 
najlepiej kierunek przemian twór- 
czości pisarza. 


Optymizm kart  „Dzieciństwa* 
trwa jeszcze na stronach wielkiej 
epopei narodowej, jaką jest „Wojna 
i pokój“. Tołstoj próbował rozwią- 
zać w tej książce feudalny konflikt 
między chłopem a panem, przy po- 
mocy upartej wiary w ideę wsi pa- 
tciarchalnej. Ale nie to było naj- 
ważniejsze. Pisarz ukazał, że twór- 
cą historii jest naród, a nie wielka 
jednostka, decydująca, wg reakcyj- 
nych filozofów o dziejach ludzko- 
ści. 


„Anna Karenina“ jest gorzką 
krytyką arystokracji, jej pustki mo- 
ralnej i egoizmu. Jeszcze silniejsze 
oskarżenie przyniosło „Zmartwych- 
wstanie“, Powieść godziła w despo- 


tyczny rząd arystokratyczno - bur- 
żuazyjny, w mroczną oporę feuda- 
lizmu — cerkiew. Siła oskarżenia 
była tutaj tym potężniejsza, że Toł- 
stoj przemawiał, jako ideolog milio- 
nowych mas chłopskich. To oskar- 
żen.e spotęguje się jeszcze w jego 
działalności publicystycznej, Rieuy 
niezaaowołenie mas lucowych na- 
bierze cech rewolucyjnych. 

Niby wody wicsennych roztopów 
Urośne w psarzu gniew, zaprze- 
czający głcszonej przez niego ideo- 
legii ni:esprzeciwiania się złu. Toł- 
stoj protestował przeciwko nadcią- 
gającej rewolucji, a równocześnie 
oczekiwał jej zbawiennych rezulta- 
tów. „A jednak jest to poród, jest 
to podniesien:ie się na wyższy po- 
z:cra. świadomości społecznej“, czy- 
tamy jego słows o rewolucji 1905 r. 
w liście do W. G. Czertkowa. A w 
liście do Amerykanina  Crossby: 
„„.będzie (rewolucja 1905 r.) miała 
dla ludzkości bardziej ważkie i do- 
broczynne skutki an:żeli Wielka Re- 
wolucja Francuska“. Oto prorok z 
Jasnej Polany, poszukujący Boga, 
zmienia sę w poszuk.wacza praw- 
dy społecznej, objawiającej rewclu- 
cyjną treść. Ona to wkłada Tołsto- 
jowi pióro do ręki i formułuje zda- 
nia artykułu. „Nie mogę milczeć!“ 
(1908), wymierzone przeciwko cara- 
towi, karzącemu śmiercią rewolu- 
cjonistów. Tak oto Lew Tołstoj „za- 
trząsł tronem Mikołaja II i jego 
dynastii“. 

Narodowy autorytet Tołstoja pe- 
tał carowi zbójeckie ręce, aż nazbyt 
chętne do przekręcania klucza wię- 
ziennego. Jeszcze Aleksander III, 
słuchając szczucia zausznków wy- 
kazał dużo logiki w rozumowaniu: 


zamiaru robić 
skierowująz w 
sobie ogólne 


„Nie mam zupełnie 
z niego męczenn ka, 
ten sposób przeciw 
niezadowolenie*. A pewien generał 
żancarmerii wzdychał: „Sława je- 
52 zbyt welka, aby msgły ją po- 
mieścić rcsyjskie więzienia“. W ten 
sposób naród obronił Lwa Tołstc- 
ja. Skoro nie można mu »yło ode- 
brać carstwa na zem‘, pzstanew:o- 
no pozbawić go nieba. Liczono przy 
tym na reakcję ciemnych, p'ans- 
bienych krzyżem i batem chłopów; 
a nuż odwrócą się cd swego nau- 
czycela jak od zapowietrzonego! 9 
marca 1801 r. Telstoj zcstał eksko- 
munikowany za antyrządowe i an- 
tyslerykalne przekonania. 

Ale i Tolstojem wstrząsały coraz 
głęb.ej sprzeczności  wewhętrziie, 
Zerwanie z umierającą klasą ne 
dsprcwadziło go do prawidłowych 
historycznie wniosków. związało go 
z niedojrzałymi  rewolucyjnie ma- 


sam. chłopstwa, co znalazło swój 
wyraz w utopii wsi patriarchalnej 
i w idei nieprzeciwstawiania się 
złu, Geniusz Lenna  najpsłn.ej 


uchwycił blaski i cenie olbrzyma z 
Jasrej Polany, Uczulene społecznie 
sumienie Tołstoja potępiała feudal- 
ne i kapitalistyczne bszprawie, go- 
dzące w prostego człowieka. Nikt 
od niego nie wdarł się głębiej w 
Guszę rosyjskiego chłopa. ,„Tałstoj-— 
psal Lenin („Lew Tołstoj jako 
zwierciadło rewolůcji rcsyjsxiej“) 
cdzwierciedlił wezbraną nienawiść, 
dojrzałe już dążenie do lepszych p^- 
rządków, pragnienie zwolnienia się 
od przeszłości — a zarazem n.edz,- 
tzałość *marzycielstwa, politycznej 
ciemnoty, rewolucyjnej m'grzakn- 
watości (...). Tołstoj jest Śmieszny ja- 
ko prorek, jako wynalazca recept 
na zbawienie ludzkości. Tołstej jest 
wielki jako wyraziciel jdei i na- 
strojów. które wytworzyły się w 
psychice m:loncwych rzesz chłop- 
stwa rosyjskiego w okresie p3- 
przedzającym rewolucją busżuazyj- 
ną w Rzsji*, Mimo tych sprzeczna- 
ści Lenin wysoko cenił Tołstoja. 
Któregoś dnia, przy lekturze „Woj- 
ny i grkoju* szybko spytał Gorkie- 
go: „Kcgo w Eurcpie można pzsta- 
wić okck niego? — Sam scbie od- 
powiedz al. — Nikego. I zacierając 
ręce, zaśmiał się zadowolony” (M. 
Gorki „W. I Lenin'). 

Tołstoj sam dobrze czuł swcje 
wewnętrzne rozdarcie. Jego rodcwy 
majątek Jasna Polana przypominał 
mu co dzień te same krzywdy, 
które wywoływały jego gniew, kto- 
rych zniweczenie chciał przysnie- 
szyć swoim piórem. Tzłstoj uświa- 
damia sobie coraz silniej, że mimo 
swoich ideałów społecznych, jest 
zwiążany z tą pasożytniczą klasą 
społeczną. której tak nienawidził. 
„Życie tutaj — pisze w swym pa- 
m ętniku w r. 1908 — jest zupełnie 
zatrute. Gdzie spojrzę — widzę 
wstyd i cierpenie*. A w kwietniu 
1910 r. zmęczona, spracowana ręka 
kontynuowała pamiętnik: „Wczoraj 
przeszedłem obok robotników tłuką- 
cych kamienie; doznałem uczucia, 
jak , 3y pędzomo mnie przez róz- 


(Dokończenie na str. 6) 


OBLICZE REWOLUCYJNYCH w 


zié Węgry Ludowe zwracają 

narodowi twórczość pisarzy-re- 

wolucjonistów, stawiają ją jako 
wzór, źródło bodźców do kontynuo- 
wania ich dzieła już na nowym eta- 
pie, w wolnej ojczyźnie, gdy walka 
stała się budową. 


„ Wydana niedawno w języku pol- 
skim antologia walczącej e poezji 
prozy węgierskiej pt. „Wolność“ *) 
pokazuje wielki szmat drogi prze- 
mierzonej marszem węgierskich re- 
wolucjonistów. Krwią, płomieniem i 
patosem najwyższego bohaterstwa 
znaczona jest ta droga — i godne 
znalazła odbicie w twórczości wę- 
gierskich poetów i pisarzy. Podwój- 
nym szlakiem biegnie uwaga czyta- 
jącego tę książkę. Z jednej strony 
bowiem z napięciem śledzi rozwija- 
jący się tok historycznych zdarzeń, 
zamkniętych we fragmentach pro- 
zy i poezji — z drugiej zaś, wkra- 
czając w mało dotychczas znaną 
dzieczinę literatury węgierskiej, z 
satysfakcją poznaje sylwetki jej 
twórców. 


Składając jednak wydawnictwu 
słowa uznania za doskonały prze- 
kład, staranne wydanie, piękną sza- 
tę graficzną, zwracamy się jedno- 
cześnie z prośbą, aby następne wy- 
danie zostało zaopatrzone w króc.ut- 
kie chociażby notatki, dotyczące po- 
staci pisarzy, z którymi się zapoz- 


najemy, „PR 


Antologia „Wolność”* składa się z 
pieciu części, z których każda mó- 
wi o kolejnym etapie hstorii wę- 
gierskich walk wolnościowych. 
Część pierwszą p. n. „Swojej ojczyź- 
nie niezłomnie" rozpoczyna płomien- 
ny apel do walczącego współczesne- 
go Mickiewiczowi Mihaly'a Vörös- 
marty'ego, znakomitego przedstawi- 
ciela węgierskiego romantyzmu. 
Jednym z następnych utworów jest 
wiersz współczesnego poety Gyuli 
Ilesa pt. „Słowa Gyorgya Dozsy na 
placu w Cegled': i 


„Gdy odjeżdża szlachcie drogą, 
Kiedy z drogi wraca do dcm, 

Czy przybywa, czy odjechał — 
Placze chłop pod nędzną strzecha“. 


Powstanie chłopskie pod wodzą 
Dozsy w 1514 roku stanowiło szczy- 
towy punkt walk węgierskiego lu- 
du, ciągnących się od 1437 roku. 
Ale wystarczy przypomnieć wystą= 
pienie Husa, walki taborytów pod 
wodzą Ziżki, wojny husyckie w Cze- 
chach, Tomasza Munzera w Niem- 
czech, współczesnego  Dozsy, aby 
zrozumieć, że mowa na placu w 
Cegled groziła ciemięzcom feudal 
nym nie tyłko w imieniu węgier- 
skiego ludu. 


O, wampiry podłe, ścierwa, 
Czas już wilczą przemoc zerwać! 
Bracia moi — nienawistne 
Prochy łotra na wiatr cisnę. 
'Tak dopomóż nam, o Chryste! 


Jakby dalsze echa tamtych walk 
słychać w wierszu Endre Ady, wiel- 
kiego. poety Węgier XX wieku zm. 
w 1919 r. pt. „Kum Tomasza Esze- 
go". Postać bohaterskiego wójta 
ze wsi Tarpa nad Cisą staje się nam 
bliska w roku obchodu 250ej rocz- 
nicy powstania Rakoczi'ego na Wę- 
grzech — Tomasz Esze bow.em, to 
jeden z najbliższych towarzyszy 
słynnego wodza „ku. uców”. 

Opowiadanie pt „Przysięga Dobo“ 
jest fragmentem pow.eści pt. 
„Gwiazdy Egeru“ przeiłumaczonej 
w całości na język poiski. Powieść 
ta zastała napisana w roku 1901, w 
pierwszym ckresie twórczości jej 
autora (Geza Gardonyi: 1863—1922) 
zanim jeszcze ześliznął się on na 
tory idealizmu i psychologizmu. Jest. 
cna pięknym cbrazem walk Węgrów 
przeciwko  najazdowi  tureck.emu, 
pokazuje, jak wielcy wodzowie czer- 
pią siły dla swych zwycięstw z po- 
parcia najszerszych mas społeczeń- 
stwa. Płomienny patriotyzm, ogro- 
mna ofiarność węgierskiego ludu 
obroniła zamek w Eger przed Tur- 
kami. 

W dalszym ciągu tej części anto- 
logii znajdujemy fragmenty pamięt- 
nika i wspaniałe wiersze genialne- 
go Sandora Petöfi. W roku bieżą- 
cym mija 104 rocznica jego śmier- 
ci w bitwie pod Segesvar, ale poe- 
zje jego daleko wybiegają poza 
swoje stulecie, tętnią dziś żywą ak- 
tualnością. W okresie Wiosny Lu- 
dów, pobudzały lud węgierski do 
walki przeciw absolutystycznej ty- 


ranii — dziś już w ojczyźnie wy- 
zwolonej rozpalają społeczeństwo 
wciąż nową energią i siłą dla dal- 
szego utrwalenia zwycięstw, o któ- 
re on walczył w połowie XIX wie- 
ku i które dopiero w sto lat póź- 
niej stały się rzeczywistością. 
Następna część antologii p. n. „Na- 
przód węgierski proletariacie!* o- 
brazuje walkę węgierskiej klasy ro- 
botn.:czej. zmobilizewanej przez 
Wielką Rewolucję Paździemikową 
Opowiadania: „Do ojczyzny”, „Par- 
tia ludzi pracy“, „Maj 1919 Toku“, 
wiersze: „Kołysanka', „Czerwony 
Maj“ i inne przesuwają przed ocza- 
mi czytelnika obrazy walk węgier- 
skiej klasy robotniczej w 1918 i 
1919 roku. Widzimy jej bojowników 
na dalekim Uralu, z początku jako 
jeńców wziętych przez wojska car" 
skie na polach imperialistycznej 
wcjny, potem zaś jako żołnierzy 
Wielkiej Rewolucji Pażdziern kowej. 
„Po miesącu sto tysięcy uzbrojo- 
nych Węgrów znajdcwało się w sze- 
regach Czerwcnej Gwardii. Walczy- 
li na Wołdze z Korniłłowem. na 
środkowym biegu Donu — z Kras- 
nowem i Mamcntowem.. Czerwień 
ich krwi wsiąkła w barwę sztanda- 
rów, które o jedno pokolenie póź- 
niej wyzwoliły ich ojczyznę”. 
Towarzyszy ich widzimy jako żoł- 
nierzy Węgierskiej Republ'ki Rad 
w 1919 r. walczących przeciwko 
burżuazji i socjaldemokratycznym 
zdrajcom, a po załamaniu się rewo- 
lucji,  erganizujących ruch oporu 
przeciwko kap:talistycznym rządom. 
Część następna p. Nn. „Nieśmer- 
telni* zaczyna się „Balladą o Latin- 
ce“, bohaterze węgierskiego ruchu 
oporu jednym z nieprzeliczonego 
szeregu ofiar bestialskich siepaczy 
Horthy'ego. Niezłomność bojowników 
komunistycznego podziemia, dojrza- 
łość ih postawy klasowej i zacię- 
teść w walce z niezwykłą siłą wy- 
razu pokazana jest w takich opo- 
wiadaniach znanych pisarzy współ 
czesnych, jak „Powrót kapitalisty“ 
Kalmana Sandora, ,Próba sił* Kla- 
ry Feher, „Zwycięstwo w w'ęzieniu* 
— Sandora Gergeby'a i inne. Bez- 
graniczną miłość ludu do bojowni- 
ków Partii Komunistycznej pokazu- 
je wspaniałe opowiadanie Jezsefa 
Farkasa o tytule „Nieśmiertelni“, 


„Pewien stary chłop z okolie Szo- 
modz, który mi opowiadał to zda- 
rzenie, twierdzi nawet, że powieszo- 
ny wcale nie umarł, tylko po pro- 
stu tej samej nocy znikł razem z 
Palem Tothem. Możliwe, że jeszcze 
teraz żyją. Ten chłcep miał rację: 
bchatercwie są nieśm ertelni". 

Siłą dojrzałej agitacji proletar'ac- 
kiego bojownika, świadomego pro- 
cesu i celu rewolucji uderza pięk- 
ay „Wiersz“ Ferenca  Pakozdy. 
Wstrząsające zestawienie interpre- 
tacji burżuazyjnej j intepretacji 
proletariackej słowa ojczyzna dają 
niesłychanie mocne w wyrazie wier- 
sze Andcra Gabora i najwybitniej- 
szego poety proletariackich Węgier, 
Attili Jozsefa. 

Aladar Komjat w swoim wierszu 
pt. „Maszerują proletariackie Wę- 
gry“ daje obraz węgierskiej rzeczy- 
wistości międzywojennej. Widzimy 
nędzę i poniżenie mas pracujących 
wsi i miast — ale jesteśmy też 
świadkami zaciekłej walki węgier- 
skiego proletariatu pod wodzą Partii 
Komunistycznej. 

Szereg pęknych wierszy i opo- 
wiadań poświęcono ukochanemu 
przez lud wodzowi Partii, Matyaso- 
sowi Rakosi'emu. O bezsilnej wście- 
kłości faszystowskich katów mocno 
mówi w ersz Szandora Asztabosa 
pt. „Prawa naszego woinego życia*: 
„..|Mogą spokojnie spać teraz pany: 
Toć  Rakosiego łańcuchy strzegą, 
Toć już zakuty cały w kajdany! 
A jednak żaden, żaden nie zaśnie, 
Ani na chwilę oka nie zmruży.. Bo 
wie, że na nic kłódki żelazne, Na 
nic trzydzieści tysięcy stróży!* 

O tym, że „na nic trzydzieści ty- 
sięcy stróży* opowiadają dwie o- 
statnie części Antologii pt. „Wyru- 
szają bratnie czołgi“ i „Codzienne 
zwycięstwa“. W pierwszej z nich 
czytelnik polski śledzi historiż walk 
o Budapeszt w ostatniej fazie II 
wojny światowej, i poznaje jak żoł- 
nierze węg erscy, pognani przez ro 
dzimy faszyzm na wojnę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. w kraju 
tym stawali się wolnymi ludźmi i 
dojrzałymi bejown:kami o socjal' zm. 
Opowiadania: „Zamach“ Holde- 
sa, „Nasza walka o Budapezzt* Kla- 
ry Feher, „Spotkanie nad Wołgą” 
Illesa wprowadzają czytelnika w te 
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Zbuntowani przeciw wyzyskowi 


7 swej powieści „Zbuntowani'*) Ko- 

W gut pisze o wa.kaca wst po.sk.ej 

2 uciskiem sanacyjnym w Gkres.c 
międzywojcenuym, 

Ls.ą .Eniuvyczną Książki jest powstanie 
TopczycRa-czEsZ0WSKkie z 1113 reku. : o- 
kót tego powsiuma skupiują się dzieje 
ìi sosy bohatercuw powiesci. 

Cechą najvardzej charaKterystyczną 
ksiązka Koguta jest ostrość widzciid roz- 
tnirstwienia k.asowego wst i jcdinoczcśnie 
pizekonywajęgce ukazanie tego roziuar- 
sewienia u! uobryca, 2 pasją napisuu,ch 
oerazach iłterachich. 

W powieści Koguta mamy wyrażnie 
ukazaną dwupłaszczyznowosc WU. Ki, jana 
toczyia się na wsi w idiacn m:ęuzywc- 
jennych. Z jednej strony była to wa:ka 
prowadzona przeciw 1eż mowi sunacyj- 
nemu, z drugiej zaś wa ka ivełunqątrz Wsi, 
wa ka przeciwko kulakcm 1 wyzyskiwa- 
czom. 1 rzecz char”evterystuczna. Rogut 
chyva nie użył terminów: kuiak, śred- 
niak, czy biedniak. A jednak czyten k 
zdaje sobie doskonale sprawę do jak.cj 
grupy społecznej należy dany buhater 
e wraz z nim waiczy, nienaw.dzi, Cieszy 
się i martwi. 

{rzy przynajmniej przyczyny złozyły 
się na zwycięstwo młodego autora. ro 
pierwsze Lędzie to dobra znajorwtość ży- 
cia wsi, znajomość nie z opisów, nie z 
lektury, lecz z praktyki, z życia. Po dru- 
gie będzie to dobra znajcmość psychiki 
lwdzk.ej i złożoności odczuć i przeżyć 
czlowieka. Aż dziw bierze, juk barazo 
potraji się młody autor wczuć w przeżyj- 
C:a swoich bohaterów, jak mitraj: się z 
nimi utożsamić. Po trzecie, będzie to sza- 
Cunek da czyte'nika, któremu mioedu pi- 
sarz chce dać powieść jak nay'epiej 
wykończoną — tak aby pozwoliła czyte.- 
nikowi doznać emocji i wzruszeń przy 
czytaniu, Z tej właśnie troski o czytel- 
zka wypływa troska o słcwo, o styl. o 
to wszystko, co potocznie nazywamy 
„formą powieści". 

I d'atego właśnie postaci w powieści 
Koguta — to ludzie żyjący własnym, 
zindywiduuiizowanym  życ:em Diatego 
też na pytanie np. jak wygląda kwak 
możemy odpowiedzieć: jak* Franek Bo- 
chenek. Ten cwany t przekiegły wyzy- 
skiwacz jest jedna z najiepiej odtworzo- 
nych postaci w całej naszej tzw wiej- 
skiej literutuTze. 

Ciekawą jest także postać Jasia Du- 
kata, obieżyświata, co był „we świece, 
wiele widział, przeżył, wiele zrozumiał 
i noznał, nauczył się świadomej wa ki 
klasowej i zachował wieie u, ując _o 
wspólczucia d'a biednych i pokrzywdzo- 
nych. I znowu mamy charakterystyczną 


Warty 


MITRIJ Czernousow, energiczny, a- 

ttywny, niezmordowany w pracy, pe- 

ten inicjatywy íi coraz nowyćn po- 
mys.ów, trochę zapaieniec i narwaniec, 
ae zarazem serdeczny towarzysz, oadany 
członek partii, doskonały organizator, 
człowiek, którego w dziec ństwie — z po- 
wodu jego nieosiągalnych na pozór ma- 
zeń i pomysłów — nazywano fantastą, 
u który jednak potrafił w życiu wcie ać 
swaje murzenin w czyn — to tyiko jedna 
z barwnych, żywych i interesujących po- 
stact z powieści Niny Popowej. *) 

1 tę powieść, podobnie, jak całą swą 
dotychczasową twórczość, literacką po- 
święcła Popowa sprawom, wa'kom i ży- 
ciu ludzi Uralu. Terenem wydarzeń jest 
kolchoz „Żjednoczenie* we wsi Jerma- 
kowo, w pow. krutojarskim oraz sąsied- 
nie kołchozy; czas akcji obejmuje p.ertw- 
sze lata powojenne — lata, które dia wsi 
radz tckiej oznaczały przejście do wzmo- 
żonego, pokojowego rozwijania gospo- 
darki spółdzielczej. Jedną 2 najl a1dzie 
pa'qcych spraw stała stę konieczność dai- 
szej elektryfikacji wsi. 


GIER 


sprawy z żywością i bezpaśrednio- 
ścią kreniki f'lmowej. 

Pięknie i wzruszająco pokazane 
jest przyjście na -Węgry Arm.i Ra- 
dzieckiej, niosącej węgierskiemu lu- 
dowi wyzwcelenie. pomoc i przyjaźń. 
Wiersze takie jak „Czerwone Mog- 
ły" lub .„Ręce" cddają najtkl wszą 
miłość i wdzięczność dla żołr'erzy 
radzieckich, którzy „z okolic Donu 
i lśniącej Wołgi, poszli w bitewne 
pekto“, aby wyzwalając naród TE 
gierski położyć jednocześnie funda- 
ment pcd przełomowe zmiany w je- 
go historii. 

Część ostatnia Antologii pod na- 
zwą „Codzienne zwycięstwa“ poka- 


zuje, jak przełomowe zwycięstwo 
żołnierzy radzieckich nad faszyz 


mem. wzbogacane powojenną pome 
cą Związku Radzieck:ego, rożrcesło s ę 
pod pracowitymi dłońmi  węgier- 
skiego ludu w tysiące ccdziennych 
zdobyczy, torujących drogę Weęg et 
do socjalizmu. Wszechstronna róż- 
norodność tych obrazów, odtwarza- 
jących w  poezjach i fragmentach 
prozy całe piękno, lecz jecnocześnie 
również całą złożcność walki o nowe, 
daje czytemikowi szeroką wiedzę 
o współczesnej walce i pracy wę- 
gierskich mas pracujących. 

Opierając się ra fragmentach za- 
wartych w Antologii, śmiało może- 
my przykiasnąć węgierskim pisa- 
rzom i poetom za ich ostre i celne 
widzenie człowieka na tle historii, 
za umiejętność pokazywania zara- 
zem jego indywidualnego, „ludzkie 
go“ oblicza. We wszystkich utwo- 
rach, które opisują wielką m'łość 
węgierskiego ludu do idei Lenina 
i Stana i bezgraniczną wiarę w 
Partię, jej wodzów, które cpawia- 
dają o realizowaniu nauk Partii, 
o budowach, hutach, kopalniach, © 
nowym życiu kobiety, — wszędzie 
słychać tętniącą myśl i tetniące u- 
czucie nowego człowieka, który nie- 
zawsze bez trudności posuwa się 
ku socjaizmowi, ale zawsze kocha 
tę dregę za to, że prowadz: — 
NAPRZÓD. 


Zofia Rzeplińska 


*) „Wolność“ — Antologia walczącej 
poezji i prozy węgierskiej. „Czytelnik“, 
1953. 


cerhę prozy Koguta. Autor stara się po- 
p?zez drobne o -razy iterackie ukazać 
tonaiera w dzaan u tak, ccy czytetnik 
sam wy.o_ił sovie o nim sąd. 

W sposób ciekawy i nowatorski poka- 
zm: Kogut zróżnicowanie w:wnatrz ed- 
ncj rodziny Wiejskiej. Lesy Logatej ro- 
diiny Matusików, to przykad nacisku 
rzeczyw.stości na ksztattowanie się Cha- 
ravleru i św adcmosct !udzi. Syiwek Ma- 
tus k — to bezmys.ny rozzuchwalony zbój. 
b nck — to thoupak honorowy. Kiedy 
wiaścwie vrzez przypadek znaiazt się 
wsród wa czących chicprw, kiedy zrozu- 
m al, że po pijanemu wydał m.cjsca ich 
povyiu — potrafił po bohatersku i nę.= 
nie zgmąć mw wa.ce z granatowy policją. 

Auior „zbuntowanych pokaza: w Spo- 


sób dyskretny, a jednocześnie przekou= 


jący caly System wyzysku na usł, opurty 
u trójkę: kulak, sk.cprkarz i ksiądz. Na- 
cisk Kościo'a, omotan.e i zastraszenie 
bicancgo chopd, ukazane bez źadnevo 
komeniarza wywierajy na czytelniku 
duze wrażenie. 

Charcekterystyczne dla Koguta jest unt- 
kanie komentarza cdautorskicgo. Pisarz 
stara Się kazat rzeczuw stość tok, aby 
cna sanzi mówiła za siebie, aby wstrzą= 
sała czute nikiem. Nicmcent a.es.towania 
chorego Jasia Dukata, moment pobicia 
bezbronnej Boguszawej, „pacyfikacja“ 
wa'czącej wsi, [fragment w którym aręsz- 
towany Bogusz przywiązany zostaje do 
jedącego samochodu, spalenie domu Sku- 
Pu — to szczytowe sceny ks qźki, wstrzą- 
scjace czytelnik em, rmuszajace ge do 
emocjonainego przeżycia powieści Sq to 
sceny, W Ftórych młodu autor zawarł 
cae oskarżenie sanacyjnego faszyzmu, 
jego bruta ność t ekrucieństwo, podepta- 
nie godności człowieka, kult pięści, siły 
i przemocy. 

Grówrną zaletą książki Koguta jest 
wierne i artystyczne ndtworzenie obrazu 
„zbuntowunej, walczacej wsi poiskiej 
w laiacn 113%-ch i pasja, z jaką demasku- 
je zbrodnicze oblicze faszyzmu ptlskiego. 
Reszty dopełnia troska o czytehuka ií 
oara rzetelność 10 przygotowaniu 
książ ti. 

Te wartości stanowią, że powieść mło- 
dego autora z pewncścią znajdzie wiełu 
czytelników, zmusi ich do myślenia íi 
przeżycia spraw, o których ' mówi. A to 
jest przec eż najważniejszym celem i jed- 
nocześnie największą nugrodą dla autora. 


Józef Rurawskt 


*) Bogusław Kogut — „Zbuntowani“, 
Warszawa, 1953 r. „Czytelnik“. Str. 309. 


Pokoju 


Popowa, przedstawiając trudny, wyma= 
gający odważnej twórczej myślt, ogrom- 
rej masy rąk 1 energn, a mkze potęż= 
nych mwestycji proces przeobrazantu zy- 
ciu przez zastosowanie energii €icktrycz= 
nej, ukazała carażeni cekauwie szycie Kot- 
chozu obiitujące w niezliczoną iuość wy- 
darzeń i konjliktów, nmicjelnokrotnie 
trudnych do rozwiązania. Nie wszyscy 
bowiem  kołchozżnicy dorastają swoją 
świadomością do zrozumienia istoty go- 
spodarki socjalistycznej. 

W osobie byłego przewodniczącego, An= 
drieja Nikitycza, pokazuje autorka czło- 
wicka, który nie wyzbył się jeszcze po- 
jęć indywidualnego posradaczu, głównym 
jego dążeniem jest chęć osobistego Wy- 
bicia się, stanowisko przewodnicząceyo 
siuje się dia niegę pig ekstem do samo- 
wo.nyucn, dyktatorskie" posunięć, nieko- 
rzystanuch, a czasem wprost szkudiiwych 
d.u spełdzielni. Praca obliczona na cjekt, 
na pusiaż, vie aue pJzytywnych wyni- 
ków. Lsposobienie „panu“, nadzorcy, na- 
cechowane odrobiną. wyrntostości, zraza 
do nicgo ludzi. A jednuk Nikitycz nie 
Jest sznodnikiem, Usunięcie go ze sta- 
aowiska i krytyka jego dotychczasowej 
posiawy pomuy.a mu odna.c.c własciwy 
urogę na przyszłość, pomoga zrozumićć, 
że jego dooro i korzyść lezy w rozwija- 
niu + pcanoszeniu gospodarki kołciużo- 
wej. vasja Markowa musiała o waele 
cćrożej okupić przezwyciężenie Swojego 
dróovuomieszczanskiego charakteru — mu- 
sata 1ozstac się z mężem. 

Obok uwąiku zasad...czego, jakim jest 
waka Czernouwsowa o przyłączenie Tcejo- 
nu kristojarskiego do ura.sk.ezo systemu 
erergeiycznego, a w związku z tym TOZ- 
wó) kołchozu Zjednoczenie”, autorka 
wp ate. w ancję wątek mtosny. Arsientj, 
syn Nikaitycza, bierze rozwód ż Tatsjq 
Jfnurkuwą, u następiuie mu poorać się z 
Łorzenką, pracowiiq, mądrą, dobrą t ko- 
cnającą yo dziewczyną. Autorka nute tyl- 
ko na polu E€Ekcnuluki stawa sprawę 
s'uSznie 1 kategorycznie: „dziś ntkomu 
nie WONO pracowac na dawny Sposob, za 


to się odpow.ada' — tak samo zdecydo- 
Wene tw.erdziy, że: sað w zaguanieniach 
moramycn must być wyrazna linia. I 


rzeczywiście rozwiycuje zagadnienia Mo- 
rame w spusob g.ęboko stuszny, umie 
przekonać czyte'mika o tym, ze nie jest 
miością uczucie, któremu brak zasadni- 
czej w.ęż:, jaką stanowi między dwaj 
giem mtoaych tudza wspólno.c przeko- 
nań i poy.adów, jest to uczucie, które 
przeszkaczu w życiu zamiast pomugaćz 
umie przekonać, że „ w sporeczeństwia 
redzieckim napiawdę nie ma miejsca dla 
nieczczęś:iwych mmżeństw". 

N.e sposób omówić tu wszystkich cie- 
kawych problemów powieści, która jest 
łekturą irmieresującą i poeyteczną — did- 
tego wspomnę tyiko jeszcze o jednej 
sprawie. 

Pizy czytaniu powieśct może powstać 
pýtame: daczejo Arsienij, pochodzący 
ż rcdzmy średniozamożnega chłopa, oto- 
tżuny luuzue nmieuświadomionymi, ludž- 
mi o duszach prywatnych, indywtduni= 
rych właściczełi — sam jest jednym z 
przodujących, najbardziej oddanych t 
ofiarnych członkow kołchozu? Jak to się 
stało, że nie uiegt on wpływom swego 
otoczenia (rodziny), u na odwrót — sam 
stał się wychowawcą udasnego ojca it ża- 
ny, stai się motorem wiciu istotnych 
zmian, które nastqpiły w ich życiu í 
świadcmośći po jego powrocie? Sprawa 
iesi Jasna Arsientj wczesnie wstąpił do 
organizacji, jest wychowankiem Kemso- 
mołu, jest członkiem partii bolszewic- 
kiej — a partia wychowuje ludzi-komu= 
nistów. 

W lesach Arsienija nie trudne jest wy- 
śledzenie ogromnego wpiywu organizacji 
komsamolskiej i partii, które dzięki nie- 
ustannej pracy politycznej, wychowawe 
czej, uświadamia'ącej posiadają siłę 
zdoiną zmieniać psychikę ludzi. Dzięki 
tej sile Arsienij potrafił przeciwstawić 
się egoistycznym poczynaniom ojca, po- 
traf scalić i skoordynować wysilki 
wszysikich kołchoźwików do walki 
wzrost i rozwój „Zjednoczenia“; Czerno- 
usow potrafił zmobilizować tysięczne 
rzesze do pracy na linii wysokiego na- 
pięcia. 

Nina Popowa ukazała w swej powieści, 
jak marćd radziecki pełni nieustanną 
swarte pokoju", jak rosną, zmieniają się 
i dojrzewają ludzie radzieccy, jak tworzą 
wsnólnym czynem wartości zmieniające 
świat. 

Janina Dąbrowska 

* Nina Popowa: „Na warcie pokoju‘, 


powieść, Warszawa 1952, Czytelnik", 
tlum. z ros. Jerzy Brzęczkowski. 


Str. 6 


KAROL KOŻMIŃSKI 


FRYCZOWE GNIAZI 


Andrzej Frycz Modrzewski 


M rowy Wolborz — to przecież 
dziś jak gdyby przedmieście 
Piotrkowa — siedziby wielkie- 

go komb natu włókienn.czego. W e- 
lu z mieszkańzów Wo!tborza pracuje 
przy warsztatach tkackich tej gigan: 
tycznej budowli powojennej — zna- 
ku newych czasów, które wtargnęły 
do starego m asteczka i pobudziły 
jego senne dotąd życie. 

Stary  Wolberz — to budowle: 
pałac biskupi w którym meści się 
Dem Dziecka i kościół przebudowy- 
wany wiele rezy. ale stojący na fun- 
damentach. które w eki pemiętają. 
Tyle tylko pozostało z tych zamierz- 
chłych lat. Dwie budowle i nazwa 
uliczki, przy której stał niegdyś 
wolborski gród obronny. Zwie się 
ona Zamkową. I jeszcze coś pozo- 
stało — nazwa przedmeścia. Zwie 
się cno po staremu — Wójtostwo. 
Każdy tu wskaże do niego drogę. 
Idzie się tem z rynku noszącego 
imię króla Jagelły, autostradą w 
stronę Stalinegrodu i niedaleko za 
mostem przerzuconym nad rzeczką 
Moszczanką skręca uliczką w lewo. 
Oto już i Wójtostwo, raczej wieś niż 
przedmieście. 

— Tu właśnie stał dom Frycza- 


Modrzewskiego — mówi mi młcdy 
chłopak cdpoczywający w ceniu 
drzew. — Tu, mieszkał, kiedy był 


wójtem w Wolborzu... 
To miejsce znane jest dziś w no- 


LUDOMIR RUBACH 


wym Wolborzu. W nowym 
Bo starzy ludzie Wolborza nie wie- 
dzą już, że tu, na wzgórku ubogiej, 
piaszczystej ziemi, za ich miastem, 
urodził się we dworku drewnianym 
Andrzej sya Jakuba Frycza — 
dziedzicznego wójta i posiadacza 
części pcbliskiej wioski Modrzewek. 

Andrzej Frycz z Modrzewia — u- 
czcny i pisarz, secretarius Zygmun- 
ta Starego, króla „dojutrka* i kró- 
la jegomości Zygmunta Augusta, 
wójt dz edziczny po ojcu i dziedzie 
wolborski, 

O tym starzy ludzie nie wiedzą. 
Zbyt to odległe czasy, by przetrwać 
megła żywa legenda. Ale wiedzą o 
tym dobrze młodzi. W.edzą k:m był 
Andrzej  Frycz-Medrzewski, wójt 
tutejszy, co nie tylko sądził wol- 
berskich mieszczan, ale i bronił ich 
przed biskupsm i kasztelanem, sta- 
rostą i sziachtą. 

O tym wszystk'm dobrze wiedzą 
dz.eci wolborsk.e, jak wiedzą a tym 
dzieci przyległej gm ny Begusławi- 
ce, jak w.edzą dzieci całej Polski. 

Tu właśnie, w roku 1503, we dwor- 
ku wójtewsk.m, urodz.ł się Andrzej 
Frycz. Stąd, z n'e istniejącego dziś 
demu, b.egał mały Andrzej do wol- 
korskiej szkoły parafialnej. 

Miał Andrzej Frycz lat 11 gdy z 
Wolborza do Krakowa pojechał. 
Czternaście zaledwie lat mal, gdy 
wstąpił na wydzał nauk wyzwo- 
lcnych sławnej wówczas w Euro- 
pie Akademii Krakowskej i w 
dwa lata uzvskał stopeń naukowy 
bakałarza. Na długo potem zrywa 
się więź łącząca go z rodzinnym 
domem i redznnym Woilborzem. 

Andrzej ne ukcńczył jeszcze i 
lat dwudziestu, gdy wziął go na 
dwór swój sam prymas Łaski — 
najuczeńszy w Polsce człowiek. 
Świetna się przed Andrzejem otwo- 
rzyła droga kariery. W dwa lata po- 
tem syn wolborskiego wójta jest 
notariuszem kurii arcybiskupiej w 
Poznaniu. Zapoznaje się i zaprzy- 
jaźnia z bratenkiem prymasa Ła- 
skiego. Z jego polecenia przemierza 
Niemcy, Szwajcarię, Francję. Mie- 
szka w Wirtemberdze, gdzie wol- 
ności od kościoła rzymskiego żądają 
Luter i Melanchton. Słucha „nowi- 
nek“ relgijnych w Norymberdze, 
obserwuje szwajcarską reformę ko- 
ścielną Kalwina. Ma uszy i oczy © 


twarte. Gdy wraca do kraju zostaje 
sekretarzem królewskim. Towarzy- 
szy poselstwom za granicę. Zaczyna 
pisać swe wielkie dzieło: „O napra- 
wie Rzeczypospolitej". Mówi o uci- 
sku chłopa, o prawach niespraw.e- 
dliwych, o miastach uginających 
się w jarzmie szlacheckim i wiel- 
kcpańskim. Pisze wreszcie © konie- 
czności reformy szkolnictwa i o na- 
prawie kościoła — zwierzchnika 
przecież tego szkolnictwa. 

Ale tu wszechwładny w kraju le- 
gat papieski —  Hozjusz powie: 
Dość! Naprawa Rzeczypospol:tej? 
Zgoda! Ale od naprawy kościoła — 
wara! Niechże ten zarażony  „Nno- 
winkami* Frycz z sekretariatu kró- 
lewskiego precz idzie! 

Żyć przecież jednak trzeba, choć- 
by dlatego, by pisać dalej, Czego 
się Frycz do końca życia nie wy- 
rzeknie. Przychodzą w pomcc sta- 
rzy znajomi. Nie zawodzi kolega 
ongiś z bursy krakowskiej, Stani- 
sław Drohojowski — starosta wol- 
borski. Niech by Frycz po ojcu, jak 
mu się to z prawa należy, wójtem 
wolborskim został, Zjechał więc w 
styczniu 1554 roku na swe wójto- 
stwo do ojcowskiego dworku Frycz. 
Będzie piekarzy i szewców wol- 
borskich sądził i brenił. Ale pisa- 
niny swej się nie wyrzeknie. 

I stąd, z Wolborza, śle swe ręko- 
pisy aż do Bazylei, do drukarni imć 
Oporyna. Jesienią tegoż roku Opo- 
ryn druk dzieła zakończył i po ca- 
łej Europie, po Francji hugonoc- 
kiej. po Niemczech protestanckich, 
po Włoszech rozrzuc:ł. Czytal: wszys- 
cy jednym tchem. Przeczytał rzecz 
z uwagą i kardynał Hozjusz i do 
prymasa Rzeczypospo!itej tak pisał: 
„Nie sądzę, aby dotąd w królestw.e 
polskim napisano coś bardziej n:e- 
bezpiecznego i zdolnego przeciw 
nam rozpalić nienaw ść św:eckich. 
Nazywa nas. kemediantam:, stru- 
p'eszałymi próżniakami, pas'brzu- 
chami.. Pisze, że my sami winn.ś- 
my być przez świeckich sądzeni". 

Zagn.ewał się sam ojciec święty. 
Żąda usunięcia z wójtostwa Frycza. 
Gorliwcy — tych nigdy nie brak — 
szykują na Frycza zamach. 


Ktoś życzliwy ostrzegł. Poradził 
Drohejowski, by Frycz bodaj na 
krótki czas z Wolberza wyjechał. 


Znikł więc z Wolborza Frycz. Ale 


je 


już w roku następnym wrócił z 
glejjem królewskim uwalniającym 
pesiadacza od jurysdykcji biskupiej, 
od sądów duchownych. 

Nie na długo to pomogło. Które- 
goś dnia przybył do Wclborza ksiądz 
Stanisław Orzechowski pisarz w 
kraju znany jako rzadko który. W 
uczoną dysputę z Fryczem się wdał 
i kościoła a papieża gorąco bronił. 
Trwała ta dysputa równo pięć dni, 
a po jej zakończeniu Orzechowski 
„cichaczem“ na drzwiach kościoła 
wclborsk ‘ego (stojącego dziś nadal) 
swe „tezy“ przybił. Jeśli Frycz do 
zachodu słońca pod tezami tymi się 
nie podpisze — heretyk jest i od- 
szczepieniec. 

Było to z wiosną, w okresie pil- 
nych robót w polu. Frycz tez na 
kościele przybitych nie widzał. Nie 
podpisał. Nazajutrz się dopiero o 
wszystkim dow:edział. Późno się by- 
ło bronić. Orzechowski do akt kurii 
biskupiej sprawę wciągnął, a po 
sześciu latach, gdy w Polsce za- 
triumfowała reakcja — sprawę z ar- 
chiwów kurii biskup Karnkowski 
wyciągnął: — heretyk nie może być 
wójtem! Chyba, że herezję swą od- 
woła. 

— Mógłbym to zrobić dobrowol- 
nie, nie pod przymusem — odpo- 
wiedział Frycz wysłańcom biskupa. 
— Jak możecie wymagać ode mnie, 
bym przez taką zmienność narażał 
swoje dobre imię u ludzi! 

Ustąpić jednak wobec przemocy 
musiał. W roku 1568 Frycz Wolborz 
opuścił. Czas jakiś mieszkał w go- 
ścinie u debrych ludzi, w pobliskiej 
Trzebnicy. Do Wolborza wrócił raz 
jeszcze w roku szalejącego w Pol- 
sce morowego powietrza. Zam'esz- 
kał w opusteszałym, starym dwor- 
ku wójtowskim. Nie na długo. Któ- 


regoś jesiennego dnia 1572 roku 
zmarł. 

Dziś wiatr rozwiewa pył nad 
miejscem fryczowego dworku, ale 


pamięć o wielkim myślicielu żyje 
w wolnej Polsce. W połowe wrześ- 
nia zjadą do Wolborza ludzie z ca- 
łej Polski, by uczcić twórcę dzieła 
„O naprawie Rzeczypospolitej* i 
bojownika sprawiedliwości społecz- 


nej Stanie w Wolborzu pamiątkowy | 


cbelisk, mówiący o życiu i pracach 
Andrzeja Frycza-Modrzewskiego. 
Karol Koźmiński 


KINO W KOLBUSZOWEJ I DALSZE ZADANIA 


Kolbuszowa jest jednym z naj- 
mniejszych w naszym kraju miast 
powiatowych. W powiecie kolbu- 
szowskim, jak dotąd, nie ma jesz- 
cze ani jednego kilometra linii ko- 
lejowej. Dlaczego więc chcę Kolbu- 
szową zainteresować czytelnikow? 

Oto dlatego, że na przykładzie je- 
dnego tylko zjawiska z życia zkio- 
rowego — tu właśnie w Kolbuszo- 
wej można jak najbardziej przeko- 
nywająco stwierdzić jak głębokie, 
istotne zachodzą przemiany w życiu 
osiedli i wsi, o których jeszcze nie 
tak dawno, przed dziesięciu zale- 
dwie laty, nie bez odcienia pogardy 
mówiono, że są „zabite deskami", 

Do Kolbuszowej trafilem w okre- 
sie „Dni Filmu Polskiego“. Była go- 
dzina trzecia pzpołudn:u. Przez roz- 
legły czworoboczny rynek grzeczny- 
mi dwuszeregami szły dzieci. 

— To dzieci z pobliskiej wsi Kol- 
buszowa Górna idą do kina — ob- 
jaśnił mnie jakiś uprzejmy Kolbu- 
szowianin, 

— A często maszerują przez Kol- 
buszową do kina takie wycieczki 
chłopskich dzieci? — zapytałem cie- 
kawie. 

— O tak! — usłyszałem w głosie 
rozmówcy jakby lekkie zdziwienie, 
że pytam o sprawę tak zwykłą i 
zrozumiałą. — W naszym kinie by- 
wają prawie na każdym seansie n.e 
tylko dzieci wiejskie, ale równ.eż 
dorośli mieszkańcy okalicznych grou- 
mad. O, niech obywatel popatrzy!'— 

Przez rynek z turkotem sunęło 
kilka furmanek wypzsłnionych mło- 
dzieżą wiejską. 


Rozmawiałem z kierowniczką ki- 
na, ob. Żiembą... 

— Naszą  Ksolbuszowę otaczają 
szerokim wieńcem duże wsie: We- 
rynia, Przedbórz, Dzikowiec i inne. 
Ludność tych wsi przed kilku laty 
nigdy nie odwiedzała miasta w po- 
szukiwaniu w nim kulturalnej roz- 
rywki. Kina objazdowe, świetlice, 
biblioteki obudziły w masie chłop- 
sk ej zamiłowanie do imprez kultu- 
ralnych. Należało zrobić niewielki 
stosunkowo wysiłek, aby zamiłowa- 
nie to uaktywnić, zachęcić chłopów 
do szukania na własną rękę atrak- 


Głos z Jasnej Polany 


(Dokończenie ze str. 5) 


gi“. Tolstoj w pośpiechu, z bijącym, 
chcrym sercem — ucieka... Żywy 
już tutaj nie wróci. Umiera na ma- 
łej, nieznanej stacyjce Astapowo, w 
dziesięć dni po ucieczce z Jasnej 
Polany. Ale jeszcze przed śmiercią, 
z rozkazu metropolity Anton usza 
zjawiają się u niego ihumen War- 
soncfij z Pustelni Opt:nej i biskup 
tulski i bielawski Parien.j. Przyno- 
szą mu kiucze ao r.eba w zamian 
za pogodzenie się z cerkwią. Odno- 
szą je mstropcdicie Antoniuszowi 
nie przyjęte. 

Ucieczka z Jasnej Polany, a po- 
tem śmierć pisarza wstrząsnęły 
światem. „Zmarli Lew Talstoj — p- 
sał Gorki. — Otrzymałem telegram 
jw nim zwykłymi słowami powie- 
dziano — nie żyje. To uderzyło w 
serce, zapłakałem z poczucia krzyw- 
dy i żalu i oto w tej chwili, w na- 
poty przytomnym jakimś stanie, 
wyobrażam go sobie. jak:m znałem, 
widziałem — w sposób męczący 
chce się mówić o nim. (...). Wsp- 
minam jego wnikliwe oczy — one 
widziały wszystko na wylot — i 
ruchy palców, zawsze jak gdyby coś 
lepiących z powietrza, jego rozmo- 
wy, żarty, ulubione chłopskie słowa 
i jego nieokreślony jakiś głos. I wi- 
dzę jak wiele życia objął ten czło- 
wiek. jak nadludzko był mądry i— 
straszny“. 

Postępowa ludzkość 
ustami Romain Rollanda 


Zachodu 
oddała 


hołd zmarłemu tytanowi: „Wielka 
rosyjska dusza, której płomień sto 
lat temu (pisane w r. 1911) zaplo- 
nął na ziemi, była dla ludzi mego 
pzkolenią najbardziej czystym świa- 
tłem, rozjeśn.ającym naszą młodość. 
W cięzkien, ponurych cieniach koń- 
czącego się XIX wieku była ona 
gwiazdą  pocieszającą, której wy- 
gląd przyciągał, przywracał spokój 
naszym młodym duszom. Lub:lśmy 
go w różny sposób, gdyż każdy z 
nas znajdował w nim siebie, lecz 
dła wszystkich jednako było to ob- 
jawienie. ..Nam było zbyt mało za- 
chwycać się twórczością Tołstoja: 
myśmy nim żyl:, on był nasz. Nasz 
— w swej płomiennej radości życia, 
młodeści serca. Nasz — w swym 
ironicznym rozczarowaniu, bezlito- 
snej przenikliwości, strachu przed 
śmiercią. Nasz — w swym marze- 
niu o braterskiej m:lości 1 pokoju 
wśród ludzi". 

Tełsteja, zgodnie z jego wolą, po- 
chowano w Jasnej Polanie, nad ur- 
wiskiem, wśród zieleni, tam gdzie 
w latach pogodnego dzieciństwa po- 
szukiwał razem z braćmi  czaro- 
dziejskiej, zielonej pałeczki. Pałecz- 
ki takiej nie znałazł, ale odszukał 
drogę do ludu, stworzył dzieła nie- 
podległe kaprysowi losu, które i 
dziś depomagają nam osiągać spo- 
łeczne szczęście — ludzkie i ro- 


zumne 
Tymoteusz Karpowicz 


cji artystycznych. Nasze kino poza 
stałym mniej więcej koniyngentem 
widzów miejskich postanowiło zy- 
skać mieszkańców wsi okolicznych. 
Nawiązaliśmy kontakt z zarządem 
ZSCh i inspektoratem szkolnym. W 
porozumieniu z nimi organizujemy 
wcześniejsze pokazy każdego pra- 
wie filmu dla uczniów szkół wiej- 
skich. Uczniowie z pobliskch wsi 
przychodzą spacerkiem, a z dalszych 
dziatwa wiejska dowożona jest fur- 
mankami. Miejscowy inspektorat 
szkolny wyasygnował specjalne fun- 
dusze na pokazy filmowe dla wiej- 
skiej dziatwy. Nasze kino cdwiedza 
około 3 tysiące młodzieży  chłcp- 
skiej. 

— Służy ono nie tylko potrzebom 
młodzieży. W porozumieniu ze 
Związkiem Samopomocy Chłcpskiej 
organizujemy często pokazy dla do- 
rosłej ludneści wiejskiej. Gdy od- 
bywa się jakiś zjazd powiatowy rol- 
ników, ZSCh zawsze zamawia po- 
kaz dla jego uczestników. Dzięki te- 
mu odwiedzanie kina weszło w 
zwyczaj okolicznej ludności wiej- 
skiej. Chłopi przychodzą lub przy- 
jeżdżają z dalszych nawet wsi — 
specjalnie do kina. 

Obserwujemy więc w powiecie, 
ukrytym w cieniu puszczy sando- 
mierskiej, dwustronne przemiany. 
Z jednej strony — wyraźne ożywie- 
nie kulturalne wśród mas chlsp- 
skich. Wzrost zapotrzebowania na 
„artykuły niechodliwe*, jak w GS 
nazywają to wszystko, co zaspokaja 
potrzeby kulturalno - estetyczne, 
Chłopi jadą do swojego nowego mia- 
sta powiatowego nie tylko na ry- 
nek. Jadą również do Kina. M asto 
powiatowe to dla nich również 
ośrodek kulturalny. 


Tu zaczyna się druga strona prze- 
mian. Kolbuszowa to nawet nie mia- 
sto. Dwa i pół tysiąca mieszkańców 
— miasteczko. Ale pomiędzy Dębi- 
cą i Mielcem w okręgu uprzemysło- 
wionym rozrośnie się. 


Staje więc przed nią zagospoda- 
rowanie miasta, jako powiatewego 
w swych funkcjach. W hierarchii 
zadań — stworzenie ośrodka kultu- 
ralnego powinno wysunąć się na je- 


dno z pierwszych miejsc. Tego, jak 
widać, domagają się potrzeby i me- 
żliwości terenu. Za tym przemawia 
sukces kina w Kolbuszowej. Po tej 
drodze trzeba pójść z rozmachem i 
planem. 


Czy szło by tu tylko o to, aby W 
Kolbuszowej chłopi mieli kino, te- 
atr, bibliotekę, odczyty itd., nie ma- 
jąc tego i nie rozwijając u siebie 
we wsiach? Nie! Zadane Kolbuszo- 
wej polega nie na wyrównaniu bra- 
ków w terenie. A przeciwnie — na 
ich usunięciu. To znaczy? 


Znaczy to po 1) przykładem 
niech będzie kino — że Kolbuszo- 
wa, jak dotąd ułatwia tylko obej- 
rzenie filmów młodzieży i chłopom 
z okolicznych wsi. A powinna — 
skoro te wycieczki są organizowa- 
ne — dawać pogadanki, wywcły- 
wać dyskusje. Z odwiedzających 
uczynić agitatorów kina j organiza- 
torów dyskusji w terenie wokół 
filmów. Organizatorów na groma- 
dach ruchu za uzyskaniem kina sta- 
łego, czy objazdowego. 


Ruch taki poprzez podnoszenie 
wydajności produkcji rolnej i wy- 
psłnianie przodujące obowiązków 
wobec państwa — może dorobić się, 
jako nagrody — kina, które nie- 
Sie rozrywkę i naukę. Z 20 filmów 
radzieckich chłop może już sobie 
odtworzyć hstorię ostatnich lat 
w Rosji i ZSRR. Świetna to nauka 
o rewolucyjnej historii świata. 


Po 2) Kolbuszowa winna zdobyć 


„się na wartościowy teatr amatorski. 


W takim  półtoratysięcznym mia- 
steczku Żerkowie (pow. Jarocin, 
woj. poznańsk e) tamtejszy teatr 
amatorski gra Fredrę, Zapolską, Że- 
romskiego tak świetnie, że dla oko- 
licy stanowić może wzór podniesie- 
nia na wyższy poziom przedstawień 
amatorskich. 

Taki teatr w Kolbuszowej, opie- 
kujący się zespołami amatorskimi w 
powiecie jest potrzebny. Stałby się 
ogniskiem dydaktycznym dla wy- 
siłków terenowych. Sztabem. do 
którego by świetlicowcy jeździli po 
instrukcje į naukę. 

Po 3) Kolbuszowa winna utwo- 
rzyć ośrodek pomocy agrotechnicz- 
nej dla powiatu. Wydział Raluy 
KP, Rady Powiatowe, inżynierowie 
ro!., nauczyciele, mogą poważne Za- 
brać się do ewidencji przodujących 
chłopów - rolników. dobrych spól- 
dzielni produkcyjnych i PGR-ów. Tu- 
taj powinni przyjeżdżać miczuri- 
nowcy, przewodniczący spółdzielni, 
brygadierzy na konferencje rolne, 
na odczyty i dyskusje, popularyzu- 
jące osiągnięcia. Tutaj kontrolowa- 
ny byłby i odnotowywany dorobek 
każdej wsi, spółdzielni i PGR dla 
urządzenia Powiatowej Wy$tawy 
Rolniczej, jako obrazu współzawod- 
nictwa rocznego, 

Krótko mówiąc, 
winna stać się sztabem rewolucji 
kulturalnej w powiecie. Oddziały- 
wać więc na aktyw:stów gromad i 
gmin i gromadzić ich u siebie w 
ośrodku wiedzy praktycznej powia- 
tu, w ośrodku, gdzie znajdą pomac, 
wzór, krytykę i wskazania dla pra- 
cy terenowej, 


Kolbuszowa po- 


Ludomir Rubach 


Nowa szkoła rakowska 


CZESŁAW MICHNIAK 


W ariańskim Rakowie 


iedy jednemu ze znajomych 
R napomknąłem o wyjeździe do 
Rakowa — nagle spoważniał, 
po czym spytał: 
— A do którego? 
W  pożólkłym słowniku geogra- 
ficznym wśród nazw miejscowości 
Raków powtarza się kilkadziesiąt 


razy. 
Gdy! wyjaśniłem, że chodzi mi o 
ariański Raków koło Staszowa, 


mój znajomy chwycił się za głowę. ` 


„Nic pozytywnego o tej dziurze 
nie napiszesz, zaniedbana i 'brudna, 
bez elektryczneści, dojazd fatalny, 
a o spaniu i jedzeniu w ogóle szko- 
da gadać“. Dla podkreślenia swej 
opinii machnął ręką. „Weź mikro. 
skop, to może znajdziesz jakiś py- 
łek po arianach*, zaczął się śmiać. 

Mimo to jednak do Rakowa poje- 
ch ałem. 


x 


Na końcu rynku ukazała się po- 
stać kobiety w czerwonej sukni. Za 
chwilę zawarliśmy znajomość. Jest 
kierowniczką siedmioklasowej szko- 
ły podstawowej: Eleonora Urbań. 
ska. 

— Proszę za mną — rzekła pra- 
wie rozkazująco, a potem tajemni- 
czo — pokażę wam coś... 

Przeszliśmy uliczką,  wciśniętą 
pomiędzy domki jak pudełka od 
zapałek. Ponad nimi wyrastał już 
pod dach wyciągnięty budynek z 
cegły. 

— Nasz pałac nauki — powie- 
działa z dumą — szatnie, sala gim- 
nastyczna, łazienki, pracownie... 
Słyszy pan? Sala gimnastyczna, ła- 
zienki, szatnie — powtarza kierow- 
niczka. Wyszczegóinianie sprawiało 
jej widocznie przyjemność. — Do 
niedawna jeszcze byliśmy tu — 
wskazała okrągłym gestem bieloną 
chałupę. — Różnica, prawda? — 
uśmiechnęła się. — Także przed 
300 laty stała w Rakowie szkoła, 
ariańska, do której uczęszczało w 
czasie największego rozkwitu mia- 
steczka około 1000 uczniów. Wy- 
Kkładali znakomici profesorowie, 
postępowi myśliciele, na przykład 
Socyn. — kierowniczka rozkręcała 
sie — W Rakowie znajdowała się 
papiernia, drukarnia, skąd rozcho- 
dziły się nawet za granicę piękne 
książki. W rynku wznosiły się do- 
my bogatych mieszczan... Niech 
pan pomyśli... 

— To i u was zaczął się rok Od- 


rodzenia — zauważyłem przyjem- 
nie zdziwiony. 
— Pewno.. Atenami sarmack:mi 


nazywano wtedy nasze miasto. 

Zawróciliśmy w stronę rynku. Po 
drodze przyłączył się do nas kie- 
rownik kina Kazimierz Grosicki. 

Przechodzil:śmy koło na pół 
zrujnowanego kościołka. Kolega fo- 
tograf zaczął manewrować przy a- 
paracie. 

— Nie nie ma wspólnego z aria- 
nami — rzekł Grosicki z wyrozu- 
m.eniem dla naszego nieuctwa. — 
Znacznie późniejszy... 

Zaczem Grosicki powrócił do 
swego tematu. Największym po- 
wcdzeniem cieszą się filmy radziec- 
kie z okresu ostatniej wojny — 
powiedział. 

Zatrzymaliśmy się przed jednym 
z domów. — Pani Karwacina hop, 
hop! — zawołała energicznie Ur- 
bańska. Za chwilę w drzwiach sta- 
nęła młoda kobieta. Weszliśmy do 
mieszkania. Kuchnia była mroczna. 
Odchyliła papierową zasłonę na 
oknie. — Niech pan spojrzy! — w 
górze pyszniło się ostrołukowe skle- 
pienie. 

— Jak w kościele — rzekła z o- 
żywieniem Karwacina. — A widział 
pan wykusz? Trzeba wyjść 
przed dom... A rozety na sufi- 
cie w magazynie Samopomocy... 

Spojrzałem na nią. Ręce miała 
posiekane pracą, od zajęć gospodar- 
skich. Żona kilkuhektarowego chło- 
pa. Wykusz, rozeta — słowa te 


brzmiały w jej ustach jak najpięk-. 


niejsza melodia minionych czasów? 

— Chodzi do kina — . szepnął 
Grosicki. 

Następnie wstąpiliśmy na pocztę. 
Kierownik agencji Melchior Bator- 
ski zapoznał nas z przodującym li- 
stonoszem Janem Szwarcem, który 
zwerbował 850 czytelników prasy. 
Nasycenie terenu jest znaczne — 
na 4406 mieszkańców (16 wsi) zare- 
jestrowanych jest 2160 prenumera- 
torów, czyli co druga osoba czyta 
gazetę. Nieźle. Przyczynił się do te- 
go Szwarc, o którym się mówi, że 
jego nazwisko, kto wie czy nie po- 


chodzi z tamtych czasów. Drua 
gie takie nazwisko to Rejnowięz... 


Szwarc ma w swym rejonie uli- 
cę Kozacką. Zna jej historię. — To 
od Kozaków Rakoczego — mówi 
swobodnie, jakby stwierdzał „dla 
pana jest przekaz pocztowy“. Po. 
tem znika za drzwiami, aby za 
chwilę wrócić w cdświętnej mary- 
narce, na której srebrzy się gwiaż: 
dzista odznaka przodownika pracy 


W księgarni zastaliśmy sprzeda- 
wczynię Marię Wojsa. Maleńki lo- 
kal był zawalony tomami — zda- 
wało się, że ściany, sufit, wszystko 
z książek, Ledwo można się poru- 
szać. Wojsa jest też kierowniczką 
punktu gromadzkiego. — Czytelni- 
ków mam około 50. — Nie dużo... 
Ze starszych aptekarka, przedszko- 
lanka, nauczyciele no i młodzież. 


. W sąsiednim lokalu sprzątanie — 
iak to po remoncie. Dwie duże sa- 
le, stoliki przykryte ceratą, w ok- 
nacji firaneczki. 


— Tutaj za kilka dni otworzymy 
gospodę, a na pięterku — Urbańska 
pokazuje ręką — będzie świetlica. 
— Aha — przypomniała sobie — 
mamy 32-osobowy chór męski, zło- 
żony ze starszych obywateli Rako- 


wa. Murarze, rzemieślnicy, chłopi, 
robotnicy tartaczni.. Bardzo dobre 
głosy. 


Minęło nas kilku młodzieńców w 
kolorowych, prążkowanych koszule 
kach. — Nasi sportowcy — powie- 
dział cicho Grosicki — na woje- 
wódzkich mistrzostwach LZS w 
siatkówce zajęli trzecie miejsce. 


* 


„A potem w wyniku wzrastają- 
cej nienawiści sjanatyzowunych 4 
pogrążonych w bezmyślnej dewocji 
mas szlacheckich trzeba było tylka 
pierwszej nadarzającej się sposob- 
ności, aby wymierzyć ciężki cios zbo- 
rowi ariańskiemu. W 1638.. wydano 
surowy, wręcz barbarzyński wyrok: 
rakowska drukarnia i zbór mają 
być doszczętnie zburzone. Ministro- 
wie ariańscy i profesorowie akadee 
mii mają się wynieść z Rakowa i 
zaprzestać „swych niecnych prak= 
tyk“. Jednocześnie skazuje się ich na 
karę pozbawienia czci. Następnie 
przy akompaniamencie propagandy 
kleru i jezuitów rozpoczęto nagon- 
kę na arian w całej Polsce.*) 


Tak doszło do zburzenia Rakowa. 
Kamień na kamieniu nie pozostał... 


— Tutaj miał stać budynek aka- 
demii — powiedziała Urbańska, gdy 
znaleźliśmy się na tyłach kościoła 
paraf.alnego koło organistówki. — 
Przetrwała nazwa tego miejsca: 
bursa. 


Teraz jest kwitnące pole — zieme 
niaki, słoneczniki... 


Za łąką, przeciętą wężykiem szyn 
rozciąga się pagórek, opadający ku 
nam płatami piasku. Moi towarzy= 
sze poważnieją. Jest to podobno 
cmentarz ariański Warto by przem 
kopać teren, kiedyś miano natrafić 
na trumny i kości. Mogą się zna. 
leźć modlitewniki. Grosicki mowi: 
— Jedyny na świecie egzemplarz 
katechizmu ariańskiego ma być w 
Kanadzie... Papierowy skarb... 


* 


Wyciągnąć wnioski? Mieszkańcy 
Rakowa znają postępowe tradycja 
Swego miasteczka, które przypomi- 
na im Urbańska w codziennych po- 
gwarkach przy pracy, na ulicy, w 
sklepie... Historia arian stała się 
dla ludzi pryzmatem, przez który 
ujrzeli nie tylko przeszłość, ale wy- 
raźne kontury nowego. Dlatego 
może, gdy nadeszła do Rakowa 
wiadomość, że w sąsiedniej wiosce 
Szumsku Kolonii powstała spół- 
dzielnia produkcyjna przyspieszono 
budowę szkoły - pałacu, dojrzała 
myśl o założeniu świetlicy, a radni 
gminni z Rakowa pchnęli naprzód 
sprawę światła elektrycznego. W 
jego blasku stanie w całej swej 
krasie piękniejsza, lepsza przyszłość. 


Jakże teraz wobec tego wszyst- 
kiego ostanie się sąd owego znajo- 
mego sceptyka, który oglądał kie- 
dyś Raków... prawdopodobnie z ok- 
na wagonu kolejki, jedynego połąa 
czenia ze światem... 


Czesław Michniak 
zdjęcia Adam Banduch 


-+) Patrz Zbigniew Ogonowski . Arianie 
polscy". Wiedza Powszechna, 1952 r- 


A 
& 
* 
4 
*k 
A 
A 


4 


Wycinanki Piotra Puławskiego 


POKÓJ 


« + 


Wycinanki zespołu kadzidlańskiego 


WŁADYSŁAWA JANISZEWSKA 


Il POKAZ 
wycinanek kurpiowskich 


dniach 380.VIII — 6.1X 

1953 r., Ministersiwo 

Kusiury ı Sziki Zorga- 

n:zowaro II konkurso- 

wy pokaz wyc:nanek 

kurpiowskich w My- 
szyńcu. W kcnkulrsie wzięło uaiał 
45 artystów ludowych. 

Zarówno ze względu na nowe eie- 
menty treściowe, pojawiające się w 
wycinance kurp.owsk.ej, jak | na 
wzbogacenie i artyzm wykonania, 
trzeba przyznać, że wystawa ta 
podsumowała poważne osiągnięcia 
Sztuki kuųrp:owsK.ej}. Masowy udział 
twórców ludowych w konkursie 
jest dowodem troski państwa o roz- 
wój sztuki, wyrosłej z mas i ma- 
som służącej, 


Zdawałoby się zatem, że zorgani- 
zowanie wystawy w tak żywym 
ośroaku sziuki ludowej, jakim Jest 
Myszyniec, n.ię należy do zadań 
trudnych. Zas.czyt to niemały dla 
PRN ı GRN, jak również dla orga- 
nizacji partyjnych, czy młodz.eżo- 
wych — miec tylu twórców ludo- 
wych i móc się pochwalić ich os:4g- 
n.ęciami. Poza tym — pokaz sztu- 
k regicnalnej w walce o nowe war- 
tośc w naszej kulturze — to pu- 
wazna robota polityczna. Z jednej 
etrany — rejestruje on wzrost lo- 
ściowy i jakościowy twórców ludo- 


wych, proces pogłębiania się ich 
św:adomości ; zrozumienia zadań 
sztuki ludewej; z drugiej zaś — 


śiwarza m.ożliwości  cadz.aływan:a 
na szerokie rzesze zw.edzających, 
przyspieszenia w ten sposób proce- 
su tworzenia nowego człowieka i 
nowego życia ną wsi, 

Niestety ani PRN, ani GRN, ani 
nawet miejscowa organizacja par- 
tyjna — nie potrafły uświadem.ć 
sob.e tych pr.stych taktów; dlate 
go nie tylko nie wykorzystały 
wszystkich możliwości, ale wręcz 
zaprzepaściły niektóre z nich, 

PRN me skoordynowała takich 
uroczystości wiejskich, jak otwarc.e 
pokazu wycinanki kurp.owskiej i 
dożynek. Uroczystości te zostały 
piew:dziane w jednym i tym sa- 
myn dniu, ale.. w dwu sąsiednich 
gminach: Myszyńcu |  Kadzidle. 
Gcyky dożynki i otwarcie pokazu 
odbywały się w tym samym My- 
szyńcu, zamiast 700 — wystawę 
obejrzałoby 2000 osób. Zapomaiano, 
że pod pojęcem dcżynek należy 
rozum.eć nie tylko dorobek gespu- 
darczy ale również kulturalny! 

a SR. 5 | 

Ofiarnie pracującym  myszynie- 
ckim wycinankarkom przyznano na- 
grody. Nie świadczy lo jednak, że 


wszystkie wycinanki były na jed- 
nakowym poziomie artystycznym. 
Jaszcze wielu artystów ludowych 


trzyma się kurczowo zarówno sta- 
rych motywów, jak i tradycyjcej 
ornamentacji —- chociaż innj potra- 
tili już wp.owadzić nowe motywy i 
wzbogącić ornamentację, nie żatra- 
cając przy tym swoistych cech re- 
gionu. I tak np. Czesiawa Konopka 
=- w miejsce kogutków, czy donic 
w górnej części „leluj“ — wprawa- 
dza gołąbki pokoju z „Planem 6-let- 
nim“ po środku, zuchowując trady- 
cyjną ornamentację z ząbków j l- 
nijek, ułożonych w wydłużcne pół- 
kole. U podstawy „lelui* pozostały 
dawne kurki i buraki. Wycinanki 


utrzymano w kolorach ciep.ych 
(czerwone, pomarańczowe), — Opi- 
sane inowacje wskazują już na 


przenikanie nowych treści do sztuki 
kurpiowskiejj w tym najbardziej 
zacofanym zakątku naszego kraju. 
Na szczególną uwagę zasługują 
bardzo pomysłcwe „leluje“ P otra 
Puławskiego z Kadzidła. W górnej 
części wycinanki. otoczonej orna- 
mentem z gwiazd i serduszek, wi- 
dzimy napis „Pokój będzie“ oraz 
gołąbki pokoju. Nieco wyżej nad 
tym, u samego zaokrąglenia pólko- 
la — młot i sierp — symbol gwa- 
ranta pokoju, Związku Radzieckie- 
go. Dolna część zachowaną beż 
zmian — ptaszki w tradycyjnym 
układzie. Na innej znów wycinance 
w takiej samej ornamentacji, jak w 
wyżej omówionej „lelu“ — całą 
górną część zajmują gołąbki poko- 
ju. Nad nimi — Biały Orzeł, sym- 
bolizujący pokojową politykę Pol- 
ski Ludowej. W dolnej części — 
kobieta otoczona sarenkami w 
Puszczy Kurpiowskiej. 

Wyc:nanki te świadczą o tym, że 
wtargnięcie nowej tematyki do 


sztuki kurpiowskiej nie jest przy- 


padkowe; że nowa tematyka od- 
zw.erc.edla najbardziej żywotne 
pragn.enia WSI Kurpiowskiej -— 


bragnaienie pokoju. 
Niespotykane dotychczas w wyci- 


nance  kurpiowskiej nowe treści 
wcale mie zacierają jej regional z- 
mu, lecz wzbogacają starą formę 


przez dokładne przemyślenie | cie- 
kawą nawą kompozycję, jaką stwo- 
rzył np. Puławski. 

Anionina Kamińska wplotła w 
swoją wycinankę grupkę ludzi: dwie 
kobiety ı dwóch mężczyzn, podają- 
cych sobie ręce — co ma oznaczać 
wspólnotę wszystkich ludzi walczą- 
cych o nowe, radosne życie, Jest to 
kornpszycja nowa i ciekawa. 

Duże urudności z odnalezieniem 
nowej formy dla narzucających sę 


tresc: — miała Andzia Kordecka. 
I dziś jeszcze nie potrafiła ona 
przełamać  tradycjonallzmu sztuki 


kurp.owskiej, zakrzepiego w „lelu- 
jach“, ate w jej głowie powstal ın- 
ny koncept: „Przecież jeszcze tej 
jesieni planują u nas spółdzielnię 
produkcyjną założyć, a my jeszcze 
traktorów nie przygotowal.śmy — 
zastanawiała się. — Musimy m'eé 
traktory — myślała z uporem. — 
Trzeba je zdobywać również przez 
propagandę, chociaż naszej wyci- 
nanki“. Zaczęła rysować. Niełatwe 
to były próby, ale pomogły do 
stworzenia nowego wzoru: niebie- 
skich traktorów o pomarańczowych 
kołach, na brązowej ziemi. 

Traktory te — to samodzielna wy- 
cinanka, podobne jak kolorowe ko- 
gutki Rozalii Skrodzkiej, Nie zdo- 
b:ą ich żadne dodatkowe elementy, 
a przecież są piękne. Zdobyły wy- 
ćinankę. Zdobyia je na swoje pa- 
p:erowe pole — wycinanka — | to 
tak bardzo ucieszyło Andzię Kor- 
decką. g 

Sa 


Nie wszyscy jednak tak gorąco 
um.łswali sztukę kurpiowską, jak 
Czesława Kzncpka, czy Rordecka, 
które w swoje wycinanki wkładają, 
rzec by można, całą duszę. 

Na Kurpiach znane Jest przysło- 
wie: „Jak grają, tak się skacze". 
To właśnie pwzystowie stało się ha- 
słem niektórych „twórców“. Do nich 
należy Zofia Curyło i Marianna 
Gwarowa, które, aby napewno uzy- 
skać nagrodę, wykonały „nowe wy- 
cinank'* — z gazety. Wykonanie 
takiej wycinanki nie wymaga wiel- 
kie, sztuki. Oto recepta na „tema- 
tycznie" nową wycinankę kurpiow- 
ską: bierze się gazetę z ilustracją 
trzktote, kładzie się na niej kawa- 
łelk kolorowego papieru, obrysczwuje 
ołówkiem i wycina nożyczkami. 
Wyci.anka gotowa! 

„Nagroda pewna. Bo to i traktor 
i nowa treść, i nowa fcrma — bez 
tradycyjnych ozdób. Przecież to się 
dziś lud« om podoba, jest „na cza- 
sie“ — myślały. Kierownictwa kon- 
kursu wycinanki te odrzuciło. Twór- 
czynie nowej sztuki ludowej diugo 
n:e mogłv tego przeboleć, nim zro- 
zum 'ały, że nie wolno wulgaryzo- 
wać pięknej sztuki kurpiowskiej, 
że sztukę tiudową — zachowując ce- 
chy regionu — tworzy się, a nie 
„Cdb:ja* z gazety. 

W  takm waśnie  „codb:janiu" 
tkwi poważne niebezpieczeńsiwo, z 
kiórym trzeba walczyć w zarodku, 
aby nie rozszerzyło się, zwłaszcza 
na naszych najmicdsaych twórców, 
jakich jest na Kurpiach sporo. Do 
najzdolnie, szych należy chyba sie- 
dm:oletnia Cecylia Bakuła. Jej „łe- 
luje“ „kólka* wcale nie są gor- 
sze od innych, wykazują przy tym 
bogactwo pomysłowości. W górnej 
częśc: „leui“ najczęściej um eszcza 
cna drzewa lub dzieci, stosuje >r- 
namentykę roślinaą. 

Jeszcze o „jednym niebezpieczeń- 
stwie należy nadmienić: o forma- 
lizm e; jest on bardzo widoczny w 
„lelujach* Eleonory Krystian; jej 
„leluje* są całkowicie pozbawicne 
treści, natomiast ornamentyka ro- 
ślinna | gsometryczna wypeln a ca- 
łą wycinankę i jest zrobiona tak 
szczegółowo i precyzyjnie, że nie ma 
w niej miejsca na odzwierciedlenie 
nowych i pięknych treści naszego 
życia. A przecież walczymy o ży- 
wą sztukę, nową w naszym życiu i 
taką potrafi być sztuka kurpiowska, 
na co wskazuje całokształt wysta- 
wy w Myszyńcu. 

Władysława Janiszewska 


WIES 


TADEUSZ CHRUŚCIELEWSKI 


DAWNA WYCINANKARKA 


(Fragment z poematu „Jackowice” °) 


Karolka nie siedziała na przyzbie z innymi. 

Szła z udoju, po cichu Walka pozdrowiła, 
Zawróciła do izby. Izbę zmierzch czerwieni. 
Moment baśni, jak wtedy gdy obóz rozbila 

Przed wsią grupa Cyganów. Gdy zmierzchało, grali 
Na drumlach, a Cyganki tańczyły i ogień 

Lśnił na blaszkach bransolet ; sznury korali 
Obrzucał żółtym blaskiem. Stała tuż za brogiem 

Z matką, prawie dziadówką j obraz ten utkwił 

W pamięci. Nie widziała bowiem nic penad to 
Prócz procesji w Łowiczu i pola przed chatą, 

Do szkól nie uczęszczała. Czas, jak woda w Słutwi 
Piynął wąską strużyną: mąż, jedyna morga, 

Czasem begacz na dniówkę najmie, czasem folwark. 


Miękki szelest, to owce pędzono przez drogę. 

Zachód świecił tak ostro, tęsknotę rczżarza 

Za czymś lepszym i jasnym, za czym? — nie wypowie. 
Lecz pod ręką nożyce do strzyżenia owiec, 

A dłoń, chcciaż zgrubiała i w bliznach. jest szybka, 
Zręczna jak zegarmistrza dłonie albo skrzypka. 

Więc oto dłoń nożyce przy ostrzu ujmuje. 

Earwny papier wypowie to, co serce czuje 

I co aczy widziały, za tor nie sięgając 

I marzeniom podały, a te upiększają. 

Papier w czworo złożony. Już estrze nań wbiega, 
Jakieś ząbki i kółka wycina na brzegach. 

Aż widzisz: gwiazda maków takich, jak przy szkole 
w Dąbrowie (z gęsiarkami plotty je w warkocze), 
Na rogach promienieją pasma pawich oczek. 
(Matka nie raz widziała pawie u bram dworu). 

Aż widzisz: jabłoń w kwiatach i w zorzy wieczoru, 
Obek pieją koguty (jakby ogłaszały, 


Że i jej się należy sad 


cichy i biały). 


Artystka pod nacięcia podkłeja przemyślnie 
Inne barwy: Nad różdżką wierzbową zawiśnie 
Ptak tęczowy, jakiego nie widziały oczy 

I uszy nie słyszały, a tylko, trzy po trzy 

Bajki cpowiadane przez babkę nieboszczkę 
Mówily, że gdy taki ptak skrzydła rczpcstrze 
Nad polem w brzask lipcowy i prosić go ładnie, 
To da wszystko i spełni się, co tylko pragnie. 
Teraz wytnie jarząbki i strzępiaste strzechy 
Wioski dziwnej, ubranej w kwiaty I uśmiechy. 
Z tych strzech, gdzie nie ma głodu, i z bławatków mod<ych 
Układa szlak misterny, szłak łowickiej kodry... 


* 


Zorze zgasły, pozostał skrawek burosiwy 
Na niebie i wnet ściemnial. W sposób natarczywy 


Dzień jutrzejszy, jak 


intruz do marzeń się wdziera: 


Myśl ostra, dckuczliwa jak drzazga uwiera, 

Że jutro pójdzie rankiem do grubej Margosi, 
Znów ją będzie o mąkę za odrobek prosić 

I sołtysa zaklinać słowami pokory, 

By zdjął męża z szarwarku, bo na płuca chory. 
Już desyć wycinania. Czas lampę zapalić 

Lecz nafty kilka krcpel na dnie. Blysnął z dali 
Pcciąg i znikł w półmroku. Cóż z pracy daremnej? 
Tyle że ścianę barwi i patrzeć przyjemniej. 

Oto gwiazda ostatnia, dziwną mysśł wypowie: 
Pajęczyną osnuta, jakby w pętach człowiek. 


*) Przodująca spółdzielnia produkcyjna w pow. łowickim. Akcja poematu za- 


czyna się w 1933 r. 


KRYSTYNA JASIŃSKA 


Powstaje nowa pieśń 


świetlicach wiejskich, zwła. 

szczą w położonych z dala od 

dużych miast i centrów kul- 
turalnych — tworzy się samorzut- 
nie nowa pieśń ludowa. Jesteśmy 
świadkami niezmiernie ważnego 
zjawiska: powstawania samorodnych 
arystycznych dokumentów naszej 
epoki w ciekawej, nieskażonej lu- 
dowej formie. Trudno już teraz pi- 
sać na ten temat w sposób wyczer- 
pujący; jest to bowiem proces ży- 
wy, rozwijający się z coraz więk- 
szą siłą. Ale odnotowywanie nawet 
drobnych wypadków potwierdzi te= 
zę, że pieśń ludowa nie traci swo- 
jej aktualności; wprost przeciwnie; 
dorasta ona do obrazu życia spo- 
łecznego. 

Oto garść uwag z wiejskiej śmiet- 
licy w Niedamowie (woj. gdańskie, 
pow. Kościerzyna), Wie: Niedamo-. 
wo — zwykła kaszubska osada, na- 
leży do wsi „zapadłych'. Oddalona 
o kilkanaście kilometrów od mia- 
sta i kolei, nie ma w pobliżu żad- 
nych fabryk, ani zakladów pracy. 
Miejscowa ludność — poza trady- 
cyjnie uprawianym rybołóstwem — 
trudni się uprawą roli (5-ej i 6-ej 
kategorii) oraz dorywczą i przez to 
mało opłacalną pracą w lesie. Trud- 
ne warunki życia nie przekreśliły 
jelnak pracy kulturalnej,  Ośrod- 
kiem, który nią pokierował, stala 
się miejscowa szkoła podstawowa 
i jej dzielny nauczyciel, Stanisław 
Fabiś, 

Szkoła, niestety, nie ma pomiesz- 
czenia na świetlicę; nie posiada go 
również gmina. Kierownik  Fabiś 
zmuszony jest prowadzić wieczor- 
ne zajęcia świetlicowe w jednej z 
ciasnych klas. Trudności były duże, 
ale nie przeszkodziły one powstaniu 
zespołu amatorskiego, który rozpo- 
czął pracę już w 1950 T. 

Trzy lata byty okresem skupiania 
wokół świetlicy całej gromady, co 
pozwoliło na zorganizowanie kapeli, 
zespołu teatralnego, a przede wszy- 
stktm chóru, który jest osobliwoś- 
cią niedamowskiej świetlicy. Two- 
rzy go młodzież, wychowana już 
przez nową szkołę, a inspirowana 
nadał przez dzielnego kierownika. 
Warunki, w których pracuje zespół 
artystyczny, nie są bynajmniej tat- 
we i nie sprzyjają rozwojowi ludo- 
wego artyzmu. Boe spójrzmy... 

Świetlicu w Niedumowie nie o- 
trzymuje żadnej pomocy material- 
nej z zewnątrz. Oderwana jest cał- 
kowicie od życia kulturalnego kra- 
ju, bo nie posiada nawet takiej tq- 
cezności, jaką stanowi radio į biblio- 
teka. Z tej też przyczyny repertuar 
śpiewaczy świetlicy opiera się głów- 
nie na tradycji śpiewanych we wsi 
piosenek. A jednak, mimo 
trudnych warunków, w Niedamo- 
wie rodzi się nowa tworzona przez 
zespół artystyczny pieśń — pieśń, 
która ma wyraźne powiązania z 
naszą klasyczną poezją. Przykładów 


tych ` 


jest wiele. Znana i lubiana jest we 
wsi długa ı barwna ballada, roz- 
poczynająca się od słów: „Gdzie się 
podziaty piękne wieczory“. W uiwo- 
rze tym. przekazywanym pamięcio- 
wo od kilku już pokoleń z matki 
na córkę, widać niezmiernie wy- 
rcźne, wplywy poezji Mickiewicza, 
zmieszane z tradycyjną formą ludo- 
wej ballady. Nikt w Niedamowie 
nie wie, skąd utwór ten pochodzi, 
kto go stworzył i doprowadził do 
wsi, a jednak utwór o pięknej poe- 
tyckiej formie i melodii żywy jest 
w tej chwili w repertuarze świetli- 
cowym 

Często śnqiewana jest również pio- 
senka, zaczynająca się od słów: „Fa- 
le w Wiśle piyną'. 1 tu czeka slu- 
chacza prawdziwa niespodzianka. 
Piosenka ta jest utworem, opartym 
na znanej piosence Lutosławskiego 
„Wyszłabym ja..* Została ona jed- 
nak przerobiona i tekstowo i me- 
lodycznie daleko  odbiegając od 
pierwowzoru. Historia jej drogi by- 
ła stosunkowo prosta, bo przyniósł 
ją do wsi któryś z chłopców odby- 
wcjących SP w mieście. Piosenka 
została bardzo szybko przyswojona, 
i rozpoczęło się potem coraz bar- 
dziej intensywne przystosowywanie 
jej do treści życia wsi, tak że trud- 
no już w niej doszukać się pierwo- 
wzoru. Przekształcił go i przyswoił 
sobie aktywny, chtonnu teren. Chto- 
piec, który ją z brygadu przyniósł 
do rodzinnej wioski, poszedł do mło- 
dzieżowego zaciągu górnictwa, ale 
pieśń została i zaczęła żyć własnym 
życiem. Ten drobny przykład wska- 
zuje jasno, że na wsi powstaje no- 
wa ludowa pieśń, osnuta na zupeł- 
nie innych niż dawniej motywach, 
motywach, których dostarcza arty- 
ście współczesne życie. 

Zespół w Niedamowie znajduje 
się pod opieką Związku Samopomo. 
cy Chłopskiej W lutym 1953 roku 
miodzież z Niedamowa uczestniczy- 
ła w zjeździe ZSCh w Warszawie. 
Stanowiło to nagrodę za wywiązża- 
nie się gminy z obowiązków wobec 
Państwa, miało też być zachętą do 
ulepszenia pracy świetlicowej. Nie- 
damowiacy występowali również w 
Ministerstwie Górnictwa odtwarza. 
jąc piękno starych tańców kaszub- 
skich. To zetknięcie się, po raz pier- 
wszy z życiem całego kraju, pozna- 
nie rozwoju jego kultury zachęciło 
bardzo młodzież do dalszej pracy. 
Gdybyż jeszcze niedamowiacy mo. 
gli otrzymać w'asną świetlicę i ko- 
goś kto pomógłby w jej prowa- 
dzeniu zapracowanemu nauczycielo- 
wi Fabisiowi!! 

Samorodna twórczość ludowa, ja- 
ką zaobserwowaliśmy we wsi Nie- 
damowo, zasługuje na to, aby jej 
pomóc zasługuje również na zain- 
teresowanie się nią przez badaczy 
muzyki ludowej. 


Krystyna Jasińska 


Maria Nowicka, Jadwiga Ptak i Elżbieta Mateja w czasie swego ulubionego 
zajęcia — haftowanla bogatych serwet kaszubskich 


JANINA KRAUSOWA 


TRADYCYJNA SZTUKA KASZUBSKA 


ztuka haftu na Kaszubach 


ma za sobą starą tradycję, 
przekazywaną z  pókolen:a 
na pokolenie. Hatciarstwo 


na ziem kaszubskiej rozwi- 

nęło się w cieniu bogatych 
dworów książąt pomorskich w Kar- 
tuzach, Kościerzynie i Żukowie — 
i zakładanych przez nie jeszcze w 
XIII i XIV stuleciu klasztorach 
Norbertanek i Dominikanek. Ale 
pracowite, ozdobne hafty nie wy- 
chodziły spod rąk wysoko urcdzo- 
nych księzniczek — mimo, że te 
cnętnie przyznawały się do pięk- 
nych robót. Haftowano je przez 
niekończące się wieczory w izbach 
czeladnych, oświetionych tyłko bla- 
skiem łuczywa. Wiejskie dziewczę- 
ta, zręczne, uzdolnione  artystycz- 
nie, a chciwe wiedzy i postępu, 
przenosiły tę sztukę do swoich ubo- 
gich chat i przystoscwywały ją do 
swo.ch własnych, codziennych po- 
trzeb życiowych. 

Dopóki istniał strój kaszubski (a 
używany był powszecanie az do lat 
siedemdziesiątych ubiegłego wieku) 
Kaszubki up.ększały go artystycz- 
nymi haftami. Na głowę więc wkła- 
dały wspaniałe, haftowane na zio- 
togłowiu czepce, barwne szlaki, o- 
parte na ornamentach roślinnych, 
zdobiły mankiety, kołnierzyki i rę- 
kawy płóciennych koszul. Te same 
piekne hafty zdobiły również pa- 
radne ręczniki, serwety, firanki, po- 
duszki. Nie można sobie i dziś 
jeszcze wyobrazić kaszubskiej cha- 
ty w najoardziej nawet zapadłej 
wiosce, w rajdalej od kolei i mia- 
sta położonych przysiółkach, bez 
artystycznie wyhaftowanych ozdób. 

Przed mniej więcej 80 laty tra- 
dycyjne stroje ludowe na Kaszu- 
bach zaczęły gwałtownie zanikać, 
wypierane przęz znacznie tańcze, 
łatwiejsze w szyciu i konserwowa” 
niu wełny i płótna fabryczne. Jed- 
nocześnie junkiersko - pruskie ob- 
szarn:ctwo, reprezentowane przez 
hakatę, tępiło ludowy strój Pola- 
ków, jako jeszcze jecen objaw pol- 
skich tradycji Pomorza. 

Haft ludowy, wypierany przez 
niem.eckie wzory, zaczął gwałtow- 
nie upadać, zadaniem więc niecier- 
piącym zwłoki, stało się odrodzenie 
tej pięknej, a poczynającej zanikać, 
sztuki. Wypełnił je w pewnej mie- 
rze Izydor Gulgowski — nauczy- 
ciel wiejskiej szkoły we Wdzy- 
dzach, zamiłowany etnograf i po- 
trosze poeta, założyciel Muzeum Re- 
gionalnego we Wdzydzach, przy po- 
mocy swojej żony, artystki - m4- 
larki. 

Pierwszy kurs haftu 
wany w 1838 r. we wdzydzk ej 
szkole przez Tecdorę Gulgowską, 
nie miał jeszcze wielkiego powo- 
dzenia wśród wiejskich kobiet, zle 
już w 1906 r hafciarki ze Wdzydz 
otrzymaliy nagrody za swa prace, 
wysyłane nawet ną wystawy zagra- 
niczne. Haft kaszubski stał się mod- 
ny w Gdańsku i Sopocie: do 
Wdzydz zaczęły. przyjsżdżać u:dol- 
nione, chętne do nauki kobiety z 


zorganizo- 


okolic Wejherowa, Kartuz, Gdań- 
ska. 

Teódora Gulgowska prowadziła 
pracę umiejętn.., uczy.a bcew.em 


wyłącznie techniki haftu, ornemen- 
ty i wzory pozostawiając twófczej 
inwencji kaszubsk ch artystek, 


$ 


Artystyczny ludowy haft kaszubski 
uprawiany jest obseńie w dwdoh głó- 
wnie ośrodkach: we Wdzydzach w 
pow. kościerskim i w Zusow.e w 
pew. kartuskim. Uprawiające sztu- 
kę hafciarską kobisty zorganizowa- 
ne zostały w spółdzielcze zzspcły, 
którymi opiekuje się Centrala Prze- 
mysłu Ludoweg» i Artystycznego, 
dostarczając irn materiałów i cd- 
bierając gotowe wyroby. W domu 
Stanisławy Barsznikowej, siedem- 
dziesięcicietniej kierown.czki ze- 
społu hafciarskiego we Wdzydzach, 
pracuje kilkanaście uzdolnicnych 
hafciarek. Poza nią wyróżnia się 
znajcmością tradycyjnych wzorów 
i subtelnym smakiem Włsdysława 


Szlubach,  50-letnia chłopka ze 
Wazydz. 
Siwiuteńka, uśmiechnięta Sta- 


nisława Barsznikowa pokazuje pięk- 
ne hafty i opowiada: 

— W niczym  hafcie najwięcej 
jest koloru niebieskiego, bo niebie- 
skie jest morze, niebieską barwę 
ma niebo, niebieskie są tone je 
zior, strumieni i rzek. Czer- 
wcnym kolorem  haftujemy tu- 
lipany, godździki, wisienki i róże. 
Liście do ornamentów daiemy o- 


stre, mieczykowate, w kolorze oliw- 
kowym albo brunatnym. „Brudne“ 
kciory w naXzym haicie są tak sa- 
mo ważne, jak niebieskie i czer- 
wone. Trochę dajemy żółtego i zie- 
lonego, a w żadnym hafcie nie uży= 
wa się więcej odcieni niż siedem, 
Taka jest nasza tradycja. 

W Żukowie pod Kartuzami kie. 
rują zespołem  hafciarskim uzdol- 
nione i znejące miejscową tradycję 
siostry Ptachówny. Wzory żukow- 
skie, podobne do wdzydzkich, ope- 
rują tą samą gamą barw i tymi sa- 
mym: ornamentami kwiatowymi. W 
żukowsiźich haftach występują oprócz 
tulipanów, goździków i róż — ru- 
mianki oraz ulubione motywy de- 
Kkcracyjne: serce, rozgwiazda mor- 
ska i pszczółka. 


ba 


W ciągu ostatniego roku odbyła 
się na Wybrzeżu wielka dyskusja 
na temat tradycyjnych barw, sto- 
sowanych w kaszubskim hafcie. W 
dyskusji, toczącej się głównie na 
łamach „Rajsów*, dodatku kultu. 
ralnego do „Dziennika Bałtyckie- 
go“, zabierali głos, prócz zaintere- 
sowanych hafciarek, wybitna zna- 
wczyni etnografii kaszubskiej, au- 
torka „Sztuki ludowej na Kaszum 
bach“, profesor uniwersytetu w To- 
runu, dr Bożena Stelmachowska, 
etaograf kaszubski, autor „Regio- 
nalizmu kaszubskiego" dr Andrzej 
Bukowski, kustcsz Muzeum Ka- 
szubskiego w Kartuzach, Franci- 
szek Treder i inni. Spór toczył się 
dokoła  osobliwego postępowania 
dyrekcji CPLiA w Gdańsku. CPL:A 
doszediszy do wniosku, że jedno- 
barwne i dwubarwne hafty cieszą 
się większym  papvtem n:ż wielo- 
barwne, vbstalowała i następnie wy- 
puściła na rynek szereg haltów „ka- 
szubskich'* o dowo.nie dobrznej ko- 
lórystyce: „kaszubskie“ białe ser- 
wets., komplety podwieczorkowe z 
żóltobrązowymi haftami, podusz_ 
ki haftowane w dwóch odcieniach: 
żóitym i lla itp. Piękne kaszubskie 
wzcry, subtelne i bogate, pozbawio- 
ne barwnych kolorów wyglądają 
jak dziwolągi. Toteż w tej obszer- 
nej. pubiicznej dy:xusjj, CPLA 
nasiuchałą się wielu słusznych 
słów krytyki i mimo, że usiłowała 
się bronić, zrezygnowała zdaje się 
ostatecznie — na szczęście! — z 
tych dowolnych, niczym nie uspra- 
wiedz.wicnych zmian. Spod rąk 
kaszubskich hafciarek nadal wy- 
chodzą piękne serwetki, makaty, 
zdobne w tulipany, gożdziki, serca, 
rozgwiazdy i róże, haftowane w 
siedmiu tradycyjnych odcieniach. 

x 

Mieszkąńcy W;nurzeża, interesu. 
iący się iudową sztuką kaszubską, 
zgodnie twierdzą, że haft kaszub- 
ski jast za mało znany w Polsce. 

W warszawskich sklepach CPLiA 
znaleźć można kaszubską ceramikę 
i placicnki z korzeni — haftów tam 
ani śladu Na wystawłe w Pozna- 
niu w 1951 r. były tylko dwie ser- 
wety kaszubskie i to — jak mówi 
Wladyslawa Sziubach ze Wdzydz— 
wieśnie „cepeliowskie* dwubarwne, 
a jedyna w.e.obarwna położona była 
gdzieś na uboczu. Na ostatnim zjeź- 
dzie twórców ludowych w Warsza- 
wie, na wystawie zorganizowanej z 
oxazji zjazdu, nie było ani jedne- 
ga haftu ksszubskiego. Wynika to, 
być może, z małej ileści produko- 
wanych haftów, które nie wędrują 
dalej poza kiosk sztuki ludowej na 
„Baiorym*. 

Sztuxa hafciarska na Kaszubach, 
vprawiana obecnie prawie wyłącznie 
przez kobiety starsze, nie powinna 
w żadnym wypadku zag:nąć. Prze- 
ciwnie, należy się nią zaopiekować 
i pomóc w jej rozwoju. 


Janina Krausowa 


nama 
WYJAŚNIENIE 


W numerze 32 „Wsi“ ukazał się 
szkic pod tytulem „Delegat na Kon- 
gres“. W szkicu delegat Feliksa 
Swoboda została przedstawiona, ja. 
ko reprezentant wsi lubelskiej. 
Charakterystykę ludzi i ziemi lu- 
belskiej autor oparł na materiałach 
z tomu reportaży Krustyny Pałys 
pt. „Reportaże lubelskie“. Odpo- 
wiedni odnośnik wskazujący na źró- 
dła nie został, przez przeoczenie, zde 
mieszczony w druku, za co przepra- 
szamy autorkę tuk cennego tomu 
„Reportaży lubelskich", 


REDAKCJA 
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Mamert Niezgujko 


PODROZE INSPEKGYJNE 
0B. MIGORIA 


»W góry, w góry, miły bracie, 
Tam swoboda czeka na cię!“ 


iWincenty Pol) 


„W teren, w teren, miły bracie, 
tam swohoda czeka na cię!* 


Migoń wzięcie ma w Centrali 
w inspekcyiną go posłali: 
niechaj jeździ, raportuje, 
nadużycia demaskuje... 


zV to mi grajcie, panie bracie! 
w to mi grajcie, raiły swacie!* 


Jeździ Migoń po oddziałach .. 
— Gdzie: wygodniej *—troska całą... 


Nic właściwie go nie boli, 
jakiż skutek tej kontroli? 


Cóż rewizja, cóż protokół, 
gdy go proszą ze łzą w oku, : 


żeby wspólnie zjadł Śniadanie, 
zanim zacznie to sprawdzanie... 
„Póki zgodnie, poty zgcdnie, 
to i miło i swobodnie“... 


Dziwne oczka u Migonia: 
dojrzą mrówkę, lecz nie słonia! 


Jeśli nawet coś zobaczy, 
to korzystnie wytłumaczy... 


Bardzo czuły na stosunki, 
krzywdzić nie chce; woli trunki! 
Gdzieś tam trzeba coś rozwikłać, 
lecz Migonia pustać znikła! 


Gdzieś „nie wolno puścić płazem*, 
ale Troń: „Innym razem*... 


Fruwa sobie złoty ptaszek, 
złoty ptaszek-gi.„oraszek! 

Gdy wyczerpie go ta praca, 
do Centrali dumnie wraca, 


Składa jakieś sprawozdania, 
niejednego ukrył drania! 


Po tygodniu znów ab ovo: 
z delegacją gna służbową! 


w 
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W śród korespondencji 


0 dwóch stronach miczurinowca 


N a miczurimowców chłopów-doświad- 
czaluików patrzymy zazwyczaj 

jednosironnie i jednostronnej ocze- 
kujemy od n'ch pomocy. A czy przodu- 
jący praktyk rolny zamyka się cały w 
rolnictwie? Stawiam takie pytanie po 
przeczytaniu listu właśnie miezurinowca. 
Nazywa się Wł. Sławaitynski z Horodła, 
pow Hrubieszów. Jego specjalnościa — 


sadowuictwo. Za w.skazówkami czerpa- 
nymi z książek radzieckich zasadził 
drzewka niskopienne i sad dał niepo- 
równanie obfitiszy zbiór. Sławatyński 
przedstawia wiele jeszcze innych do- 
świadczeń i wyników w sadownictwie. 


Ale na tym nie kończy. Chce nam uka- 
zac drugą stronę „sprawy miczurinow- 
ca”. Czyż bowiem z pasji przeobrażania 
przyrody , z wysiłków nad lekturą. któ- 
ra Oczyszcza myśl z przesądów i rozbu- 
dza ją, może ten ruch zapoczątkowany 
potrzebami produkcyjnymi zalrzymać 
Się na samej produkcji rolnej? 


Niech mówią fakty. Sławatyński chwali 
„Poradnik Rolnika'. Czy tylko ża arty- 
kuly rolnicze? Nie! „Najbardziej podoba- 
ją mi się artykuły o treści ideologicznej, 
o tym, dlaczego rząd i pariia nasza za- 
prowadza spólłdzielczość na wsi, dlacze- 
go poleca planową gospodarkę“. 

— Dlaczego? 

„Dlatego, że znajduję tu dla siebie 
wiedzę uzupeiniającą, ponieważ czyiam 
książki naszych pisarzy jak Sienkiewi- 
cza. Prusa, Reymonta, czytam książki 
radzieckich pisarzy. które przedstaw ają 
dawne czasy nędzy i głodu, bezrobocia 
t walki z carskim reżimem. Bogacente 
się burżuazji i łączenie się jej ze wstecz- 
nym' elementami szlacheckimi. A tema- 
ty. które znajduję w „Poradniku“ dają 
mi możność porównania jak było daw- 


niej a jak jest dziś, jak będzie w przy- 
szlości“. 


Siawatyński — ta przodujący praktyk 
rolny i basta — powiedzieliby dzieani- 
karz i działacz terenowy. A Stawalynński 
powiedziałby — jeśli nim jestem, to dla- 


tego, że staram się zrozum eć, komu słu- 
Żyła ziemia i praca” rolna dawniej a ko- 
mu dziś, Do takich pytań dochodzi 
chłop-doświadczaln'k. I szuka odocwie- 
dzi ideologicznych i politycznych w tre- 
ści. „Więcej trzeba artykułów — pisza 
Sławatyńsk — dla oświecenia chłopa 
otumanionego przez lata zastoju kultury 
mas, przez dawne lala niewoli politycz 
nej i społecznej”. 

I sam doradza ten „praktyk rolniczy 
1 basta“ 

„Z polityki radziłbym np. wyjaśniać 
przyczyny wzbogacenia się milionerów 
amerykańskich. przyczyny znalezienia 
sę w Ameryce Murzynów i stosowania 
wobec nich ,, izmu*-- z histenin = 
powstanie Poiski, bo dotąd to ona z le- 
gend o aniołach była wyprowadzana dla 
ludu wiejskego — o źródłach niedoli 
chłopów w dawnych wiekach aż do oba- 
lenia kapitalizmu i o roli klasy robotni- 


czej w wyzwoleniu chłopów pracują- 
CYCH 

Działacze terenowi — nie patrzcie na 
miczurinowców jednostronnie į nie szu- 
kajcie u nich pomocy wyłącznie rolni- 
czej. Sławatyński np. mógłby świetnie 


poprowadzić czytelnictwo broszur poli- 
tycznych i społecznych w gromadzie. 
Politycznie wyjaśniać zadanie podniesie- 
nia wydajności rolnictwa. Taki to ten 
miczur'nowiec z Horodła. Również dzien- 
nikarze — warto, aby zapisali sobie nie 
tylko kg jablek i gruszek ale także... 
tematy do artykułów u tego miczurnow- 
ca z Horodła. W. P. 


W zapadłych kątach 


Czy mamy jeszcze na naszej wst za- 
padłe kąty” Mamy Z takiego właśnie 
zapadłego kąta przybył na Dożynki 
Szczecińskie Franciszek Bober z Rad- 
ki (pow Bielsk Podlaski). Jesl on przo- 
dującym rolnikiem. Przełamał więc 
tradycje | warunki zapadlego kąta na 
froucie gospodarczym. ale jeszcze nie 
przelamał zacofania kulturalnego. 

Przyjrzyjmy się warunkom jego wsl 
| okolicy. Tu rozpościerały się majątki 


hr Potockich, Franciszka | syna lgna- 
cego. Bober pochodzi z rodziry ko- 
morników | najmitów. Ojciec umarł, 


JAN HUSZCZA 


Dobra 


Rys. H. Snitkiewicz 


gmina 


(Przypowiastka) 


mina, mająca swoją siedzibę 
w pięknej wsi Babiczki, nale- 

= ży do przodujących w powie- 
cie. A i w statystykach wojewódz- 
kich również nie sroce spod ogona 
wypadła... 

Inaczej jest z gminą czarnociń- 
ską: zacofana! 

x 


Powiatowy agronom nieraz sobie 
myśli: „Muszę jechać na kilka dni 
do Czarnocina. Spraw tam co nie 


miara. I ktopotów także. Jestem 
przemęczony i dlatego pojadę do 
gminy w Babiczkach. Tam spół- 


dzielnie i chiopi sami o wszystko 
dbają jak należy, posiedzę parę dni, 
pogadam z ludźmi, połażę, odpocz- 
ME 

Zamiast jechać do Cżarnocina, 
gdzie krucho z kulturami oleistymi, 
jeszcze raz jedzie agronom do Ba- 
biczek. 

Inspektor z PZGS postanawia je- 
chać do Czarnocina. Ale w skle- 
pach czarnogińskiej gminy są róż- 
ne trudności: manca, szwankują- 
ca dystrybucja, ubogie asoriymen- 
ty, — Jednym słowem, niedbulstwo 
i zła wola! Za to w Babiczkach 
wszystko funkcjonuje i nie ma na- 
dużyć.. „Zmęczony jestem — przy- 
pomina sobie inspektor. — Czarno- 
cin nie zając, nie ucieknie.. Co bę- 
dẹ tyrat? Na razie pojadę do Ba- 
biczek'... 

Prelegentka referatu kultury zde- 
cydowała, iż przeprowadzi dwa od- 
czyty na terenie gminy czarnociń- 
skiej. Gdy się jednak zaczyna za- 
stanawiać, to nachodzą ją wątpli- 
wości: „Czarnociński aktyw kultu- 
ralny w rozsypce i właściwie... na 
papierze.. Nie łatwo tam zebrać 
słuchaczy.. A dla spruwożdania 
wszystko jedno! Lepiej więc na- 
razie pojechać do Babiczek! Tam 
słuchaczy, jak jabłek w urodzajne 
tia s 

I prelegentka, rzecz jasna, jedzie 
do Babiczek. 


„Czynnik od skupu zboża ma 
zupełnie podobne myśli: ABA, 
„Zanim Czarnocin zmobilizuję, 


to Babiczki dwa razy zdążą się wy- 
kazać. Po co mam się męczyć w 
Czarnocinie?! Wiadomo: gmina za- 
cofana... Bywają przecież zacofane 
gminy... Nie byłoby przodujących, 
gdyby nie było zacofanych.. Nic 
w tym nadzwyczajnego!" 

I jeszcze raz jedzie do Babiczek, 
bo tam ludzie od dawna aktywniej- 


si, bardziej świadomi — tam tat- 
wiej... -r 
Tak to weszło z zwyczaj, ze na- 


wet dziennikarze z województwa 


częściej tu zaglądają, niż gdzie in- 
dziej, bowiem bez wysiłku i szpe- 
rania po wsiach znajdują pozytyw- 
nych bohaterów. Wystarczy przejść 
się po ulicy — otoczonej pięknymi 
sadami o liściach już nawiedzo- 
nych jesienną rdzą — aby spotkać 
dwóch, albo i trzech miczurinow- 
ców. 

A i rozmowa z nimi nie nastrę- 
cza trudności. Przyzwyczajeni do 
dziennikarzy, od pewnego czasu 
odpowiadają tak, jak to lubią nie- 
którzy ludzie z redakcji: 

— Co było w waszym życiu prze- 
łomową chwilą? 
— Co było?... 
kiedy przyjechał 

MB 

— Co dostrzegacie wokół siebie i 
w sobie? 

— A... te... przemiany!... I chciał- 
bym jeszcze dodać, że stoję twardo 
na gruncie intensyfikacji zespoło- 
wej gospodarki rolnej... 

W zeszłym roku, kiedy w Babicz- 
kach uroczyście obchodzono dożyn- 
ki, podobnie zresztą jak w całym 
kraju, to żeby je nagrać — przy- 
jechały prawie jednocześnie, może 
z różnicą o długość od zderzaka do 
kabiny, dwie samochodowe ekipy 
radiowe: jedna z Warszawy, druga 
z Łodzi. 

Dożynki trwały, a w tym czasie 
ekipy kłóciły się o to, która ma 
prawo do nagrania przebiegu uro- 
czystości. 

Warszawiacy, co chwila 
jąc, mówili: 

— My ze stolicy, kurcze pieczo- 
ne, a i benzyny więcej, wypalili- 
śmy... 

Łodzianie krzyczeli: 

— To nasz zasięg! I czas przy tym 
uzyskaliśmy lepszy: przybyliśmy o 
0,005 minuty przed wami! Mało to 
macie dożynek w całej Polsce, jedź- 
cie gdzie indziej! 

Wreszcie obie strony doszły do 
zgody w myśl zasady: „Ani my, 
ani wy“... Ekipy równocześnie roz- 
jechały się w przeciwnych sobie 
kierunkach... 


Dyć to, kiedy te.. 
tu prelegent z 


spluwa- 


* 


Nie dziwcie się tedy, ludzie, że 
ostatnio niektórzy przybywający do 
Babiczek goście taką słyszą odpra- 
wę: 

— Coście się uwzięli?!.. A jedź- 
cież wy lepiej do tej, co za lasem, 
do gminy w Czarnocinie! Bo jakże 
ona ma zostać dobrą, jeżeli do niej 
prawie nikt nie chce zaglądać... 


Jan Huszcza 


kiedy miał 15 lat, dzieci czworo. Od 
15tego roku życia pracowac musiał u 
kułaków i w pańskim lesie. Maika, któ- 
ra ma dziś 60 lat, tamte czasy opłaci- 
ła zdrowiem. żylakami i chorobą wą- 
troby. Nową Polskę powitała  biedota 
nie biernie. Ruszyła do walki, przepro- 
wadzała reformę  colną, organizowała 
nowe życie spoleczne i padała gęsto w 
tej walce. W samej rodzinie Bobya — 
męża siostry zamordowała banda NSZ-tu 
I brata szwagra. Wyszczerbiony został 
aktyw. Zahamowana ofensywa prze- 
mian. 

Wróćmy do Bobra. Ukończył 4 od- 
działy, ale ciężko duka: Kiedyś czytał 
kilka książek — Rodziewiczowny — 
Dewajtis, Sienkiewicza — Polop, Przy- 
borowskiego — Miodzi Gwardziści. A 
teraz prawie nie czyla. Córce porwał 
„Dawida Copperfielda“ | na tym za- 
kończył lekiurę. Dlaczego? Zakopał się 
w gospodarstwie — ambitnie — aby 
walczyć o podniesienie produkcji w o- 
kresie budownictwa podstaw gospodar- 
czych nowej Połski. Ale czy mustal w 
tej robocie utonąć? Nie musiał — gdy- 
by... w szopie strażackiej pracowała 
swietlica, gdyby młodzież starsza, któ- 
ra uczy się w Bielsku Podlaskim iw 
Akademiach na Śląsku, wracając na 
ferie i wakacje do wsi. podjęła Spo- 
łeczną pracę kuliuralną. postawiła na 
nogi ZMP i wspierala go. Gdyby koło 
ZSL-u | ZSCh, GRN i biblioteka wzmo- 
gły działalność oświatową i kulturalną 


Ten chlop sam podnost głowę znad 


swojch hektarów. Z, przejęciem powi o 
wałach, które rząd zbudował na 
rzece chroniąc okolicę przed wyle- 


wami i odwadniając wielkie przestrze- 


nie łąk. Chłopi zostali teraz bogaczami 


— powiada — bo zbierają pięciokrot- 
nie więcej najprzedn ejszego siana. Bo- 
ber, kiedy rozmawiał z gen. Popław- 
skim wygrzebał z pamięci -książkę o 
gen. Dąbrowsk'm. który ta dowodz ł 
Komuną Paryską w rewolucji. 

On potrzebuje kultury. wychodzi jej 
naprzeciw ze wzruszająco naiwną cie- 
kowością — ale w tym nieodzownym 
dziele trzeba Bobrom pomóc. trzeba w 
zapadłych Kątach wzmóc pracę ośw a- 
towo-kulturalną. PAGE 


Zamienił stry'ek... 


dawać by się mogło, że z chwilą 
Z odebrania Zuzannie Niewiatowskiej 
mleczarni, jaką prowadziła w Słuchoci- 
nie, gm. Grembków, kobieta załamie się 
i popadnie w czarną rozpacz. Nic ta 
przecież przyjemnego, kiedy człowieko- 
wi przepada nagle cudowny interes, w 
którym całkiem prosto strumień tłuste- 
go mleka zamieniał się na płynną go- 
towkę. 

Stała się jednak inaczej. Zuzanna pod- 
jęła zadanie szkolenia kadr dla mlecz- 


ności. Trzeba przyznać, miała trochę 
szczęścia, trafiła bowiem na wdzięczną 
uczennicę — Reginę Łokieć, kierownicz- 


kę uspółdzielczonej już mleczarni. w 
niespełna miesiąc Regina dorównywała 
Zuzannie. 

Słuchocińska mleczarnia liczy 90-ciu 
dostawców. Wszyscy z nich naiwnie są- 
azili, że dowożą pełnotłuste mleko. Wy- 
prowadziła ich Regina z błędu. Pełne za- 
stosowanie „naukowych metod pracy", 
jakie przejęła ad Zuzanny, pozwoliły jej 
ustalić, że tylko 13 chłopów  dostawia 
mieko o odpowiednim procencie tłu- 
szczu, reszta, to spryciarze, pchają się 
do wirówki z pobieloną wodą. 

Oczywiście rzeczy wcale się tak nie 
miały. Chłopi dostawiają odpowiednie 
mleko, ale nie o to przecież chodzi. Od- 
kryjmy karty mądrej Zuzanny i pojęt- 
nej Reqiny. 

Zdarzyło się — dostawił chłop mieko 
o zawartości 4,4 prac. tłuszczu. Dowia- 
duje się, że osiągnął 3,4 proc. Ten jeden 
procent, którego na oczy nie ujrzał — 
stanowił „współczynnik mobilizacji“. 
Niech się podciąga! Podobnie kilkudzie- 
sięciu innych. Sam zaś „współczynnik* 
także nie próżnował. W sprawnych rę- 
kach Zuzanny zamienił się na masło i 
śmietanę, aby wziąć udział w transak- 
cjach, a których nie wspominają urzę- 
dowe księgi kasowe. Albo, inaczej mó- 
wiąc — na płynną gotówkę jak za daw- 
nych czasów. 

Tak więc z racji zamiany prywztzej 
mleczarni na.uspotecznioną można przy- 
pomnieć przysłowie: Zamier.ł stry,ck na 
siekierkę kijek... 
BORZYWÓJ M: 777**= 

(Na podstawie listu mieszkańca Słu- 
chocina. Nazwiska znane redakcji). 


=n 
Redaktor naczelny 


Bierzcie przykład! 


Za przykład bardzo społecznie uak- 
tywnionej wsi może posłużyć gromada 
htyż, w gminie Otfinów, w pow. Dąbro- 
wa Tarnows Akcję skupu zboża za- 
kończyła ona całkowicie 18 sierpnia — 
i io z nadwyżką (103 proc.) 

Ktyż osiąga sukcesy na bazie wspoł- 


zawodniciwa. Ta gromada wezwaia w 
czerwcu wszyslkie gromady wojewódz- 
twa — do współzawodnictwa w kampanii 


Ziaiwno-omło.owej. Na apel Kiyża odez- 
waio się 81.815 chiopów z 1361 gromad. 
Kiyż zobowiązał się w.edy odstawić zbo- 
że przedlerminowo — i zobowiązanie 
wykolai. Przedlerminową odsiawę w 
Kiyżu zorganizował ak.yw gromadzki. 
Naieżą toń. sekretarz Podst. Org. Part. 
Wojciech Dudek, przewodniczący ZSCh 


Andrzej Szczechewa, klory otrzymał 
Srebrny kizyż Zasiugi za pracę spo- 
łeczną, członek Komitetu Gminnego 
PŁPR Józef Kądzielawa, soliys Jan 
S.upek przewodniczący ZSL Stani- 
Siaw  Misiaszek. Są to ludzie dobrze 


zespołowo pracujący, gotowi służyć po- 


mocą każaemu w gromadzie, mający 
też pelne zaulanie ogółu. 

— Dostawy odbywały się — powiada 
soltys — od 23, WIL do 19. WII br do 


punktu GS Olfinów. Odbierał magazynier 


Michał Cabaj, pracownik GS. Dawniej 
odbierano indywidualnie wedlug kolej- 
ności. Obecnie gromady naznaczały 


dnie odstawy. 
wanie zboża. 

— A co z zobowiązaniem? 

—  Zobowiązalismy się najszybciej 
zebrać i odstawić. W ciągu 5 dni cała 
gromada skosita zboże z obszaru 200 ha, 
potem w 4 dni plony zwiozła, wresz- 
cie w ciągu dwóch dni dokonała podo- 
rywek. Omłot trwał 5 dni. Przeprowa- 
dzony był gromadnie. Agregatory i ma- 
szyny prywatne ,przetrzepały' przeszło 
2000 metrów zboża! 

Potem szły odstawy. Cała wieś żyła 
tym zagadnieniem. Aktyw dopilnowywał 
akcji. Ob. Kądzielawa miał dopilnować 
omłotów — i dopiłnował. Dla dopilnowa- 
nia odstawy była wyznaczona „trójka 


Usprawniło to przyjmo- 


(Wa. — 


„wym o najszybszej odstawie. 


gromadzka' (sołtys, sekretarz Podst. 
Org. Part. i Jan Ciekaj. bezpartyjny). 
Trójka chodziła po domach.  nagliła. 
Najwcześniej od stawili: sekre:.arz 
Podst. Org. Part. Dudek, Józef Lis z 
ZSL i bezpariyjny Wojciech Piątek. Go- 
spodarze, widząc przykład z góry. 
przygotowali wozy. W 5 dni później od- 
była się zbiorowa odsiawa, uroczyście, z 
transparentami, z muzyką. 

— Pod sklepem GS kazdego wieczoru 
robiliśmy zbiórki — mówi ob. Kądziela- 
Przypominało się aa nich. kto 
ocdlstawił, kto jeszcze nie odstawił. Przy- 
pomniało się o zobowiązaniu czerwco- 
Opornych 
nie było. Odstawiliśmy pierwsi w wo- 
jewództwie. 

Ludzie są tu od lat nastawieni do pra- 
cy społecznej. Nie żałują. gdy trzeba: sił, 
komi, roboty. pieniędzy dla dobra wspól- 
no:v, widać tu wysoki stopień wyrobie- 
nia obywatelskiego i wysokie polityczne 
uświadomienie. Za sanacji było tu opo- 
zycyjne Sironnictwo Ludowe. Do Grę- 
boszowa, skąd pochodzi Jakub Bojko, 
tylko 6 km. Dziś jest Podst. Org. Part. 
(6 czł.), ZSL (6 czł.), ZMP (19 czł.), ZSCh 
(97 czł). 4 lata temu wieś wlasnym 
kosziem przeprowadziła elektryfikację, 
zbudowała piękny piętrowy budynsk na 
szkołę 7-klasową, posiada przedszkole, 
GS, straż pożarną (nawiasem mówiąc: 
najlepszą w powiecie — z molopompą I 
sikawką ręczną). Jest w niej świetl:.ca z 
adapierem i biblioteką liczącą 300 to- 
mów, jest zespół teatralny Ostatnio z 
inicjatywy Józefa Lisa powstało kółko 
miczurinowskie. W  kontraktacji stol 
Kiyż na pierwszym miejscu w powiecie. 

Oto do czego się przyczynia dobra 
praca aktywu polityczno-spolecznego, 

— Jest sztuką wychować wieś, żeby 
stanęła na poziomie — mówi sekreiarz 
Podst. Org. Part. — Trzeba zdobyć zau- 
fanie, i aktyw musi pracować. musi ro- 
zumieć sprawę, musi umieć zjednać lu- 
dzi, musi iść do nich z dobrą wolą 


JAN BOŁESŁAW OŻÓG 


O szkołę rodziców i dzieci 


Wydaje mi się, że z nowym rokiem 
szkolnym wstąpiliśmy w naszej wsi Bu- 
dziowo w nowy etap walki z zacofa- 
niem. Budziłowo jest małą gromadą, to- 
też mieliśmy datąd szkołę o 4 klasach, 
Starsze roczniki uczęszczały do Wszem- 
borza. A tu w nowym roku niezwykie 
wydarzenie. Przybywa nam piąta kla- 
sa i nowa siła nauczycielska, ob. Prau- 
sówna. Czyja to zasługa? Kierownika 
szkoły, tow. Skibniewskiego í przewod- 
niczącego Komitetu Rodzícielskiego, 
Mackowiaka. 

Jest to dopiero początek zwycięstwa. 
Bo nasza wieś choć bogala, ale w du- 
żym Ssiopniu kułacka. Bogacze tak się 
odnosili do szkoły, jakby chcieli Jej 


„likwidacji, że niby tu zbyteczna a dzie- 


ci można dowozić do Wszemborza. Oni 
nie zabiegają o ksziałcenie wyżej swycn 


dzieci, a dziect średnio i małorolnych 
również chcieliby nie „dopuścić do 
nauki. 

Decyzja o zatwierdzeniu 5-tej klasy 
przyszła w ostatnim terminie, zasko- 
czyta więc  s..kolę, Komilet | GRN. 


Gminna Rada obiecała wybudować no- 
wą klasę, a może i pokój dla prac po- 
mocniczych, ale to przecież musi po- 
trwać. Kułacy izby nie wypożyczyli, 
więc kier. Skibniewski odsiąpił ze swe- 
go mieszkania pokój. Pozos ała do zas 
łatwienia: sprawa: ławek. stołu i szaty.. 


Tu otwarło się pole działama dla Ko-. 


Rodzicielskiego. j 
odsiomia sfę trudność, a 
bojowe zadanie 


mitetu 

I dopiero 
jak ją rozpatrzyć — 
dla szkoły i aklywu. 

Nasza wieś leży w powiecie Wrze- 
śnta, w tym sławnym powiecie, który 
umiał kiedyś pod zaborem pruskim 
walczyć © szkolę polską, o rozwój 
oświaty. W jakim stosunku pozostają 
dziś do tej tradycji nasi kułacy? Taki 
Mikołajczak nie dał ani grosza na 
sprzęty w nowej klasie, bo... jego dzie- 
cko dopiero za rok pójdzie do szkoły. 
Udaje Oczywiście, że nie rozumie iż 
szafa, ławki i stół to rzeczy na wieie 
lat. On i jemu podobni nie widzą w 
szkole dobra  gromadzkiego, stałego 
ogniska oświaty, fundamentu rozwoju 
kultury, jaka dziś dopiero może połą- 


mia- 


czyć na jednym poziomie wieś i 
Sto. 

Toteż ostro przemawiał pod adresem 
rodziców 
roku 
łe zrozumieć potrafią. 
wił: 


ob. Maćkowiak na otwarciu 
5-ta klasa to już nie dzieci. Wie- 
Maćkowiak mó- 


„Wasi rodzicę 
szkolą, a to znaczy wami | waszą 
przyszłością. Nie przychodzą do szko- 
ły. nie wiedzą jak ona wygląda. jak wy 


tu żyjecie. czego wam trzeba. A my 
chcemy. żeby z was wyrośli dobrzy 
obywatele Polski Ludowej i mądrzy 
ludzie. Bo wy macie prawo do nauki 
i jesteście potrzebni krajowi — nie tak 
jak za naszej młodości, kiedy nam 
broniono dostępu do nauki i nie było 


do czego wykorzystać naszych talentów 
i zapalu. Teraz macie szeroką drogę 
przed sobą. I szkoła przy pomocy ro- 
dziców ułatwi wam naukę. O to bę- 
dziemy wspólnie walczyć. Wasza SZKO- 
ła i was i waszych rodziców powinna 


wychować". 
Lidia Lamgner 


W koło Wojtek 


J ak wiadomo, niejeden mądry czło- 
wiek łamał sobie głowę nad stwo- 
rzeniem takiej machiny, co by się sama 
puściła w ruch, a potem szła w nieskoń- 
czoność. | niczego nie wskórał. 

Tymczasem — wyobraźcie sobie — 
takiego wynalazku dokonała zupełnie 
bez wysiłku Gminna Rada Narodowa w 
Wierzbicy, pow. Chełm. Taka machina 
została puszczona w ruch na terenie 
gromady Kozia Góra, przy okazji wal- 
ki z ugorami. 

Ano było tych ugorów przed kilku la- 
ty coś kilkanaście ha. Zabrało się da 
nich kilku chłopów. Zaorali, obsiali, ze- 
brali i — zdawać by Się mogło — ko- 
niec. Diabła tam! Następnego raku oka- 
zało się, że obszar ugorów wzrósł do 
kilkudziesięciu ha. 

GRN napisała do powiatu entuz]astycz- 
ne sprawozdanie, z którego wynikało, 
że walka z ugorami zatacza coraz szer- 
sze kręgi. 

Rzeczywiście — nie inaczej. Machina 
puszczona w ruch przyspieszała nie- 
ustannie bieg. Zeszłego roku były na 
terenie gromady Kozia Góra już tylka 
same ugory. GRN płynęła pomyślnie w 


przyszłość pod sztandarami walki z nie- 
uzytkami. 

No, a tego roku, wierzcie albo nie, 
ugorów w Koziej Górze jest więcej niż 
mają tam chłopi ziemi. 

Prawda, jaki wspaniały wynalazek? 
Cała gromada walczy z nieużytkami, a 
ca Jeden hektar zlikwidują, zjawiają się 
w jego miejsce dwa. | tak bez końca. 

Któż tę machinę wprawił w ruch? Nad- 
przyrodzona siła? Chodzą po gminie słu- 
chy, że ją jednak zwykli ludzie zmaj- 
strawali. Po prostu było tak: Błaszczuk 
porzucił gospodarstwo, wziął je Kuźma 
na ugory. Kuźma porzucił swoje, zabrał 
je Gołąb. Gołębia — Wołosiuk, Wałesiu- 
ka — Szczabiewski, tego zaś Starko. je- 
go „ugory“ Hawryluk. | tak dalej, i tak 
dalej. 

Co roku dołączali nowi zwolennicy 
walki z nieużytkami; „ugorów* przyby- 
wało, podatków prawie już nikt nie pła- 
cił. 

W Gminnej Radzie Narodowej — ra- 
dosć. Ciekawe jak długo jeszcze? 

JERZY SMUTNY 
(Na podstawie listu z Koziej Góry. 
Nazwisko autora znane redakcji). 


Szalony SOłtys 


szystkie znaki na ziemi i niebie 
W wskazują na to, że oszalał ob. 
Ciepliñski Władysław, sołtys gromady 


Liw, gm. Ruchna, pow. Węgrów. A go- 
dzi się do tego dodać, że nie każdy sza- 
lany potrafiłby dokonać tak niezwykłych 
czynów, jak Ciepliński. 

Jakoś w ub. roku w sierpniu przy- 
szedł do niego ob. Gołoś Józef i przy- 
wiózł resztę ziarna na skup. Było tego 
7 kg. Sołtys zaśmiał się i wsypał ziarno 
koniowi. Tego roku kubek w kubek taka 
sama historia. 

Niedawno zabrał się do sporządzenia 
wykazu opornych chłopów. Wstawił jed- 
ra tylka nazwisko — Hilarego Szczepa- 
nika, który — nawet małe dziecko to 
wio — odstawił zboże w 100 procentach 
ra czele większości gromady. 

Wariat, ca? 

I tak na opak co kawałek. Zjechała 
kiedyś komisja klasyfikacyjna. Ciepliń- 
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z E S, E D 


ski, zamiast pokazać wszystkie trzy ka- 
wałki ziemi kułaka Tomasza Wójcika, 
zaprowadził komisję tylko na najgorsze 
5 ha. Pozostałe 10 ha II i IH klasy rodzą 
obtitość produktów na czarny rynek. 

Alba inna Sprawa. 

W przeciwienstwie do normalnych lu- 
dzi Ciepliński nie uznaje pieniądza. Ot 
dla przykładu — obrabia mu pole nie- 
jaki Beniamin Glinka. Sołtys grosza na 
niego nie wydał. Płaci bezgotówkowo, 
przy pomocy obniżenia świadczeń na 
rzecz państwa. 


Alba inny przykład: Zabił świniaka 
Kacper Markiewicz. Cieplinski zabrał so- 
bie całą tylną nogę — obiecując, że na- 
leżność otrzyma Kacper w postaci 


zmniejszonych... podatków, 


leństwo, prawda? 

Są w gromadzie chłopi — Dębski, 
Jarząkek, Markiewicz, Gołas, Szczepa- 
nik, którzy uważają, że w sołtysawym 
szalenstwie jest metoda, bliźniaczo po- 
dobna do tych, jakie stosują zazwyczaj 
wrogowie naszega państwa. Co więcej, 
sądzą, że wysłanie Cieplińskiego na 
grzybki przywróci mu rówiowagę umy- 
słową. 

Natomiast kułacy twierdzą, że sołtys 
to całkiem miły, nieszkodliwy szaleniec. 
GRN w Ruchnie, niestety, sądzi tak sa- 
mo, 


Czyste sza- 


JAN BIEGAŁA 
(Na podstawie listu chłopa z prom. 
Liw. Nazwisko znane redakcji). 


ię... Interesują - -się. 
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Krenika kulturalna 


'ielką popularnością wśród  mie* 
W szkańców okolicznych gromad cie- 
się zespół artystyczny z Ma- 
warszawskie). 
istnieje od r. 
młodzi 
innych 


szy 
łejwsi (woj. 
źespół len 
gramy., z którymi 
torsy wyjeżdżają do 
rozmaicoue. tańce, 
proza. Mają nawet 


1945 Pro- 
artyśc! ama- 
wsi są u- 
piosenki, wiersze 1 
swego poelę, który 
ukiada liczne piosenki 1 przyśpiewki. 
iym barazie naiezy się uznacie mic= 
dzieży z Maiejwsi. iż na wszystkie pró- 


by cnodzi do sąsiedniej gromady bu- 
dując dopiero własnymi siiami swoją 
świeilicę. Sami przywożą cegłę I inne 


ma.eriaty. Starzy gospodarze z uzna- 


niem pat'zą na pracę inłodych, poma- 
gając im w robocie. 
Młodziez z Maiejwsi pokazała, że 


przy dobrych chęciach — mimo trud- 


nych warunków — można owocnie 
pracować, przygotowując jednocześnie 
program ariystyczny i lokal z wszyst- 


kimi urządzeniami, potrzebnym! do jes 
go reaiizacji. 
Inicjatywa naprawdę przykładowal 


apływają wciąż nowe zgłoszenia da 

IV etapu konkursu  czytelniczego. 

W całym kraju Lrwa pełna mobilie 
zacja do jesiennej akcj} czytelnictwa. 

Powiat Plońsk wezwał wszystkie po= 
wiaty woj. warszawskiego do współza= 
wodniciwa zobowiązując się zdobyć 
1500 czytelników do Konkursu. 

Na apel odpowiedział pow Węgrów, 
który również zobowiązał się zwerbo= 
wać 1500 uczestników. 

Z dobrą inicja.ywą wystąpili człon- 
kowie zespołu pieśni i laliva ze Świeta 
licy w Kołodziążu tegoż powiatu, któs 
rzy utworzyli zespół czyteluiczy i po- 
stanowili wszyscy ma czele z kierowni= 
kiem zespołu nauczycielem Żuraw- 
skim Aleksandrem  wziąsć udział w 
konkursie. 


Udział w konkursie zgłosił również. 


15-osobowy zespół czytelniczy z Do- 
manic woj. siedleckie. Dla uczczenia 
9-iej rocznicy PKWN postanowił on 
zwiększyć ilość czytelników konkursu 
o 7 osób. Już teraz zaczęli się przy- 
gotowywać do konkursu i na pewna 


iw tym etapie zyskają dobre wyniki. 
W III etapie ogólnie zespół zdobył dwa 
złote i cztery srebrne medale W ze- 
spole tym są tacy czytelnicy. jak Alek- 
sandra Fiedorowa (54 lata) zdobywczy= 
ni złolej odznaki przodownika pracy. 
Życzymy już powstałym zespołom 
dobrych wyników, a wszystkich czytel= 
ników wzywamy do pójścia w ślady 
zespołów z Korodziąży i Domanic, 


raca bibliotekarza 

cowania odpowiednich form. wy- 

chowania czylelników, ugruntowania 
u ludu światopoglądu marksistowsko= 
leninowskiego. Bibliotekarz nie moża 
ograniczać się do tworzenia  księgo- 
zbiorów i automatycznej obsługi czy- 
telnika. Brak dobrze zorganizowanej 
pracy w wielu bibliotekach  gromadz= 
kich. gminnych czy powiatowych. jest 
często przyczyną słabego  zainteresc= 
wania ludnosci książkami. 

Upowszechnieniem dobrych metod 
pracy bibliolekarza jesi broszura wy= 
dana ostatnio przez Związek bibliole= 
karzy i Archiwistów Polskich pt „Bi- 
blioiekarze przy pracy“. Na przyklad= 
dach kilku bibliotek u różnym środo= 
wisku i potrzebach czytelników. uka= 
zane zostaly melody pracy takich bi- 
bliorekarzy. jak Jadwigi Depty, Heleny 
Murmuło, Antoniego Gawdzika 1 in- 
nych. 

Ich praca jest 
dla organizatorów 
prowadzić zespoły czytelnicze. 
biblioteczne i biblioteki gminne w go- 
rącym okresie powszechnej mobilizacją 
czytelniczej w IV etapie konkursu czys 
telniczego. a e z « 4 

Niewątpifwie ta skromna, ale wiźślca 
pożyleczna . broszyrka vstani się -pod- 
ręcznym poradnikiem każdęgo bihlio= 
tekarza czy organizatora czytelnictwa 
na wsi. 

| 


asadniczym warunkiem dobrej pra- 
Z cy. radiowęzła jesi sprawa ilości 

1 jakości korespondentów Bez sięcl 
korespondentów z terenu trudno ko- 
mitetowi redakcyjnemu radiowęzła 
opracowywać aktualne i uterenowione 
audycje. Korespondenct powinni rów= 
nież być otaczani opieką przez zespół 
radiowęzła. 

W ubiegłym tygodniu komitet redak= 


wymaga wypna= 


żywym przykładem 
czytelniciwa jak 
punkiy 


cyjny radiowęzła w Dębicy (woj rze- 
szowskie) zorganizował naradę z ko- 
respondentami i słuchaczami z terenu. 


tej ustalono wytyczne dla 
korespondentów. którzy z kolei po- 
dzielili się uwagami na temat audy- 
cji. W czasie tej narady zgłosiło się je- 
szcze 28 słuchaczy, zobowiązując się 
regularnie informować radiowęzeł o 
sprawach terenu Audycje rudiowęzła 
w Dębicy będą nasycone terenowymi 
meldunkami o tym, jak przebiega je- 
sienna akcja siewna na Ich terenie, jak 
pracują świellice. zespoły świetlicowe, 
biblioteki i młodzież z kół ZMP. 


ednym z przodujących zespołów LZS 
J na terenie woj szczecińskiego, jest 

LZS w Mieszkowicach. Odznacza się 
on uie tylko dobrymi wynikami w spor- 
cie, lecz | ożywioną pracą kulturalną. 
Członkowie tego LZS utworzyli zespół 
dramatyczny. który pod kierownictwem 


Na naradzie 


Jana Pieczątkiewicza i dekoratora 
Słupskiego wystawił „Maszeńkę', „Oże= 
nek“ Gogola i inscenizację „Matki“ 
Gorklego. W najbliższym czasie odbę= 
dzie się przedstawienie sztuki Balzą= 
ka „Eugenia Grandet“. Oprócz tego 
zespół oryatnzuje wieczorki i zabawy 


z programem artystycznym. Progra- 
my te przesycone są zagadnieniami 
politycznymi. a przez to przyczyniają 
się do wypełnienia zadań produkcyj= 


nych przez gromadę. Zespół ten bar- 
dzo często wyjeżdża do pobliskich 
wst do Boleszkowic. Łysogórek, Gota 
kowa, Dębna i innych. 
w 
"4X 7.Dniach' Filmów Polskich" biorg 
YY udział 133 kina wiejskie lecz zła 
jrganizacja pracy niektórych 2 
nich wywołuje pmpiezadowolenie ludno- 
ści I niedostateczną frekwencję. 
Tak jest w kinie w Dynowie pow. 


Brzozów Na 220 miejsc jest nieraz zae 
ledwie kilku widzów. Winien jest temu 
Okręgowy Zarząd Kin w Rzeszowie. 
Przesyła on rwące się wąskotaśmowa 
filmy, niekiedy nawet bez zakończenia. 
Kino w Dynowie miało dostać apara- 
turę szerokotasmowąa; niestety nie 
otrzymało jej. 

„Dm Filmów Połskich* trwają. Zbliża 
się festiwal filmów radzieckich. Czas, 
aby wszystkie okręgowe zarządy kin 
usunęły niedociągnięcia, a przez to u= 
możliwiły ludności oglądanie pożytecz- 
nych filmów w całości i w dobrych 
warunkach lokalowych. 


USE pracownicy bibliotek! Minil- 
sierstwo Kultury i Sziuki zoręani= 


zowało Państwowy  Zaoczny Kurs 


Bibliotekarski, którego zadaniem bę- 
dzie podnieść kwalifikacje szerokich 
kadr bibliotekarskich Na kurs przyj- 


mowani są pracownicy bibliotek wszel- 
kiego typu, którzy ukończyli liceum 
ogólnokształcące lub zawodowe. w 
miarę wolnych miejsc przyjmowana 
będą osoby nie pracujące dotychczas 
w bibliotekarstwie. Program kursu o- 
bejmuje: naukę o książce. bibliotekar= 
stwo. bibliografię, pedagogikę biblio- 
teczną 1 bibliotekoznawstwo. Kurs 
Lrwać będzie przez cały rok szkolny 
1953/54, Po ukończeniu kursu absol- 
wenci posiadać będą te same uprawa 
nienia. co pa ukończeniu liceów biblio= 
tekaskich. 
(Kam) 


